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N A S Z E  A B C

Z a m a c h  g r e c K l
( ?  )  C z w a r t k o w y  z a m a c h  s t a n u  

w  G r e c j i  s t a n o w i  p ie r w s z y  n a  t e ­

r e n ie  E u r o p y  o a d ź w ię k  w o jn y  &- 
b is y ń s k ie j .  C z y  je s t  w y n ik ie m  

, ,rę k i a n g ie l s k i e j " ,  c z y  te ż  w y p ły ­

w a  z c z y s to  w e w n ę t r z n y c h  s to ­

s u n k ó w  g r e c k ic h  —  t r u d n o  u d p o  

w ie d z ie ć ,  n ie  m a ją c  d o s t a t e c z ­

n y c h  n a  to  m a t e r ia łó w .  W  k*tż 

dym  r a z ie  n ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i  

że  to , c o  s ię  r o z g r y w a  n a  te re n ie  

m ię d z y n a r o d o w y m , b y ło  d e c y d u  

j ą c e  d la  w y d a r z e ń  w  G r e c j i .
N i e  to  j e s t  w  n ic h  is to tn e , że  

w p r o w a d z o n o  m o n a r c h ję  —  

w s z a k  o  p o w ro c ie  k r ó la  J e r z e g o  

I I  m ó w i s i ;  j u „  o d  p o i ro k u , od  

c h w i l i  s t łu m ie n ia  p o w s t a n ia  » e -  

n iz e lo w s k ie g o  —  a le  to , że  g ło s  

z a b r a ło  w o js k o ,  o d s u w a ją c  n a  b o k  

c z y n n ik i  cyv i ln e .
B o  p r z e c ie ż  i t a k  r z ą d  T s a l d a ­

r i s a  n a s t a w io n y  b y ł  zJ  r ; do  

n ie  m o n a rc t iia ty c z n ie ,  p r z e c ie ż  i 

ta k  n a  d z ie ń  3 l is t o p a d a  w y z n a ­
c z o n y  b y ł  p le b is c v t .  C z y ż b y  je g o  

o z an se  b y ły  n ie k o r z y s tn e  d la  id e i  
m o n a rc h ic z n c j?  / l e  w  ta k im  r a  

z ie  t ro n , k tó ry  g e n e r a ło w ie  g r e c c y  

o f i a r o w a ć  p r a g n ą  w y g n a n e m u  

k r ó lo w i ,  s to i n a  b a r d z o  s ła b y  .1 
fu n d a m e n ta c h .. .

N a  p ie r w s z y  z a te m  p la n  w y s u ­
w a  s ię  n ie  m o n a r c h ja ,  a le  w o j ­

sk o . K o n d y l is ,  k tó ry  je s z c z e  do  

n ie d a w n a  b y ł  r e p u b l ik a n in  , 
s t a je  s ię  o b e c n ie  g łó w n y m  rz e c z ­

n ik ie m  o b o z u  .  ^ r o ja l i s t y c z n e g o :  

l »y to me Ea.ianawiające? Ate 
r ó w n o c z e ś n ie  s t a je  s ię  r e g e n t  

p a ń s t w a ,  o d s u w a ją c  n a  b o k  z r -  

ró w n u  p r e z y d e n ta  r e p u b l ik i  Z a j -  

m is a , j a k  i  w s z y s t k ic h  w o g ó le  j  o 

l i t y k ó w  c y w i ln y c h ,  k tó rz y  n ic  

c h c ie l ib y  m u  s ię  p o d p o r z ą d  o -  

w a ć .  T o  je s t  n a jw a ż n ie js z e .  R z ą ­

d y  w  G r e c j i  c b je ło  w o js k o .

- C z y  s ię  w  ty c n  w a r u n k a c h  k ró l  

J e r z y  I I  z d e c y d u je  w r e s z c ie  n a  

p o w ró t  d o  k r a ju  i n a  o b ję c ie  t r o ­

n u . k tó ry  t y le  r a z y  j u ż  b y l  p rz e  

w r a c a n y ,  c z y  te ż  G r e c j a  b ę d z ie  

s z u k a ła  in n e g o  k a n d y d a t a ,  j a k  o  

tem  ju ż  d o n o s iły  d e p e s z e  —  je s t  

s p r a w ą  d r u g o r z ę d n ą  G r u n t  w  

te m . ż e  w o js k o w i  g r e c c y  n ie  

c h c ie li  c z e k a ć  je s z c z e  c  ł e re c h  

t y g o d n i  p o z o s t a ją c y c h  d o  p le b i ­

sc y tu , a le  u w a ż a l i  z a  p o t r z e b n e  

j u ż  t e r a z  w z ią ć  lo s y  k r a ju  w  s w o ­

j e  r ę c e .  W  r a z ie  z a ś  z b r o jn e g o  

k o n f l ik t u  n a  m o rz u  m ię d z y  A n ­
g l i ą  a  W ło c h a m i  s ta n ó w  isk o  G r e ­
c j i  m oże o d e g r a ć  w ie lk ą  r o lę  Z a ­
m a ch  K o n d y l i s a  o t w ie r a  tu  n o w e

O d e g r a n i e  d e b i t u
P R A G A ,  12. 10. ( P A T . ) .  M in. 

S p ra w  W e w n ę t r z n y ch  w Dorozu­
m ien iu  z M in  S p raw  Z a g ra n ic z ­
nych  odebra ło  deb it  p oc z tow y  ; 
zakaza ło  r o zs ze r zan ia  na t e r e n u  
C ze ch o s ło w a c j i :  „G aze ty  P o l ­
sk ie j " ,  w s ch o d zą ce j  w  W a r s z a ­
w ie  i „N a s z e g o  K r a ju " ,  w y c h o ­
dzącego  w  polsk im  C ieszyn ie  ’ a 
okres do 13 w rześn ia  1937 r.

S k ł a d  n o w e g o  g a b i n e t u
Zmiany na stanowiskach Min. Spraw Wewnętrznych, Skarbu, Oświaty

Przemysłu i Handlu i Opieki Społeczne)
U r z ę d o w o  k o m u n ik u ją .  P .  P r e ­

z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  m ia n o ­

w a ł  w  d n iu  13 b . m, p M A R J A N A  

Z Y N D R A M  K O Ś C I  A Ł K O W S K I E -  

G O  p re z e s e m  R a d y  M in is t r ó w  o- 
ra z , n a  j e g o  w n io s e k :

R  A C Z K I E W I C Z A  W Ł A D Y S Ł A ­
W A  —  m in is t re m  S p r a w  W e w n ę ­
trzn y  rh . 1

B E C K A  J Ó Z E F A  —  m in is t re m  

S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  

G F .N . K A S P R Z Y C K I E G O  T A D E  

U S Z A  —  m in is t re m  S p r a w  W o j ­
sk o w y c h .

K W I A T K O W S K I E G O  E U G E N ­

J U S Z  A  —  m in is t re m  S k a rb u ,  

M I C H A Ł O W S K I E G O  C Z E S Ł A ­
W A  —  m in is t re m  S p r a w ie d l iw o ­
śc i.

C H Y L I Ń S K I E G O  K O N S T A N T Ę  

G O  —  k ie ro w n ik ie m  M in is t e r s t w a  

W .  R . i O .  P .
P O N I A T O W S K I E G O  J IJLJ IT  

S Z A  —  m in is t re m  R o ln ic t w a  

R e fo rm  R o ln y c h .

G Ó R E C K I E G O  R O M A N A  —  

m in is t re m  P r z e m y s łu  i H a n d lu .
B U T K I E W I C Z A  M I C H A Ł A  

m in is t re m  K o m u n ik a c j i .
J A S Z C Z O Ł T A  W Ł A D Y S Ł A W A  

—  — m is i r e m  O p ie k i S p o łe c z n e j .
K A L I Ń S K I E G O  E M I L A  —  m i 

n is t re n r  P o c z t  i T e le g r a f ó w ,
W  n iedzie l*-1 o godz, 11,30 e z jen  

k o w ie  n o w e g o  r z ą d u  z ło ż y li  przy*  

s ię g ę  n a  rę c e  P .  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l it e j  n a  Z a m k u .

* **
Poza  zm ianą  na s tanow iska  

•premjerą, n a jw a żn ie js za  nom ina­
cją, na pods taw ie  k tóre j  ocen iać  
m ożna n ow y  rząd, je s t  n ie w ą tp l i ­

w ie  ob jęc ie  w  n im  w yb itn ego  
m ie jsca  p rzez  inż E u g e r iu s z a  
K w ia tk o w sk ie g o .  Zosta ł .on M in i-  
st^eT-’  Skarbu i wed ług  p o ' ‘ ~3?k 
w ic ep rem ie rem  gosnodarczym , a 
n e t a jn ą  r zeczą  jest,  iz  c ieszy  się 
spec ja ln em  zau fa n iem  p P r e z y ­
denta R zec zypospo l i te j ,  ma w ięc  
zapew n ioną  znaczną  swobodę ru ­
chów, z k tóre j  będz ie  m ógł tem ­
bardz ie j  skorzystać, że nie będz ie  
m ia ł  tego  czynn ika  ham ującego ,  
jak im  zw yk le  b yw a  d la  swoich 
k r '  g ów  M i -  Skarbu.

P  min. K w .a ik o w s k i  og łos i ł  
n iedaw n o  broszurę, w  k tóre j  w y ­
łoży ł  sw o je  z a p a t ry w a n ia  na spo­
soby p rz e zw yc ię żen ia  k ryzysu , o- 
par te  na op in jach  rzeczozn aw ców  
w  każdym  dz ia le  gospodarstw a , i 
t e ia z  praw dopodoDnie do w y k on a ­
nia tych wskazań przystąp i.

T o  uak tyw n ien ie  rządu w  sto­
sunku do kryzysu  jes t  chyba n a j­
w ażn ie js zą  j e g o  cechą.

N ie w ą tp l iw ie  do te j  sam ej ka­
te g o r j i  w yd a rz eń  na leży  rów n ież  
za l ic zyć  m ia n o w a n ie  gen ..  R o m a ­
na G óreck iego  M in is tr em  P rz em y  
słu i Handlu , a w ię c  na s ta n ow i­
sko o d g ry w a ją c e  w  gospodarcze j

dz ia ła lnośc i  rząau  w yb itn ą  ro lę  
P o za  bow iem  osobis tem i s tosun­
kami, łączącem i gen. G órecK iego  

d z is ie js zym  p rem jerem , o d g r y ­
w a  w  nom in ac j i  ro lę  ten w zg ląd ,  
że jako  prezes  Banku G ospodar­
s twa K ra jo w e g o ,  gen. Górecki 
m óg ł  poznać b l iż e j  stosunki i p o ­
tr zeby  przem ysłu , a je go  usposo­
b ien ie  zgadzać  się bedz ie  n iew ą t 
p l iw ie  z ak tyw n ym  charakterem  
k e r o v n ic tw a  sp raw  gosp od a r ­
czych w  rządzie .

M ianow ic ie  na s tanow isko  12 
n istra  P ra c y  p. Jaszczo lta  in te r ­
p re tu ją  w  n iek tórych  kolach jako  
chęć r o zw ią zan ia  p i ln ego  zagad  
n ien ia  ubezp ieczeń społecznych , 
do czego p. Jaszczołt, jako  p ra w ­

nik i b. w o jew o d a  łódzki, a w ięc  
obeznany  ze s tosunkami w  św ie ­
cie p racy ,  ma odpow iedn ie  w a ­
runki

N o w y  M in is te r  Spraw  w e- 
w nętrznych , p. K aczk iew icz ,  p ia ­
s tow a ł  ju ż  ten urząd przez  d łuż­
szy czas.

Co do M in. O św ia ty ,  k tórego  
k ie ro w n ic tw o  ob ją ł  p ro w izo ry c z ­
nie p. w ic em in is te r  Chylińsk i,  to 
p. p re m je r  K ośc ia łkow sk i  życzy ł  
sobi j zm iany  na stanow isku  m i­
nistra i, jak  s łychać, p r z ep ro w a 
dził k on fe ren c ję  z b. m arsza łk iem  
Sejmu. dr. Św ita lskim , o raz  z w o ­
je w o d ą  śląskim, p. G rażyńsk im . 
P. G rażyńsk i nie zgod z i ł  s ię  p o ­
dobno na ob jęc ie  teki, m o tyw u jąc

to l ic znem i p racam i, k ió re  ma dc 
wykonan ia  je szcze  na Górnym  
ćląsku. Co do p. Św ita lsk iego ,  to 
ró w n ie ż  Ido porozu m ien ia  nie do­
szło. S tanow isko  m in is tra  bęaz ie  
jednak  n ie w ą tp l iw ie  obsadzone w 
n a jb l iż szym  czasie.

In n e  teki pozostały, ja k  w i a d o ­
mo, b t z  zmian.

D r .  Z a w a d z k i  p r e z e s e m  
B .  G .  K . ?

W  kołach po l i ty c zn ych  m ów io ­
no w c zo ra j ,  że następcą  gen. Gó-

S m f e r ć
a t t a e h ć  p o l s k i e g o  

w  S t .  Z j e d l i .
N O W Y  J O R K ,  12. 10. ( P A T ) .  

A t t a c h e  ambasady R. P  Bohdan 
Z an iew sk i zosta ł  zab ity  w  w y p a d ­
ku sam ochodow ym  w  m ie js c o w o ­
ści G len da le  ( w  st. U ta h ) .  T o w a ­
rzys zą cy  mu s typendysta  F u n d u ­
szu K u l tu ry  N a ro d o w e j  M ie c z y ­
s ław  W o jc ie c h o w s k i  j e s t  ranny.

Faszyśc» i antyfaszyści
N O W Y  J O R K ,  13. 10. ( P A T . ) .  

P od czas  uroczys tośc i  z  ok az j i  
„D n ia  K o lu m b a "  doszło  do s ta r ­
c ia  pom iędzy  250C fa s zy s tó w ,  a 
2t)00 an ty fa s zy s tów .  K i lk a  esób 
odn ios ło  rany.

j O a d z ia ly  po l ic j i ,  k tó re  przyby-  
ły  na m ie jsce ,  r o zd z ie l i ł y  w a lc zą -  

pałok gumo-reek iego  na s tanow isku  prezesa  j cych  p r z y  pom ocy  
Banku Gospodars tw a  K ra jo w e g o  wych. 
będz ie  b. M in is te r  Skarbu w  o- A n ty fa s z y ś c i  o d śp iew a l i  m ię- 
s ta tn im  gab inec ie ,  d r  W ł a d y - , dzyna i odów kę  i spa l i l i  M usso li-
s law  Zawadzk i. n iego  in e f f i g i e .

N a  f r o n c i e  w z g l ę d n y  s d g ! ; ó |
P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  w  I n d j a c h  b r y t y j s k i c h

O f i c j a l n y  k o m u n i k a t
R Z Y M ,  13. 10. ( P A T ) .  O g ło szo ­

no tu n astępu jący  kom unikat :  
D z is ia j  13 b. m. gen. de Bouo od­
w ied z i  Aduę, g d z ie  p r z y jm ie  r<- 
w ję  oddzia łów  i dokona inaugu­
ra c j i  pomnika w zn ie s io n eg o  celem 
uczczen ia  żo łn ie rzy  w łosk ich  po­
leg ły ch  w  roku 1896.

W c z o ra j  kon tynuow ana była 
akc ja  oczyszczan ia  terenu. O d ­
dz ia ł  p iech oty  tuby lcze j  r o zp ro ­
szy ł n iep rzy ja c ie la ,  k tó ry  pc zosta 
w i ł  na pulu w a lk i  22 zab itych 
w ś ió d  k tórych  zn a jd o w a ł  s ię  je ­
den z dow ódców .

N a  fro n c ie  sum ali jsk im  spokój.
R Z Y M .  12.10. ( . P A T ) .  W e d ­

łu g  in fo rm a c y j  p rasy  w łosk ie j  
z Dżibuti,  w o jsk a  w łosk ie  są  j a ­
koby w od leg łośc i  80 kim od Har 
raru, s to l icy  p ro w in c j i  Ogaden . 
Podobno w ybuchł bunt w  a rm j i  
Rasa  Nassibu , który dow odz i  ar- 
m ją  ab isyńską w te j  p ro w in c j i .  
Część zbun tow anych  na rozkaz 
Nassibu  rozs trze lano .

B E R L I N ,  12. 10. ( P A T )  W e d ­
le don ies ień  z kół fa s zys tow sk icn  j 
w R zym ie ,  m arsza łek  Ba lbo  ma r

l e c i e  H a va r ia te ,  poseł ab isyński 
w  Paryżu ,  k tó ry  zg łos i ł  się Jo 
a rm j i  czynne j  ob ją ć  ma aówodz- 
tw o  a rm j i  w  O gaden ie .

H ava r ia te  ma w yk sz ta łc en ie  o- 
l . c e r a  a r ty le r j i  N au k i  w o jsk o w e 1 
pob iera ł  W w o jsk o w e j  ,-zkole ro ­
sy jsk ie j .

P r z y g o t o w a n i ?  w  I n d j a c h
B O M B A J ,  13.10. P A T .  M im o  o- 

f i c ja ln y ch  zaprzeczeń, rząd In d y j  
czyn i p rz ygo to w an ie ,  a żeby  w  ra ­
zie og łoszen ia  m ob i l iza c j i  m og ła  
ona być p rzep row a dzon a  w  jaa-  
na jkró tszym  czasie. U r lo p y  o f i c e ­
r ó w  hinduskich i b ry ty jsk ich  zo ­
stały co fn ię te .

W  Bom ba ju  czyn ione  są p r z y g o ­
tow an ia  do transportu  w o jsk  do 
A f r y k i .  W o jska  b ry ty jsk ie ,  sta­
c jon ow an e  w  Poona, o t rzym a ły  
rozkaz, by by ły  g o to w e  do oapły- 
n ięcia do A f r y k i .

R ząd  In d y j  p rzep row a dza  an­
k ie tę  wśród  lekarzy  i urzędników  
pocztowych , . p ragn ąc  przekonać 
się, k tó r zy  z n ich g o to w i  są udać 
się zag ran ic ę  Rząd  in fo rm u je  się 
u w ła d z  w o jskow ych ,  jaka ilość 
w o jska  może być użyta do s łużby  
Doza* gran icam i In d y j  bez os łab ie­
nia ich sił obronnych.

Idąc  śladem to w a rzys tw  aseku­
racy jn ych  w  Lon dyn ie ,  h induskie  
to w arzys tw a  u bezp ieczen iow e  pod­

w yżs zy ły  swe s taw k i re w zg lędu  
na ryzyko  wo jenne .  W ie l e  tow a­
r zys tw  aseku racy jnych  od m aw ia  
ubezp ieczen ia  to w arów ,  w y s y ła ­
nych na okrętach  wlos-kich lub 
k ie row anych  do p o r tów  w łosk ich  
w  A f r y c e .  L ic zn e  to w a r zy s tw a  0- 
k rę to w e  k ie ru ją  sw e  statki przez 
przy lądek  D ob re j  N adz ie i ,  z a ­
m iast p rzez  kana i Suezki. K o m u ­
n ikac ja  pocz tow a  p om ięd zy *A a p l ją  
i Ind jan , od b yw a  s ię dotychczas  
p rz ez  Suez.

W ia do m o ść  o wybuchu w o jn y  1 
bom bardow an iu  A d u i  sp ow o do w a ­
ła podn ies ien ie  s ię cen o 10  do 20 
procen t na ca ły  s ze reg  ar tyku łów  
p ie rw sze j  potrzeby.

B o l t a f r r f n  n t a k  s t u  r a n n y c h
C a y  A s k e r a r y  z d r a c f z a j j ą ?

W śród  os ta tn ich  depesz z f ro n -  r z y  d a ją  n ie raz  w z ru s za ją ce  p rzy -

N i e p o w a ż n e  p o s u n i ę c i a  B o u s s a c a

Francuzi egzekwują już
Mk Zakładach Żyrardowskich

tu w łosk iego  do n a jba rd z ie j  za ­
gadkow ych  na le ża ły  w iadom ośc i  
d zd ra d z ie  A sk e ró w ,  p rzechoaza-  

I cych  w r a z  z ko ium iotam i na s t ro ­
nę abis j ńską i o zd radz ie  od d z ia ­
łów  ab.syńskich, podda jących  siępodobnie ja k  1 m arsza łek  Badog-

lio  w y je ch a ć  na f ro n t  w e  w-whet d ob row o ln ie  pod kom ende w łoską.

Jakże ta d z iw n a  sp ra w a  p rzed s ta ­
w ia  się w  rz e c z yw is to ś c i?

n,e j A f r y c e .

P o s e ł  w ł o s k i  w y j e ż d ż a  
z  A d d i s - A b e b y

1 A D D I S  A B E B A ,  13. 10. ( P A T ) .  
H a va s  donosi, że poseł w łosk i hr. 
\ inc i ma w y je ch a ć  dziś  z A d d is  
Abeby .

Rząd  abisyński zd ecyaow an y  
je s t  w ra z ie  oporu posła  uzyć s i­
ły  ec lem  w y d a len ia  go  z g ran ic .

P A R Y Ż ,  12. 10. ( P A T ) .  W s z y ­
stk ie  dz ienn ik i p rzyn oszą  obszer­
ne op isy  w y ja zd u  członków poseł 
s tw a  w łosk iego  z A d d is  - Abeby ,  
podk reś la jąc  rów n ocześn ie  fak t

Jak  donoszą za g ra n ic zn i  kores­
pondenci,  zn a jd u ją cy  się w  A d d is  
Abeb ie ,  ras Seyoum zo rg a n iz o w a ł  
sp ec ja ln y  oddz ia ł  szp iegów  i a g i ­
ta torów , k tó -zy  albo ju ż  p rzed tem  
pos tara l i  się o to, by  zn a ie źć  się 
w  g ran icach  E ry t r e i ,  albo te ż  te ­
raz  ko r zy s ta ją  ze  sposoDności i 
p rzech odzą  na s tronę  W łoch ów , 
żeby  późn ie j  s ze rzyć  w  szeregach  
w łosk ich  w o jsk  tu by lc zych  d e ze r ­
c ję  i zdradę.

A b .s y ń c z y c y  ro z sy ła ją  nawet w 
E r y t r e i  kartk i z różnemi a g ita -

D onos i l iśm y  os ta tn io  o tr ickach  
koncernu Boussaca w  stosunku 
do s ekw ts tru  sądow ego  sp. akc. 
Zak ładów  Żyrardowsk ich .  W  ub. 
tygodn iu  daw n i w ład cy  Ż yra rdo ­
w a  znów  dali znać o sob,e. p rzesy ­
ła jąc  za pośredn ic tw em  kom orn i­
ka f ra n cu sk iego  w y ro k  Sądu De­
partam entu  Sekw any  zasądza jący  
sym boliczny  1  f rank , jako  uzna 
nie słuszności p re ten sy j  F ra n cu ­
zów  spowodu ze rw a n ia  s łynnych 
um ów  z  kcncernem  C. I. C o do­
s taw ę  b aw e łn y  i udz ie len ie  w y so ­
koprocen towych  k redy tów .

W y ro k  p rzes łan y  został do eg ­
zekuc ji  za pośredn ictw em  20 od­
działu Sądu G rodzk iego  dla spraw  
rekw izyc j i .  Drobna kwota symbo­
l ic zn ego  1 f ran ka  obc iążona zo­
stała kosztami dodatkowemu w  
wysokośc i 280 f r a n k ó w  op ła t do­
datkow ych  i 230 f ra n k ó w  op ła t 
wpisu sądow ego

T a k  ja k  i inne w yrok i f e io w a n e  
w tej sp raw ie  p rzez  sąd polski, 
k tó ry  je s t  w y łą c zn ie  w łaśc iwym , 
sym bo l iczny  f ra n k  z dodatkoweir.i 
kosztami nie będz ie  śc iągn ięty.

pozos tan ia  posła hr. V inc i  w  sto- j  c y jn em i hasłami, naw o łu jącem i 
l icy  A b is y n j i .  W  os ta tn ie j  c h w i - ! d c  buntu p rzec iw  panow an  u 
Ł  nadesz ły  w iadom ośc i ,  że  po „eu rop e jsk ich  n a je źd ź có w " ,  
p e r t rak c ja ch  z hr. V in c im  Ne- Jedna z tak.ch u lo tek  w p ad ła  
gus zg od z i ł  s ię  u dz ie l ić  mu pozw o  w  ręce  korespondenta  pa rysk iego  
len ia  na pozostan ie  w  A d d is  - A- dziennika. W  tuby lczem  narzeczu 
bebie, po uprzedn iem  p o d p is a n iu ! w yp isa n o  na n ie j  hasło „Ł ą c z c ie  
d ek la rac j i ,  iż  czyn i to on z w ła-  się z braćm i ab isyńskim i, zam iast 
snej w o l i  i że zgad za  się podał pom agać W łoch om , ludowi, czy- 
w sze lk im  zarządzen iom , jak ie  n iącemu z  nas n . e w o ln ik ó w !“  
rząd  ab isyński uzna za stosowne O c zy w iś c ie  n iew ie lu  pos iada  
w yd a ć  w  stosunku do j e g o  osoby, zna jom ość  sztuki c zy tan ia  i p isa- 
R ząd  ab isyński w y zn a czy ł  posło- nia i n iew ,e lu  te kartk i „rzeczy- 
w i  w łosk iem u i a ttache  w o jsk o w e  ta, a le  w ys łann ik  rasa  Seyouma 
mu rezyden c ję ,  k tóre j  n ie będą nauczył s ię  na p am ięć  o w eg o  na- 
m og l i  opuszczać. ; pisu i w ęd ru ją c  od w s i  do wsi,

,  _ K - - . ; ' p ow ta rza  go  szeptem  mieszkań-
rGsei abisyński n a  t£ei* com Ęrytrej Od nich zaś us łyszą

w o j s k  w  O g a d e n i e  ( j uż  te Słowa i w ło s c y  A sk e rzy .
A D D I S  A B E B A ,  1 3 .  10 .  ( F A T ) .  Z d ru g ie j  je d n a k  s tro n y  Ai_ke-

klady  w ie rn ośc i  i b oh a te rs tw a  
Jeden z tak ich  w s trząsa jących  e- 
p izodow  w o ien n ych  on isu je  w ło ­
ski dz ienn ikarz .  A c h i l l e s  Bene- 
detti  w  korespondenc j i  z pola 
wa lk  pod Aduą.

W  czasie k rw a v 'e j  b i tw y  pod 
Adu ą  nadszedł tak i mom ent, że 
d ow ó d z tw o  w łosk ie  p os tan ow iło  
ro zs t r zy gn ąć  sy tu ac ję  atak iem  na 
bagnety . Zasadn iczo  W ło s i  uni­
kali s ta rc ia  w rę c z  z A b isyń czy -  
kami, k ió r z y  s łyną  z m ęs tw a  i s i­
ły  w  b ezpośredn ie j  wa lce .

A b is y ń c z y c y  s tara l i  się w c ią ­
gnąć  od d z ia ł  w łosk i  w  zasadzkę, 
w y k o n y w a l i  m a n ew r  ok rąża ją cy ,  
a le  p ian ich d o w ó d cy  pok rzyżo ­
w a ł  tem peram en t  A n isyń czyk ów .  
R zu c i l i  się p rzed w cześn ie  do a ta ­
ku, z c zego  na tych m ias t  pos tan o­
w i ł  skorzys tać  oddz ia ł  w łosk ie j  
p ie ch o ty  ko lon ia ln e j ,  z łożony  z 
A ske rów ,  kom en d ero w an y  p rzez  
o f ic e ró w ,  ro d o w ity ch  W ło ch ó w .

P a d ł  rozkaz  „ N a  b a g n e t y ! "  i 
n iem al w  jednym  skoku A s k e rz y  
zw a r l i  się z A b isyń czyk am i.  Z a ­
w rza ła  s t r a s z l iw a  w a lk a  na noże, 
d z id y  i o s tr za  b agn e tów .  C z !ov  iek 
z w ie r a ł  się z cz łow iek iem , a le  w  
końcu o tw a r te  n a ta rc ie  w łosk ie  
zw yc ię ży ło .  A s k e r z y  zaa takow a li  
z tak im  rozpędem , że w k ró tce  
A b is y ń c zy c y  rzu c i l i  Się do uciecz 
ki. P o n iew a ż  w ła śn ie  w  tym  mo­
m encie  nadesz ły  posiłk i, g ru pa  a- 
b isyńska zosta ła  zupe łn ie  zn ies io ­
na i n iedob itk i sp ieszn ie  w y c o fa ­
ły  s ię  w  góry .

N a  p lacu  boju  pozosta ło  jed -

młudy poruczn ik  W łoch .
D z ięk i  doskonałe j  o r g a n iz a c j i  

w łosk ie j  s łużby  san ita rn e j ,  w k ró t  
ce na pobo jow isku  z ja w i ła  s ię  
t r ze c ia  sekc ja  san itarna  d y w iz j i  
„G a \ in a n a “  i zaczę ła  p rzen os ić  
ran n ych  do za im p ro w izo w an ego  
p o lo w ego  szp ita la . W ś r ó d  n ich  
zn a la z ł  się także A sk e r  —  o rd y -  
nans Dohate isk ;ego  poruczn ika. 
L ek a rz  p o w ied z ia ł  mu, i ż  zosta­
nie  um ieszczony  w  punkcie  op a ­
trunkowym , a następn ie  w ys ian y  
na ty ły  fron tu .  D z ie ln y  żo łn ie rz  
n ie  chc ia ł  s ię  na to zgodz ić .  
W zb ran ia ł  s ię  p rzed  op a trzen iem  
rany, w o ła ją c :

—  P u śćc ie  m n ie ’ M u szę  Dom- 
śc ić  m ego  d ow ó d cę !  Id ę  n a p rzó d !

N a łużon o  mu w ię c  tym cza so w y  
opatrunek  i A s k e r  w r a z  z  innym i 
sw ym i tow arzysza m i,  p obudzony­
mi j e g o  przykładem, ru szy ł  ku 
lin j i  w a lk  Stu ran n ych  A s k e ró w  
z lo żv ło  ten dow ód  d z ie ln ośc i  i 
p r z y w ią za n ia  do s w e g c  o f ic e ra .

Gdy  b i tw a  ustała, odbył s ię  po 
g rzeb  p o le g łe g o  poruczn ika  
Z w łok i  z łożono w  skalnem  w y d rą  
żeniu, zn a jdu jącem  s ię  pod  s zczy ­
tem, zdobytym  p rz ez  A s k e iÓ w  
N a d  kam iennym  g ro bem  us taw io  
no  w ie lk i  głaz, m a ją c y  k sz ta ł t  o- 
belisku, a na n im  w y r y to  n a z w i­
sko zm ar łego  i datę b itwy.

N a  szczyc ie  g ó r y  kape lan  p o ło ­
w y  d y w iz j i  „G a v in a n a “  o d p ia w i ł  
w o jsk o w ą  m szę  ża łobną  i pod p rz e  
czystem  niebem, p rzyp om in a ją -  
cem n a jp ięk n ie js zy  b łęk it  I ta l j i ,  
w  ch łod z ie  z o i i ż a ją c e g o  s ię  w ie -

nak  w ie lu  ra n n y c h  A sk e ró w  i kil- czoru ro z leg ły  s ię  dźwięki m ai-  
k u n astu  zab itycn , .  w śró d  t r e h  J sza  żałobnego.
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P r a s a  f r a n c u s k a

P r z e c i w  s a n k c j o m
M o ż l i w o ś c i  k o n c y l j a c y j n e  c o r a z  m n i e j s z e

P A R Y Ż ,  12.10. ( P A T . ) .  T a k ty ­
ka d e le g a c j i  b ry ty js k ie j  na te re ­
n ie g en ew sk im  poczyna budzić  w  
c h w i l i  obecne j zas trzeżen ia  p ra ­
sy francusk ie j ,  k tóre  na lam ach 
n iek tó rych  dzienn ików p rzech a ­
dza n a w e t  w  ataki.

, '£ x c e l s i o f "  p is ze :  Jak do tych ­
czas. t. j .  od czasu rozpoczęc ia  
za ta rgu  w iosko ab isyńskiego , 
m .n is te r  Eucii i tem  la zem  stał 
cię g łów n ym  l u s t r a t o r e m  kom i­
s j i  k oo rd yn acy jn e j  i k om is j i  s ie ­
demnastu. T en  m tody żo łn ie rz  - 
dyp lom ata  d z ie rży  b ezsprzeczn ie  
d yk ta tu rę  nad s ek re ta r ja tem  g e ­
newsk im  i nad o rgan izm em  m ię ­
d zyn a rod ow ym  Genewy

..Jouraa l“  p is z e :  Ze w p r z e c i ­
w ie ń s tw ie  do F ra n c j i ,  k tóra, zga 
d za jąc  się na s tosow an ie  kon iecz 
nych  sankey j,  uw aża  jed n ak  za 
kon ieczn e  oszc zęd zać  godność  na 
rod ow ą  i l i c z y ć  się z rze czyw is tc -  
mi in teresam i W ło ch .  A n g l i c y  za 
w z ię l i  się, by złamać opó r  W łoch , 
n a w e t  za  cenę dop row adzen ia  
ich do ro zpaczy

P A R Y Ż ,  12.10. ( P A T ) .  Po gło-

ski na tem at m oż l iw o śc i  b l isk ie j  
akcji  k o n cy l ja e y jn e j  l poKojowe j.  
o k tó re j  donos il i  w  p ią tek  k o res ­
pondenci g en ew scy  d z ienn ików  

in fo rm a cy jn ych ,  w  sobotę mocno 
osłabły.

D onosil iśmy o m oż l iw o śc ia ch  
rych łycn  pro jx>zycyj p oko jow ych  
—  in fo rm u je  korespon den t  „E x -  
c e ls io ia " .  Jednakże w  kołach de­
le ga c j i  b ry ty js k ie j  dopuszcza się 
ich m oż l iw ość  ty lko  w  ram ach 
L ig i  N a ro d ó w  i po n&tychmiasto- 
wcm  zaprzes tan iu  k roków  nie- 
p rzy jac ie isK ich .

N iek tó r z y ,  ja k  p rem je r  L ava l ,  
donosi ,.Echo de P a r is “ , m ie l i  na­
dz ie ję .  że n ag ły  b ezsprzeczny  i o- 
c za ła tn ia jący  t r iu m f  w o jsk  w ło ­
skich ino ża  o tw o r z y ć  d ro gę  do j a ­
k iegoś kom promisu. Jednakże  z 
do ty ch czaso w ych  w iadom ośc i  w y ­
nika. że w o jsk a  N eg u sa  s ta w ia ją  
za ż a r t y  opór  i że a r m ja  ab isyńska 
rozporządza  p o w a żn ie js z em i za so 
bam i m a te r ja łu  ‘w o jen n ego ,  n iż  to 
p ie rw o tn ie  przypuszczano, żo łn ie  
rze ab isyn scy  są w y ć w ic z e n i  w 
s trze lan iu  7, k a rab in ów  m aszyno-

Mord polityczny
Znalezienie zwłok prowokatora pod Żyrardowem

fo rm a c j i  o ch ran ie  rosy jsk ie j .
H a r e w ic z  w y je ch a ł  z W a rs za w y  

do R os j i  w r a z  z odstępu jącem i 
w o jskam i rosy jsk iem i.  Do Po lsk i 
p o w r ó c i ( po in w a z j i  b o ls zew ic ­
k ie j.  O s ta tn io  p ra co w a ł  ja k o  u- 
m -dn fk  w y żs zy  Kasy Chorych  na 
p ro w in c j i ,  skąd zosta ł w y d a lo n y  
na początku roku bież.

Jedną z j e g o  w ie lu  o f i a r  był 
S te fan  O krze ja ,  k tó rego  H a r e w ic z  
w y d a ł  w  ręce  rosy jskich s iepaczy  
po zam achu bom bow ym  na cyrku ł 
p o l ic y jn y  na P ra dze ,  k tó re go  to 
zamachu dokonał S te fa n  O krze ja  
w 1903 r.. w ó w czas  18-letni cliło- 
p ite .  W  czas ie  zam achu O krze ja  
został rann y  i w  k ilka  m ies ięcy  
p óźn ie j  zosta ł  s tra con y  na s to ­
kach cy tade l i  w arszaw sk ie j .

Ż Y R A R D Ó W ,  13. 10 . ( t e l  w ł . ) .  
N a  leśnej d rodze  w  Między boro- 
w ie ,  pod Ż yra rdo w em , pa tro l  po- 

M ic j i  natknął się na zw łok i męż­
c zy zn y  w  w ieku  oko ło  60 lat. 
Zw luki le ża ły  na lew y m  boku, w  
p ra w e j  skroni w id n ia ła  duża ra ­
na. zadana jak iemś tępem  n a rzę ­
dziem. Obok zw ło k  znać było 
św ie że  ś lady  stóp. N a rz ęd z ia  
zbrodni n :e zna lez iono  P o l i c ja  
p row adząc  dochodzen ie  u s ta l ih ,  
i ż  zab itym  je s t  M ie c z y s ła w  I la -  
rew icz ,  zam ieszka ły  w  Ż y ra rd o ­
w ie ,  urodzony  w  3879 roku

Z a m o rd o w a n y  H a r e w ic z  był 
znanym  p ro w o k a to iem  z la t  
1904-3, k iedy  w  tym  czasie  był 
cz łonkiem  P P S .  ż  p a r t j i  l o -  
s ta ł w y rz u co n y  za udz ie lan ie  in-

Lokatorzy domu pod groza terorysty
Sprawca w opalach — 2 osoby ranne

L o K a io r z y  domu Pań ska  96, 
jn ż  od d łuższego  czasu są pod 
g ro zą  te ro rys ty ,  loka tora  tegoż  
domu, 39- letn iego  W ła d y s ła w a  
Lu te rka ,  robotn ika , p ozos ta jące ­
go  bez pracy. P o n ie w a ż  j e s t  011 
w ie lk im  am ato rem  alkoholu , prze 
to dom aga  s ię  od sąs iad ów  jak  
r ó w h ie ż  od w ła ś c ic ie l i  sk lepów  
w  tym  i sąs iedn ich  domach, p ie ­
n ięd zy  na wódko.

Gdy  n iek tó rzy ,  o b a w ia ją c  się 
p og ró żek  da ją  p ien iądze ,  są t.ia 
L u te rk a  p rz y ja c ió łm i ,  pozos ta l i  
zaś, k tórzy  o d m a w ia ją  —  w ro g a  
mi.

V\ ub. sobotę  Lu te rok  zam ie rza ł  
dokon ać  n a jśc ia  na mieszkanic- 
s ą i ia d a .  M ord k i  \ksa hand larza ,
G d y  żona  A., C hana zamknęła  
d r z w i ,  L u te r ck  w y rą b a t  część U* 
lornru s iek ierą .  N a  k rzyk  d o m o w ­
n ików . t e ro rys ta  um knął do sw ego  
m ieszkan ia .
w.

Ujęcie „doliniarza”  w tramwaju
W a l k a  p o l i c j i  z e  z ł o d z i e j e m

W  tra m w a ju  l in j i  ,.17' p ew ien  1 b o w sk 'e go  (Z ło ta  r ó g  Z i e ln e j ) ,  
'pasażer zauwazy t z łodzw ju .  k tóry  Z pom ocą  p o l ic ja n to w i  pospie- 
u sd ow a l  okraść  je d n eg o  z .ladą- szy ło  2-ch s z e re g o w có w ,  us i łu jąc  
cych. N a  p rzys tanku  na rogu  ul. podn ieść  le żącego  z łod z ie ja ,  ten

W c z o ra j  rano gdy  w  m ieszkan iu  
Aksa  było  ty lko s ios trą  żony, 50- 
le tn ia  S z e jw a  B la jw a so w a ,  w t a r ­
gnął Lu te rek  i uderza ł  ją  g a rn ­
k iem porce la n ow ych ,  zada ją c  r a ­
nę t łuczoną p ra w e j  skroni. Nn 
p i z e r a ź l iw y  k rzyk  ran n e j  n adb ie ­
g l i  sąs iedz i,  k tó rzy  s tanę li  w  obco 
nie napastow an e j .  Z ja w i ło  s ię rów  
n ież  k i lkunastu  lok a to rów - th rze -  
śc i jan  k tó r zy  z a m ie rza l i  dokonać 
suihosądu nad te rorys tą ,  b i jąc  
go p ięśc iam i,  szczotkam i, lub la 
Sikami. N a  szczęśc ie  z ja w i ło  się 
szybko 2-ch p o l ic ja n tów ,  k tórzy  
z a jś c ie  z l ik w id o w a l i ,  w z y w a j ą }  
P o g o to w ie .

L ekarz ,  po opatrunku  B la jw a -  
sow e j ,  udz ie l i ł  pom ocy  L u te rk o w i  
s tw ie rd z a ją c  k i lka ran t łuczonych  
g ło w y .  P o l i c ja n c i  p rz ep ro w a d z i l i  
sp ra w cę  pos trachu  Całego domu 
do 6 -go komis., g d z ie  sporządzo ­
no protoku ł.  P o  kilku godz inach  
L u te rk a  zw o ln io n o .

M arsza łko w sk ie j  i Z ło te j ,  p o l i ­
c ja n t  zao p iek o w a ł  się „d o l in ia ­
r z e m " .  W  d rod ze  do komis, z ło ­
d z ie j  zaczą ł  s ta w ia ć  c zy n n y  op ó r  
i  po łożył s ię  na p rogu  u w e jś c ia  
do kw ia rc ia cn i  M ik o ła ja  Juku-

C h m u r n o  i m g l i s t o
Cała  Po lska m ia ła  w czo ra j  po ­

połudn iu  pogodę  "s łoneczną o za ­
chm urzen iu  um iarkow unem  luu 
n icw ie lk iem . T em p e ra tu ra  bytu 
rów n om iern a  i o godz. 11  w y a o s i  
ta :  12  st. w W i ln ie ,  Su w ałkach  i 
K ra kow ie ,  13 st. w  W a rs za w ie ,  
P ozn an iu  i K a to w icach ,  14 st, w 
B yd goszc zy  i Radom iu , o ra z  13 
st. w T o ru n iu  i Zbąszyniu .

P r z e w id y w a n y  p rz eb ieg  p o g o ­
dy na dzień d z is ie js z y :  R ano  m ie j  
scanu m g l is to  lub chmurno. N a

wych i t. d. w  tym  w ypadku  zaczy  
na p r z ew a ża ć  op in ja ,  źe  o i l e  nie 
d o jd z ie  do in t e rw e n c j i  zn gran ic z  
r.Cj, kam pan ja  t rw ać  będz ie  dłu 
go.

G E N E W A ,  12. 10 ( P A T ) .  Ko-  
niist 17-tu do sp ra w y  sankey j  eko 
nom icznych  pod p rz ew o d n ic tw em  
V asconce i losa  ob rad ow a ł  dz iś  nad 
wn ioskam i o p ian ie  1 zak res ie  san 
kcyj. W n iosk i  w  te j  sp raw ie  zg ło ­
sił  min. Eden . R ozpoczę ta  dziś 
dyskus ja  o g ó ln a  bedz ie  t rw a ła  j e ­
szcze p rzez  pon iedzia łek , Ju tro  w  
n iedz ie lę  zb io rze  s ię r ó w n ie ż  n a ­
rada rze c zo zn a w có w  f in a n so ­
wych.

R Z Y M ,  1 2 . 10. ( P A T ) .  M uaso li-  
ni p r z y ją ł  barona  A l o i s i ‘ ego, de le ­
ga ta  w łosk iego  do L i g i  N a ro d ó w .  
M usso l in i  w y ra z i ł  awc zadowołe -  
nio spowodu m ow y, w y g ło s zo n e j  
p rzez  b a ron a  A lo is i 'e g o  na z g r o ­
m adzen iu  L ig i

K u l i s y  d r a m a t u  n a  M a r i a ń s k i e j
K i m  J e s t  m o r d e r c a  Z i e f i ń s k i

P o  znanym  d ram ac ie  na ul. M a I s ię  z zam iarem  porzucen ia  go 
r ja ń sk ic j  w  dniu 3 bnu, w  którym| rozpoczęc ia  n ow ego  życ ia .  N a  tem
g łó w n ą  ro lę  o d e g ra ł  K a z im ie r z  
Z ie l ińsk i,  lat 40, k tóry  z ran i ł  c ięż  
ko t r z y k r o tn im  w y s trza łem  z r e ­
w o lw e ru  F ra n c is zk ę  B a łdy g ę ,  a 
następn ie  ce lnym  s trza łem  w  
skroń odebra ł  sobie życ ie ,  d op ie ­
ro te raz  w ych od zą  n a ja w  pewne 
szczegó ły ,  d o tyczące  kulis  tego 
dramatu.

F ra n c is zk a  B a ld y g a  ży ła  od 17 
lat z B o le s ła w em  D utk iew iczem , 
z zaw odu  p iekarzem , p o zo s ta ją ­
cym  od 10 la t  bez p racy .  D u tk ie ­
w ic z  m ,a ł  d w o je  dzieci, syna T a ­
deusza, la t  27 (K ro c h m a ln a  75).  
za t ru d n ion ego  w  fa b ry c e  F ra g e ,  
ta, i zam ężną  córkę  A d e lę  N a d o l ­
ną, la t  25 (K a r o lk o w a  23).

Od czasów  okupac j i  n iem ieck ie j  
B a łdyga  za rab ia ła  w ró żb ia rs tw em  
co w y s ta r c za ło  je j  i D u tk iew ic zo ­
wi na dobre  u trzym an ie .  D u tk ie ­
w ic z  był jedn ak  d la n ie j c ię ża rem  
i ju ż  od d łu ższego  czasu nosiła

jed n ak  kopał, g r y z ł  1 s za rpa ł  się, 
n ie  d o zw a la ją c  ruszyć  się W o b ec  
tego  w ezw a n o  je s zc ze  jed n eg o  po­
l ic ja n ta  i w ów cza s  dop ie ro  udało 
s ię a w a n tu rn ic ze go  z łod z ie ja ,  k tó 
r y  udaw a ł p i janego ,  c h w i la m i zaś 
w a r ja ta .  obezw ładn ić  i w sadz ić  
do dorożk i.

W  d rod ze  z łod z ie j  znowu w y s ­
koczył. lecz  po c h w i l i  by ł u ię ty  i 
p r z ew ie z io n y  do V I I I - g o  kom ».  
P od czas  r e w i z j i  n ie  zna lez iono 
p rzy  u ję tym  żadnych  dokumen­
tów, lecz  j e d y n ie  k i lka  z a p i ja ­
nych kartek, t. zw . „ g r y .  s ó w "  
( t .  j l is tów , p rz ys y ła n y ch  po fa  
jen m ie  do w ię z ie n ia ) .  Z tego 
w n iosk ow ać  na leży , iż  z łodz ie ja ,  
p rzed  kilku dniam i zw o ln iono  z  
w ięz ien ia ,  lub też  w ypuszczon o  
na urlop  zd row o tn y

P o n iew a ż  nio chc ia ł  w y ja w ić  
sw ego  nazw iska  „d o l in ia r z a "  za- 

F om orzu  i w W i leń sk iem  drobne trzym an o  w  a re s z c ie , - c e lem  o '  
deszcz. W  c iągu  dn ia  dość pogud , s łan ia  do w y d z ia łu  r e je s t ra c y jn e  
nie. Chłodno. S łabe w ia t r y  p o - jn o  - r o zn ozn sw ezeg o  d la  stwiar- 
łudn iow o  -zachodn ie .  'G en ia  tożsamości.

■ UPonowny reis M. S. „Piłsudski
Rozmowa telefoniczna ze  statkiem

z n a j d u j ą c y m  s i ę  n e  p e i n e m  m o r z u
G DYNIA , 12. 10. ( P A T ) .  W  dwie i nie lep ie j ,  an iże l i

pół g o d z in y  po w y jś c iu  n s „ P i ł ­
sudsk i"  z G dyn i koresponden t P  
A  T .  p r z ep ro w a d z i ł  p róbną  r o z ­
m ow ę  t e le fo n ic zn ą  z redak to rem  
w y d a w a n eg o  na m/s „P i łsu d sk i  ‘ 
„ K u r j e r a  M o r s k ie g o "  p. K o łu pa j-  
lło za  pom ocą za in s ta low a n e j  na 
s tatku p rz e z  pań s tw ow e  zak łady  
te le te ch n ic zn e  s ta c j i  r a d io fo n ic z ­
nej. R o zm o w a  p row adzon a  była z 
am ato rsk ie j  s tac j i  k ró tk o fa lo w e j  
z a r e je s t ro w a n e j  w  min. P o c z t  i 
T e l e g r a f ó w  pod znak iem  ?  P .  I. 
C. C., k tu ie j  w ła śc ic ie lem  je s t  na 
c ze ln ik  oksyw sk ie j  ra d jo s ta c j i  p 
E m il  Ju rk iew icz  R o zm o w a  odby ­
w a ła  się dup lexem  t. j  n o rm a l­
nie ja k  każda zw yk ła  r o -m o w a  te ­
le fo n ic zn a  i s łychać było  znacz

w  ro zm ow ie  
m ie ja co w e j ;  za s ię g  s tac j i  w y n o ­
si 200 m il m orsk ich  i podaż  odby 
wa się na fa l i  85 odb ió r  zr.5 na 
fa l i  182.

N a s t r ó j  na m/s „ P i ł s u d s k i "  pa ­
nu je  doskonały, pasa że row ie  spo- 
sywali w  te j  ch w i l i  ODiad, a do­
w ie d z ia w s z y  s ię  o p row adzone j  
rozm ow ie ,  w s zy s cy  poczę l i  p rzesy  
łać  p o zd row ien ia  d la  k rew n ych  i 
zna jom ych .

Chluba naszego  sportu  Mźala-de 
w ie zó w n a  p rzesy ła  ca łe j  braci 
spor tow e j  n a jgo rę ts ze  p o zd ro w ie ­
nia z zapew n ien iem , żc w c z e rw ­
cu roku p rz ys z łe go  pon ow n ie  w ró  
ci do o jc zy zn y ,  aby w  zaw odach  
o l im p i jsk ich  w y k a za ć  n a rt  po l­
sk iego sportu

O l b r z y m i e  r o j e  m o t y l i
Spowodowały katastrofo samolotu

R Z Y M ,  12. 10 ( A T E N  IV  pob l i ­
żu B ar i  w y d a rz y ła  się n ie cod z ien ­
na k a ta s t ro fa  sam olotu , który , 
lecąc na w ysokośc i  200 m etrów , 
dos ta ł  się n a g le  w  g ę s ty  ró j  m oty 
li. O w n d y  ca łem i Chmarami ude­
r za ły  o szyby, p rzedosta jąc  sic 
p rzez  o tw o r y  w e n ty la c y jn e  do m o­
toru, o ś lep ia ły  lotmkn, zas łan ia ­

ją c  mu ca łkow ic ie  po le  w id zen ia .
P i lo t  u s i łow a ł w z d ić  s ię  na w i ę ­

kszą wysokość ,  nie zdulał je d n a k  
p rzeb ić  s ię p rz ez  chm arę  m oty l i  
P o n ie w a ż  m o to r  ju ż  p rzes ta w a ł  
dz ia łać , p i lo to w i  n ie  pozostawuło 
nic innego , ja k  zeskoczyć  zapomo- 
cą spadochronu na ziem ię. A p a ­
ra t  rozb i ł  się.

Dzikie zwierzęta
n a  u l i c a c h  m i z s t a

W IL D L n ,  13 . 10 . ( F A T ) .  P odczis  
występów wędrownego cyrku La josa  w 
Liczeni z klatek ?. dzikiem i zw ierzęta­

mi wydostał się lew, n iedźw iedź 1 k il­

ka wilków.
W ypadek ten wydarzył się podczas 

reklam owego pochodu, jak i dyrekcja 

cyrkti urządziła na ulicach miasta, lud­
ność w  panice uciekała do dom ów i 
k r y li się w  sklepach. L e w  przeskoczył 
ogrodzenie parku, skąd wystraszył set­

ki odpoczywających obywateli miasta, 

nio uczyniwszy jednakże nikomu k rzy­
w dy powrócił na ttlicę i wszedł do o- 
tw artej bramy domu. Pogrom cy udało 

się na szczęście zwabić go  z powrotem  
do klatki.

Najniebezpieczn iejszy był niedźwiedź, 

który rziuał się na wszystkich prze­
chodniów. Schwytano go na lasso. Po  

długich poszukiwaniach wyłapano rów ­
nież wszystkie w ilk i.

Dziennikarz katolicki zlinczowany
n a  w i e c u  p r o t e s t a n c k i m

L O N D Y N .  13, 10. A T E  N a  z e ­
braniu  L i g i  P ro te s ta n ck ie j  w  Brd 
fa ś c ie  dosz ło  do p ow a żn ych  zabu­
rzeń. Grupa u czes tn ików  w iecu  
w ta rg n ę ła  na trybuno, z a r e z e rw o ­
waną d la  p rasy  i u s i łow a ła  z l in ­
czow ać  p ew n eg o  dz ienn ika rza  ka­
to l ick iego .

W koń eu ,  dz ięk i w ite rw en e j i  po­
lic j i ,  d z ienn ikarz  zosta ł w y rw a n y  
z  rąk  w zb u r zo n eg o  tfu mu i prze  
w > z io n y  w  m ie js c e  bezp ieczne, 
P o l i c j a  p r z y w ró c i ła  porządek. 
W ie c  p o w z ią ł  uchw aje , d o m a g a ją ­
cą się u s tąp ien ia  m in is tra  sp raw  
w ew n ę t rzn ych  oraz  d yrek tora  po­
l ic j i  U lsteru .

Atak Kominternu na Europą
K o m u n i ś c i  w y z y s k a j ą  w o j n ę  d o  p r z y g o t o w a n i a

r e w o l u c i i
R Y G A ,  13. 10. ( A T E ) .  Z M o s ­

kw y  d on oszą '  kom ite t  w yk on a w czy  
K om in te rnu  w y d a ł  od e zw ę  dn 
.wszystk ich  p ra cu ją cych  o ra z  do 
ludów p ra gn ących  p ok o ju " .

O dezw a , u trzym ana  w  n ie z w y ­
kle os trym  tonie, a taku je  gw a łtow ­
n ie  W ło ch y  i A n g l j ę ,  p om iędzy  
któremi, zdan iem  o d e zw y  p o w s ta ­
ły  sprzecznośc i  na t le  podzia łu  
A b is yn j i .  A n g l j a  p r z y g o to w u je  sie 
do w o jn y  z W ło ch am i O d e zw a  0- 
s k ą f la  N iem cy,  Polskę, i W ę g r y  
rów n ie ż  o p r z y g o to w y w a n ie  się do 
w o jn y .

W  A z j i  im per ja l izm  Japoński, 
k tó ry  dąży  do za g a rn ię c ia  Chin, 
szyku je  się jed n ocześn ie  do w o j ­
ny zabo rc ze j  p rzec iw k o  Z. S. R  P

„ W z y w a m y  w szys tk ich  rob o tn i­
k ów  —  brzm i odezwa —  do w y ­
t rw a łe j  i z a c ię te j  w a lk i  p rzec iw ko  
fa s zy zm o w i ,  w zyw a m y  do popiera  
n ia  wa lk i  narodu w łosk ie go  p rz e ­
c iw ko  rządom  fa s z y s to w sk im ."

W koń eu  od e zw a  za w ie ra  szcze ­
g ó ło w e  ins tru kc je  d la robotn ików  
p o r tow ych  1 p ra co w n ik ó w  k o le jo ­
w ych  co do uskuteczn ien ia  b loka­
dy  ekonom iczne j  W ioch .

O d ezw a  K om in te rn u  ataku je  
g w a ł to w n ie  n ie ty lko  „p a ń s tw a  ka ­
p i ta l is ty c zn e " ,  lecz  r ó w n ie ż  d ru gą  
m ięd zyn a rodów kę ,  k tóra  d o tych ­
czas n ie  u dz ie l i ła  od p ow ied z i  na 
p ro p ozy c je  kom un is tyczne  s tw o ­
rzen ia  jed n o l i t e g o  f r o r t u  w a lk i  
p rz ec iw k o  fa?zyzniov. 1.

t le  m ięd zy  B a łdy ga  i B iP k io w i-  
czem dochodz i ło  n ie jed n o k ro tn ie  
do pow ażnych  aw antu r .  B a łdyga  
chciała, aby  syn D u tk iew ic za  T a ­
deusz, w z ią ł  o j c a  do s ieb ie  To  b y ­
ło pow odem  pow ażn ych  n iep o ro ­
zumień m ięd zy  T adeu szem  D u t­
k iew iczem  a B a łdyga  W  końcu 
przed  k i lkom a m ies iącam i D u lk ie  
w icz  w y p ro w a d z i ł  s ię  od B a ł ' lv g i .

Jednym  z l ic znych  k l ien tów  
B a k ly g i  byl i K a z im ie r z  Z ie l iński.  
Jeszcze  przed  dworna laty w  cza 
s ic  p ie rw s ze j  w i z y t y  Z ie l iń sk i  0 - 
św iad czy l  s ię  j e j  ze sw o jem i u- 
czuc iam i. W  parę  m ies ięcy  póź­
nie j Z ie l iń sk i  p rzyszed ł  do Baldy- 
gi w  s tan ie  mocno podch m ie lo ­
nym, p od a row a ł  j e j  p an to f le  i za ­
czą ł j ą  napastow ać .  B a ld yg a  .po­
b iła  w te d y  Z ie l iń sk iego  i w y r z u ­
c i ła  go  za drzw i.  Z ie l iń sk i  o d g ra ­
żał się, m ó w ią c :  „Po ża łu jes z . . . " .

O d  tego  jed n ak  czasu B a łdyga  
p rzeczu w ała ,  żc spotka j ą  ze s tro ­
ny' Z ie l iń sk iego  jak ie ś  n ieszczę ­
ście. K ry ty c z n e g o  dnia rano, le ­
ża ła  Jeszcze w łóżku. O godz. 9 
min. 40 p rzyszed ł  Z ie l iń sk i ,  Bai- 
d yga  w s ta ła  z  łóżka w  b ieh źn ie  i 
chc ia ła  go  w r p ro s i ć  z nokoju. 
Z ie l iń sk i  s ta w i ł  jednak  onór  i ze 
s łowam . .Będzie, skończone z

nanti,..", r zuc i ł  s ię  na n ią  i zadał 
je j  cios jak iem ś tępeni n a r z ę ­
dziem  w  ty ł g łow y .  K rz y k i  Ba łdy- 
g i  zw ięk szy ły  ty lko  j e g o  w ś c ie ­

kłość.

B a ld yg a  podb ieg ła  do okna 1 
zaczę ła  w z y w a ć  pom ocy. W ó w ­
czas  Z ie l iń sk i  aoby ł  r ew o lw e ru  i 
s t r ze l i ł  do n ie j  trzykrotn ie ,  ra ­
niąc j ą  w  szczękę  i p ra w y  bark, 
poczem  w y b ie g ł  na schody. B a ł ­
dyga  dow lok ła  s ię  na ku ry ta rs  i 
zaczę ła  w zy w a ć  pom ocy. Z e l iń - 
ski, z a t r zy m a n y  na schodaci 
p rzez  sąs iadów , w ró c i ł  do pokoji 
B a ld yg i  i z ok rzyk iem :  „Z ab i łem  
ją, zab iłpm  ją...",  odda ł  do s ieb ie  
s tr za ł  sam obójczy . S trza ł  był 
śm ie r te lny .  C iężko rann ą  B a łd y ­
gę  p rz ew iez ion o  do szr ,ita 'a  św. 
Rocha , gd z ie  do tychczas  p rz eb y ­
wa. Poddano  ją  k i lkak ro tn e j  ope­
rac j i .

Dot\ chczas  n ie  zdo łano usta l ić  
adresu i zaw odu  Z ie l iń sk iego .  
B a ldyga  zapy tan a  o  nazw isko  Z ie  
l ińsk iego , ośw iadczy ła ,  że  zn a ła  
go  ty lko z w id zen ia  i ła d n ych  b l iź  
szych s zc zegó łów  o nim n ie  posia  
da.

W w yn iku  p ro w a d zo n ego  duchu 
dzen ia  zosta ł  a re sz tow a n y  B o le ­
s ław  D u tk iew ic z .  D a ls ze  docho­
dzen ia  w  toku.

— * ■ ■ ■»—

sp rężyny n i t  rdzewieję, 
n i r j y  nie osladg. nigdy me brzęczą 
w  T A P C Z A N I E  autentycznym

K N I f P E K B E R G A
Jedyna źródło , ka ukopani* I 4 Tram w aj* • , Z 1 T. Telal 2 90-94 

B/yłtrggyae s.ę na4l»dawn;ttw l  ___

Eksmitowana wdów? z  rodzina
4 miesiące obozuje na podwozu

P r z y  ul. C h m ie ln e j  83, w  do­
mu, na leżącym  do P inkusa H o f -  
f en oe rga .  za m ies zk iw a ł  w  su te re ­
nie M ich a ł  M ach n ik ,  c ieśla , k tó­
ry  za le g ł  w  op łac ie  kom ornego  za 
rok, w sku tek  czego  w  dniu 11  
c ze rw ca  został' eksm itow any .  
W r a z  z W  usunięta  zosta ła  s io ­
s tra  jego ,  M a r ja  O krasow a . w d o ­
wa, z dwom a synam i która za ­
m ieszk iw a ła ,  jako  sub lokatorka.

W a ch n ik o w i  p rzed  tygodn iem

udało s ię zdobyć  dach nad g łow ą , 
O k ra sow a  zaś —  4 m ies iące  obo­
zu je  z synam i na podw órcu
w spom n ian ego  domu. kac i ' .  *

Na leży ' m ięć  naaz ie ję ,  11  Opi*- 
ką Spuiee/na, z a in te resu je  -się Je- 
sem n ie s zc zęś l iw e j  kob ie ty ,  któ 
re j  m aż zag in ą ł  na w o jn ie ,  i’ u lo ­
kuje  eksm itow an ych  m oż l iw ie
n a jry ch le j  w  barakach  
domnych.

dla bez-

Ofiara tajemniczego wybuchu
Z Rosji sowieckiet przybył do Warsz8wy

P rzed  ty godn iem  w jed n e j  z f a ­
b ryk  chem icznych  pod  M oskwą, w  
czas ie  d ośw iadczeń  z nowymi 
zw ią zkam i chem icznem i nastąp ił  
wybuch  kotła, w  k tórym  m. in. 
sk ładn ikam i zn a jd o w a ł  s ię  n ie ­
zw yk le  ż rą c y  środek  —  soda kau­
styczna. W sk u tek  w ybuchu  jeden  
z robotn ików , ob lany  p łynem , pad ł 
trupem  na m ie jscu , d ru g i  zm ar ł  
w  s trasznych  m ęcza rn iach  po sze­
ściu dniach

O becn y  p rzy  k a ta s t ro f ie  jeden  
z zaa n gażow an ych  p rzez  S o w ie ty  
in żyn ie rów  am erykańsk ich  doznał 
p oparzen ia  ręki. S t raszn y  p łyn  w  
c iągu kilku ch w i l  s t r a w i ł  skórę i 
mięso, p o zo s ta w ia ją c  sam e kości.

W r a c a ją c  z M o s k w y  do A m e r y ­
ki, in ż yn ie r  ow  za t rzy m a ł  sic na 
k i lka  god z in  w  W a rs z a w ie  celem

zm iany  opatrunku. O pa trunek  na­
łożony  p rz ez  sow ieck ich  lek a rz y  
t. zw . suchy, nię od p ow iad a ł  zu 
p e łn ie  r o d za jo w i  poparzen ia ,  po 
w odu jąc  nadm iern e  c ie rp ien ia

P opa rzon em u  in żyn ie ro w i  n o w y  
opatrunek  -w W a rs z a w ie  za ło ży ł  
dr. Raczkow sk i,  zam. p r z y  ul. B ar ­
b ary  12, na D w o rcu  G łów n ym  no­
cy ub ieg łe j .

I n ż y n ie r  A m eryk a n in ,  zapytany  
o stosunki w  R o s j i  Sow ieck ie j ,  od ­
p ow ied z ia ł  ty lk o  w y m o w n em  spo j­
rzen iem . O d m ó w i ł  także udz ie le ­
nia s zczegó łów ,  d o tyczących  w y ­
padku o ra z  celu, ao ja k ie go  m ia ł 
s 'u ż y ć  poddan y  d ośw iadczen iom  
płyn. Jak w iadom o , soda kau s tycz­
na j e s t  sk ładn ik iem , u żyw an ym  
p rz y  f a b ry k a c j i  m ydła , f a rb  oraz... 
gazów ' bo jow ych .

P i e r w s z e  w i d z e n i e
Z a r y c k i e j  7 a d w o k a t e m

Za zezwoleniem  władz sądowych od 
byłe s it w dniu wczorajszym  w w ię ­

zieniu kobiccem „S e rb ja " przy ul. 
Dzielnej p ierwsze od czasu uwięzienia 

widzenie z oskarżonymi w  v. iclkuri 

procesie o m ord na osobie ś. p. min. 
Pierackicgo.

Osadzona w  wiezieniu kabeeetn

źi-letiua Katarzyna Zaryeka otrzymali 
widzenie z zastępcą ad\wkata ukran:- 

sKicgo Pawcncck icgo, warszawskim  
adwokatem tir. Zygmuntem Landau- 

em .W idzenie adwokata z oskarżoną 
o współudział w  mordzie, członkinią 

O. U . N . trwało około pół godziny.

O s z u ś c i  s z p i t a l n i
n a c i ą g n ę l i  c h o r ą

Do szpitala (w  D udn i usiłowała 
dostać się na kilka tegodni Stanisława 

Fularowa (Czern iakowska 152 ). Prot*, 

bywszy wczoraj do szpitala, spotkała 

jakąś kobietę, która wszczęła z oiit 
miłą jiogawędkę. W  czasie -rozmowy 

nieznajoma zdołała ją  namówić, .. 
r.prawę tę załatw i je j „p rezes". Fu la­

rowa zgodziła s i f  i gdy  ob iev weszły 
-,a scbotly, spotkały idącego „prezesa"

Podczas rozm ow y Fu larowa wręczyła 

mu 40 zł. rzekomo na koszty manipu­
lacyjne

Pa wręczeniu pieniędzy „p re z c i"  i 
nieznajoma towarzyszka zniknęli Tu 
Jarowej z oczu, a po kilku godzinach 

bezskutecznego oczekiwania przerażo­

na kobieta udała się. do kom isarjatu 

noticji, gdzie złożyła skargę na spryt* 

nych oszustów. /
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W i o c h y  p o d c z a s  w o l n y
g d z i e  n i e .  —  B r a k  m u n d u r ó w .  —  P r o p a g a n d a  w o j e n n aG d z i e  w i d a ć  e n t u z j a z m  a

Rzym  w  październ iku .
„ M ie jm y  nadz ie ję ,  że A n g l j a  

n ie  b ę ć z :e rob i ła  g łu p s tw "  —  ta ­
kie w es tchn ien ia  s .ysze l iśm y  za w ­
sze, k iedyk o lw iek  w szczę l iśm y  
rozm ow ę  na tem at sy tuac j i  m ię 
d zyn a rod ow e j  T ru dn o  obecnie w e  
W łoszech  m ów ić  o czemś innem.

Szybka  s trze lan ina  w o jen n e j  
p ropagandy ,  u p raw ian e j  r ze cz y ­
w iśc ie  po m istrzuwrsku. p o ryw a  
każdego  N ie  p o zw a la  nikomu 
w ątp ić ,  że k o lon ja ln a  kam panja  
w łoska w  A b is y n j i  j e s t  ż y c iow ą  
kon iecznośc ią  I ta l j i ,  jedyn ą  m o ż ­
nością  ś w ia to w ego  rozm achu  i o- 
sadn c tw a  p rzyros tu  ludności 
w łosk ie j ,  p la r o w o  p rzez  dyktaturę 
pom nażane j.  K o la  po l i ty czne  
W ło ch  n ’ e m a ją  n a jm n ie js ze j  oba­
w y  co do sukcesów  w o jen n ych  w  
A f r y c e ,  o k tórych  obecnie  każdy  
we W ło s z ech  j e s t  p rzekonany.

Są natom ast obaw y  z n iep rze ­
jedn an ego  s tanow iska  A n g l j i ,  
k tóre  dla W to ch  oznacza  w ie lk ie  
n iebezp ieczeństw o . P ism a w ło ­
skie p o św ię ca ją  dużo uw ag i  roko­
w an iom  dyp lom atyczn ym  w  Ge­
new ie , Pa ry żu  i L on d yn ie  i z rę cz ­
n ie  u k ryw a  się te  obaw y  kół po­
l i ty cznych  przed  op in ją  pub licz­
ną. P om im o  to jednak każdy  tu 
w ie , że  istotne n iebezp ieczeństw o  
dla W ło ch  zn a jd u je  sie n ie w  A -  
f ry ce ,  a le  na w yspach  A lb ionu.

P R O P A G A N D A  W O J E N N A

Entu z jazm  w o jen ny ,  jak i  p om i­
mo w szelk ie  te  obaw y  panu je  o- 
becnie w e  W łoszech, zrozu m iem y  
ła tw ie j ,  je ś l i  p rz yp a tr zy m y  się 
zbliska p ro p aga n d z ie  w o jen ne j ,  
która z  n iebyw a łą  zręcznośc ią  u

w y w o łu ją  w iększy  en tu z jazm  a- 
niżeli n a jo a rw n ie i  nap isany  a r ty ­
kuł w gazec ie .  W y b ó r  tych haseł 
j e s t  w ie lk i ,  o g ro m n y ;  wszak  i le ż  
to p rzem ów ień  w  osta tn im  czasie 
w y g ło s i ł  Duce.

W  k inach w y św ie t la n e  są f i l  
my o A b is y n j i .  R o zen tu z ja zm o w a ­
na ludność og ląda  d e f i la d y  w o jsk  
negusa i w ybucha  śmiechem, w i- 
dząc ćw ic zen ia  bosvch w o jo w n i­
k ów  cza rnego  cesarza,

C IA S N E  K O S Z A R Y  
. 1  B R A K  M U N D U R Ó W

P o d ró żu ją c  po W łoszech ,  s p o t j -  
k ah sm y  w szęd z ie  na ko le jach  1 
dworcach  rekru tów , k tó r zy  z bla- 
łem i paskami na ram ionach  od­
je żd ża ją  do sw ych  g a rn izon ów

aać  juz  tego  entuz jazm u. Grupka- 
m za trzym u ją  się na dw orcach , 
ponuro pa trza  z okien poc iągów .  
D la  tych roczn ików , 1910 —  1914 
je s t  A f r y k a  o czyw iśce  naraz ie  da- 
lek iem  w idm em . P o  ćw ic zen ia ch  
uzu pe łn ia ją  ty lko  kad ry  w łosk ie j  
obrony  k ra jo w e j ,  g łó w n ie  w e  W ło ­
szech p ó łn o cn jch  i T y ro lu .

Ich  l iczba  jedn ak  je s t  tak w ie l ­
ka, że koszar;- sa za ciasne. N i e ­
ma też d la nich m undurów. W s z ę ­
dzie go rąc zk ow o  buduje  się nowe 
koszary, a le  tem po  robót  nie od- 
pow .ada  sza lonemu n a p ły w ow i r e ­
krutów, k tó r zy  w obec  tego  muszą 
m ieszkać na podw órzach  koszaro ­
w ych  pod nam io tam i. Choc iaż  
w łosk ie  fab ry k i  w łók ienn icze  i f a ­
bryki obuwia p ra cu ją  pe łn ą  parą. 

W idać ,  że  w łosk ie  kom is je  p o b o - [ da je  się d o tk l iw ie  odczuw ać  brak
row e  n ie  były  w jb r e d n e  że bło- 
rą każdego , k fc  ty lko jako  tako 
w yg lą da .  W ś ród  rek ru tó w  nie wi-

m undurów  i butów. Z da je  się, że 
n iew ys ta rc za ją c y  dow óz  su row ­
ców  o d g ry w a  tu w ie lk ą  rolę.

D R O Ż Y Z N A

O czyw iśc ie ,  że  w zm aga  ślę dro 
żyzna, ja k  zaw sze  podczas w o jny .  
Podnoszą  się z dniem każdym  ce­
ny w szys tk ich  a r tyku łó w  cod z ien ­
nego  użytku. Z w y ją tk iem  ow o ­
ców  i w in a  obecn ie  w e  W łoszech  
są ceny  sześć r a zy  w yższe  od cen 
w  k ió rem k o lw iek  państw ie  środ- 
kowo-europejsłc iem  Podnoszą  się 
ceny m ięsa, chleba, t łuszczów , ce­
ny  w y ro b ó w  w łóK ienn iczych , je d ­
nem s łowem  wszys tko  droże je .

W ło s c y  robo tn icy  ź le  za rab ia ­
ją c y  i p ra cu ją cy  dz ies ięć  do d w u ­
nastu godz in  dzienn ie  w krótk im  
czasie nie będą m og l i  kupić ani 
potrzebnych  do życ ia  m akaronów 
i skrom nej po len ty  an i w in a .  A  
to jes t  g łó w n e  p o żyw ien ie  robot­
nika w łosk iego .  Skrom ność i

Wśród pfsm
Z M I A N A  R Z Ą D U

„ K u r j e r  F o ls k i "  zw ra ca  uw a­
gę, że za row n o  śm ierć  marsz. P i ł ­
sudskiego, ja k  i zb ie ga ją ce  się z, 
n ią w e jś c ie  w  życ ie  n ow e j kon­
s ty tuc j i ,  a w re s z c ie  w y d a rz en ia  
na a ren ie  m ięo zy n a rod ow e j ,  w y ­
tw o r z y ły  w  P o ls ce  zb io row y  na ­
s tró j  oc zek iw an ia  „N a s t r ó j  je s t  
czynn ik iem  k tó rego  w  po l i ty c e  
za rów n o  m ięd zy n a ro d o w e j  ja k  i 
w e w n ę t r zn e j  b yn a jm n ie j  n ie  na­
le ży  le k c e w a ż y ć "  —  ośw ia dcza  
„ K u r j e r  P o l s k i "  —  a podnosząc, 
że żadne n a stro je  w y n ik łe  dzięk i 
sz tuczne j p ro p aga n d z ie  „ m e  da­
dzą się po rów n ać  co do sw e j  w a r ­
tości z na stro jem  na tura lnym , 
w y tw o rzo n y m  sam orzu tn ie " ,  p i­

sze ;
„Taki nastrój stanowi dobrą pod­

stawę dla wszystkich poczynań rzą- 
! Ju, zwłaszcza dla zakreślonych na 
dalsza metę. Tak :ego na.-trojr nie­
tylko nie należy lekceważyć, ale i 
nie należy marnować,.. Zmiana rzą­
du, która sie obecnie w  Polsce doto- 

została zdecydowana właśnie
oszczędność tego  robotn ika ies t  i ™ ch w itT gd y  j ^ / T e k i f a ^  Gront 
zdum iew a jąca  L . | jest przygotowany w  psychice spo-

Z utętUówek po fotafu

P o l a c y  w  J a b ł o n k o w i e
T a m ,  g c f z i a  m o t f t i ł  s i ę  k r ó l  J a n  K a z i m f e r z

’  Cz. Cieszyn, w  październ iku .

T e ren em  zadrażn ień  n a rodo ­
w ych  polsko - czechos łow ack ich  
je s t  ta część p rz yd z ie lon ego  do 
repub lik i c zechos łow ack ie j  ś l ą ­
ska C ieszyńsk iego ,  k tóra  o b e j ­
m uje dw a  p o w ia ty  p o l i tyczne  z 
w iększośc ią  po lską :  f ry s z ta ck i  i 
cz. c ieszyńsk i.  T e re n  to bardzo

rab ia  op in ję  pub l 'czna .  N ie t y lk o  różn orodny  j n ie ła tw o  go poznać.

ma. N a  około 700 dumów około iw a c j i  p rz ew idu je  w y b ó r  t. zw. 
650 s tan ow i w łasn ość  polską, i zas tępstw a  gmlnrtego, w yb ran ego  
Stad wniosek, ze n a p ły w ow a  lud- p rzez  con a jm n ie j  21-łetnich mio-

p .sm a codzienne, a le  w sze lk ie  p e r ­
iod y k i :  ty godn ik i ,  m ies ięczn ik i,
p isma obrazkow e, humorystyczne , 
n iez l iczona i lość  jednodn iów ek , 
w y d a w n ic tw  oko licznośc iow ych , 
s tan ę ły  do us ług  m il itaryzm u.

w n ikn ąć  w je g o  konstrukc ję  naro ­
d ow ośc iow ą  w  obecnycn  w a ru n ­
kach.

1 W y b ie ra m  z kon iecznośc i ośro 
I dek pod tym  w zg lędem  n a j ła tw ie j

W szys tko  to sp rzeda je  się na k a ż - ' sz7 1 t~zeba to podkreś l ić  —  
dym kroku po cenach  tak  niskich, n a jw ię ce j  dla polskości ko rzys tny  
źe  każdy  musi od raza  z ro zu m ieć , !  P °d  każdym  w z g lę d em :  miastpcz- 
i e  chodzi ty lko o p ropagandę.  I 1*0 J a b łon ków .-O to  szkic m it js co -  

O d d z ie ln e  obrazkow e  dodatk i I w e «'0 ż^c ia  w  n a jog ó ln ie js zy ch

w ie lk ich  dz ienn ików  włosk ich, jak  
, -T r ib u n a  I łustrata '*, „D óm en ica  
dełła C o r r ic r e "  i inne przynoszą  
w  każdym  num erze  nastrojów e 

ko lo row an e  ODrazki, pobudza jące  
en tuz jazm  w o jen n y .  R az  w id z im y  
fa n tas tyc zn y  s z e re g  c za rn j  ch ko­
szu!, pędzących w  ataku, z p o w ie ­
wającemu ch o rągw iam i za m łodym  
„c za rn o ko s zu la k iem "  z karab inem  
w  ręku, to  znowu en tu z jazm  W ło ­
chów , ż y ją c y c h  w  E g ip c ie  podczas 
p rze ja zdu  o k rę tó w  w łosk ich  p rzez  
kanał Suezki, da le j  obrazek, 
k tó ry  n a dzw yc za j  w y m o w n ie  
przedstaw-ia s trach  N eg u s a  E t jo -  
p ó w  przed  sam olotam i wToskieml. 
Z a  je d n ą  l i r ę  i p ię ćd z ie s ią t  centi-  
m ó w  o t r zym ać  m ożna  na każdvm  
kroku p op u la rn ą  broszurkę, op i­
su ją cą  h i s t o i j ę  s tosunków  w ło ­
sko-ab isyńskich od 1S52 do 1897 
roku z  b a rw n y m  opisem  klęski 
pod  A d u ą  i w ie lo m a  obrazkam i.

P ism a  h u m orys tyczn e  o c z y w i ­
śc ie  n ie  p o zo s ta ją  w ty le .  W  knż- 
o ym  nu m erze  zn a jd u jem y  c ię te  
ż a r t y  i  dow c ipy ,  odnoszące  się do 
A b is yń c zy k ó w  i ich negusa.

M I L J O N Y  A F I S Z Ó W  
I  U L O T E K

T o  jed n a k  n ie  w ys ta rcza .  M i l jo -  
n,v ubog ich  W łochów ',  ..którym za ­
robek  w ys ta rcza  z a led w ie  na za ­
k u p ien ie  m akaron ów  i po lenty , m e  
m a ją  p ien ięd zy ,  b y  zakupić sob ie  
gazetę, k tóra  m ia łab y  w zbu dz ić  w  
n im  zap a ł  w o jen n y .  D la te g o  p ro ­
paganda  w o jen n a  uc iek ła  się do 
in n ego  środka. M i l j o n y  ba rw nych  
a f is z ó w  pokrywra ją  śc iany  dom ów 
w szys tk ich  m ias t  wuoskich. Są to 
k ró tk ie  hasła, p rz ew ażn ie  s łowa 
M usso ł in iego ,  w y p o w ie d z ia n e '  w  
różnych  czasach i k tóre  często

zarysach .

40:1500. KO

K ie d y  się A u s t r ja  rozpadła , w 
Jab łonkow ie  ży ło dw óch  Czechów 
z ro d z in a m i:  ap tekarz  i radca  są­
d ów }  . Obecn ie  s ta tys tyka  urzędo 
w a  w y k azu je  4400 m ieszkańców , 
w  tcm  58 proc. P o laków , 34 proc. 
C zech ów  i 7 proc. N iem có w .  N a ­
rodow ość  czeską poda li  u rzędn i­
cy i fu n k c jon a r iu sze  sądu, u rzę ­
du pudatkow ego, poczty , s tra ży  

g ran ic zn e j ,  żan d a rm er j i ,  sanato- 
r jum, a poza tem  l iczn i t. l w  „ś !ą-  
z a k o w cy " ,  c z j l i  P o la c y  od w ład z  
czeskich  uza leżn ien i.

ność czeska n ie  zapuśc iła  dotąd 
sw ych  korzen i w  g lebę  m ie js c o ­
wą.

R ó w n ie ż  w  kośc ie le  ja b ło n k o w ­
skim m e  w id z i  s ię  g w a ł to w n e j  
c zech izac j i .  P roboszczem  je s t  
wprawrózie Czech ks H anzl ik .  mc. 
jednak  do pom ocy  dwóch w iks- 
rycb Polaków'. W  koście le,  gdz ie  
w ed łu g  t ra d yc j i  m od l i ł  się p rze  
b yw a ją c y  na w y gn a n iu  król p o l­
ski Jan K az im ie rz ,  odbyw a ją  si? 
nabożeństw a  norm aln ie ,  a w  n ie ­
d z ie le  rozk ład  ich je s t  następu ją  
cy :  godz. 7 nab. polskie, goaz. 8 
czeskie, g odz  9 n iem ieck ie  i suma 
o godz. 1 1  z kazan iem  i śp iew a­
mi p o lsk iem 1'. N a  nabożeństw ie  
n iem icck iem  ząuw ażyłe in wśrń jf  
m od lących się książki p r z e w a ż n i ’  

polskie, a je d y n ie  m ieszany  chór 
n iem ieck i nadawral mu cechę n ie ­
miecką.

P O L A C Y  W  £3A M O R Z Ą D łZ IE  
G M I N N Y M

Sam orząd  gm in n y  w  Jab łon ko­
w ie  różn e  przechodz i ł  ko le je .  U- 
siró.i o b o w ią zu ją cy  w  Czeohosło-

szkańców  piąty 5 -przym iotn iko- 
wrem p ra w ie  g łosow an iu .  V\ ybra- 
ne w  ten sposób 30-osobowe za ­
stępstw'© gm inne w yb ie ra  spośród 
s ieb ie  radę  gm inna, z łożoną z 10 
radnych, w  tem burm is trza  i jpgo  
z a s t ę p c ę (ó w ) .

Po  p rzy łączan iu  Jab łonkowa do 
C zech os łow a c j i  r ząd z i ł  kom sarz 
F i l i p  Jesch, N iem iec ,  emer. k ie ­
r ow n ik  szkoły. U kon s ty tuow ane  
po p ie rv 's zych  w yborach  w  roki ’ 
1C-2B zas tępstw o  gm in n e  w yb ra ło  
burm is trzem  P o lak a  I z y d o ra  Ko- 
peck iego. N a s t °p n e  w y b o ry  odby­
ły się wr r. 1923 i w ó w czas  c z te re j  
nauczyc ie la  pub l iczne j  szkoły  po l­
sk ie j ,  b ędący  N iem cam i,  połączy 
Ii- się z  Czacham i za c en ę  m iano­
wan ia  syna w spom n ian ego  b, ko­
m isa rza  Joseha k ie row n ik iem  
szkoły. W ś ró d  Polaków p o v rstała 
u e z o r jen ta c ja  i w  rezu ltac ie  cło 
7?3f ępslv.-a g m ir n e g o  w y b ra n o :  I ” 
7. l i s t y  n iem iecko-czesk ie i ,  14 z l i ­
s ty  po lsk ie j  i 1  komunistę, wobec  
czego  burm is trzem  w yb ran o  odda­
nego  Czechom  „ś la za k o w c a " .  n ie ­
ja k ie go  K. Smyczka, r edak to ra  gu

D Z IE C I  P O L S K I E  W  S Z K O L Ą C ! !
C Z E S K IC H

P ro p o rc ja  f a ł s z y w a ! O tóż  P o ­
lacy  pos iad a ją  w  Jab łon kow ie  
dw ie  pub l iczne  s zko ły  ludow e  z 
250 dz iećm i i je d n ą  u tr zym yw an ą  
przez  M a c ie r z  Szko lną  szkołę  w y  
d z ia ło w ą  ze 170 dziećm i. Czesi 
pos iada ją  taksamo; d w ie  ludow e 
i je d n ą  szkołę  w yd z ia ło w ą .  B io ­
rąc r e la tyw n ie ,  że  na Śląsku ilość 
w szys tk ich  dziec i szko lnych  w y ­
nosi p rz ec ię tn ie  20 proc. ludno­
ści, czy l i  że  na ludność  Dolską w  

Jab łonkow ie ,  ob l ic zoną  urzędowo , 
w inno p rzypaść  5 )0  dz iec i,  a j e s t  
ich w  szko łach  po lsk ich  ty lko 
420, ła tw o  stąd w 'yw n ioskow ać  
że  do szkół czesk ich  w-ciągnięto 
PO dz iec i  polsk ich, nie l icząc  tych 
d z iec i  po lsk ich, k tórych  rodz ice  
P o la c y  zos ta l i  uznanym i wr sp is ie  
za Czechuw.

W  K O Ś C IE L E  S P O K Ó J

N atom ias t  

czuwra dotąd

czech iza c j i  n ie od- 
w łasność  n ierucho-

Pracownicy nie sa odpowiedzialni
z a  n a r u s z e n i e  g o d z i n  p r a c y

P i e r w s z e  s t y p e n d i a
z  f u n d a c j i  i m .  J a k ó b a  h r .  P o t o c k i e g o

F u n d ac ja  im. Jakóba hr. P o to c ­
k iego  p rzyzn a ła  k i lka p ie rw szych  
s typ en d jo w  dla lekarzy, pośw ięca  
ją c y ch  sie badaniu cho roby  raka i 
g ru ź l ic y  Z a g ra n ic ę  na poby t  rocz 
ny  w y s ła n j  zosta ł kosztem  fu n ­
dac j i  lekarz  k rakowsk i,  d i .  Z b i­
gniew ' Oszast, k tóry  p ro w a d ź 1 
s tud ja  nad chorobą raka. Dr. 
Oszast spędzi po k i lka  m ies ięcy  w  
Kopenhadze .  B er l in ie ,  L o n d yn ie  i 
R zym ie .  P on ad to  2 lekarze w a r ­
szaw scy  o t r zym a l i  s ty pen d ja  na 
s tud ja  nad chorobą raka w  kra ju.

W  n a jb l iż s zym  czas ie  odbędz ie  
s ię  pos iedzen ie  rady  fu n d a c j i  im. 
Jakóba hr. Po tock iego ,  na k tórem  
przyzn ane  będą dalsze  s typen d ja  
d la  lekarzy. P ro je k tu je  się, aby 
do 1 s tyczn ia  1936 p rzyzn ać  co­
n a jm n ie j  12 s typen d jw

W y k o n a w cy  testam entu ś. p 
Jakba hr. P o to ck ie g o  oddać m ają  
n a jda le j  do 3 m ies ięcy  m a ją tek  
fu n da to ra  dc dyspozyc j i  fu n d a ­
c j i .  N a ra z ie  w y k o n a w cy  testam en 
tu przekazu ją  fu n d a c j i  potrzebne 
k w o ty  na n ieodzow n e  wydatk i.

d z in o w ego  „N a s z e g o  Ś lą zaka- .
Osta tn ie  w y b o ry  odby ły  sie w 

r. 1932 pod hasłem koa l ic j i  polsko- 
n iem ieck ie j  dzięk i temu, że  w spo­
m niani nauczyc ie le  publ. szkoły  
po lsk ie j ,  c z te re j  N iem cy ,  za w ie ­
dzeni w ob ie tn icy  m ian o w an ia  Je- 
scha k ie ro w n ik iem  s zk o l } ,  p rzy  
s tąp i l i  do w sp ó ln ego  7, l is tą  po l­
ską f ron tu  pod hnsłpm ob ron y  
przed czech izac ją .  Z w yboru  do 
zas tępstw a  gm in nego  zosta l i  w y ­
b ra n i :  13 z l is ty  po lsk ie j ,  3 kom u­
nistów, 5 z l is ty  n iem iecko-ś ląza- 
kowsk ie j  i 9 z l is t  czeskich (w ś ró d  
nich 4 P o la k ó w ) .  W  zas tępstw ie  
gm fnnem  pow sta ła  za tem  w ię k ­
szość polsko-n iem ecka (13 +  5 )  i 
la  w yb ra ła  rade gm inną, z lozoną 
z 4 Po laków ,  3 Czechów , 2 N iem  
ców  i 1 kom unisty , p rzyczem  bur­
m istrzem  je s t  Po lak ,  k ie row n ik  
p ryw .  szlcojy po lsk ie j  wydz. ,  p. Ru- 
n o l f  Puszek, zastępcam i burmi­
s trza  N iem ie c  F ran c is zek  KucheJ- 
da i w y zn a czon y  p rzez  C zechów  
„ ś lą za k o w ie c "  K a ro l  Smyczek.

G D Z IE IN D Z IE J  G O R ZE J

O io  ogó ln ie  zak reś lon y  obraz 
stosunków w  Jab łon kow ie  z cha­
rak te rys tyczn ym  tłem  loka lne j dy­
namiki p o l i ty c zn e j ,  ob raz  d la sto­
sunków  na czc-skim Śląsku Ciesz 
może n a jko rzys tn ie js zy ,  k tó ry  z 
tego  w łaśn ie  powodu n ie  może być 
m iarą  dla innych m ie jscow ośc i ,  
g d z ie  polski stan pos iadan ia  
p rzeds taw ia  się p rz ew ażn ie  zn acz­
nie g o r ze j  lub całk iem  źle.

T .  Op io ła .

łeczeństwa, gru n t podatny i przy* 
ch/lny dła p rogram u  dzia łan ia  ; w y ­
tyczan ia  nowych dróg. W yb ra ł o od­
powiedni," chw ilę. N a le ży  w y k o rz y ­
stać nastró j. D a je  te  pow ażne szan­
se i s tw arza  pom yślne okoliczności. 
O by w yzyskan e  zosta ły  z p ożrtk iem  
dla państw a".

N atom ias t  „W a rs z a w sa i  D z ien ­
nik N a r o d o w y "  usposobiony jest 
sceptyczn ie ,  g d y ż  p rzew idu je ,  ż« 
zmiany" w  rządz ie

„...będą p raw dopodobn ie n iedużego 
znaczenia i nie zdo ła ją  rozw iązać  
tych zasrdniczccin prob lem ów , ja k ie  
s to ją  d z i ' i*- ’red Polską.. Tym czase ir 
Polska <!” '• a się zm ian innych 
zm ian bardzo gruntownych , wyra- 
sta jącycn  z w ie lk ich  prądów  ideo­
wych, nurtu jących  dziś szerok ie  
w a rs tw y  naszego społeczeństwa. W  
oderw an ia od tych  prądów, skupia­
jących  dziś n a jw iększą  sumę en e rg ji 
narodow ej, żadna zm iana n ie w y w o ­
ła te j  fa l i  „r tu z ja zm u  i m asowegc 
zau fan ia , k tóre  st n iezbędne dla 
rea lizac ji rzeczy  w ie lk ich  i  trud ­
nych".

Inne  p isma jeszcze  nie za ję ły  
s tanow iska  w obec  zm iany  rządu, 
czeka jąc  aż się pokaże, ja k  da le ­
ko ta zm iana sięga.

P R O T E K C J A

„P o ls k a  Z b ro jn a "  narzeka  na 
rozpanoszen ie  się w  P o ls ce  syste­
mu p ro tek cy jn eg o :

„W p ia w d z ie  „ in te rw en c je " poseł" 
skie zos ta ły  poskrom ione przed  d zie ­
w ięciu  la ty , n iem niej jednał zasadr. 
p rotekc ji, jako czynn ika e lim in ac ji 
zo y t głęboko ju ż  zagospodarow a ła  
się w  pow szechnej mentalność 
—  C zy  m asz p ro tekc ję  ? O to zapy ta  . 
nie. k tóre  przesądza o szansacł 
w sze lk iego  rodza ju  p rzeds ięw zięć  i  
starań, lub poorostu  u trzym an ia  sta' 
nu posiaoania. C złow iek , Który po' 
siada możną, p ro tekc je, m a p rzed  so- 
bą d rogę  p rostą  i ła tw ą , o której 
oróżno m a rzy łb y  ktoś, rozoorządza  
ja c y  tak  skrom nem i atu tam i, jak  
w iedza, ta len t, -zasługa".

Podnosząc ,  że objaw' ten  n ie  o- 
g ran ic za  się dc sam ej ty lko dz ie ­
d z iny  b iu rok ra tyczn e j ,  a le  obe j­
m u je  także  p rzed s ięb io rs tw a  p ry ­
w a tne  i o r g a n iza c je  społeczne, 
o rg an  w o jsk o w y  p is ze :

„System ten iest mniej groźny <Tła 
starszego pOKOlenia, zaprawionego 
życiowo w  różnych okupacjach, wo j­
nie —  pokolenia, które wymiera AiC 
mloazież1 Młodzież, której mentalność 
dopiero się kształtuje, której zapał 
twórczy, uzdolnienia., wijjdza, zapra­
wa spowczna mają być orężem, za­
równo w  służbie Rzeczypospońtej, 
jak i na drodze osobistej pomyślno­
ści —  traci wiarę w  wartość tych wa 
lorów, ucieka sie wzorem słarszego 
posolenia dę piezawodnega -syp..-nu 
protekcyjnego' tłumąc młodzieńcze' 
oburzenie i deprawując swe duszę na 
miarę konjunktury ż y d o w e j ’. ,

T o t e ż  „P o ls k a  Z b ro jn a "  w z y ­
wa, aby  p rak tyczn ą  rea l .zac  i » *8 
sad now'ej k on s ty tu c j i  w  ty c iu  
zacząć  „o d  w yp len ien iu  z m en ta l­
ności ob yw a te lsk ie j  system u p ro ­
tek cy jn eg o " .  S łu szn ie !  T ru d n o  
jednak  zgodz ić  s ię  z pog lądem , 
jakoby  system  p ro tekcy jn y ,  g r o ­
żący  zd em o ra l izow a n iem  m łodzią  

ży, był „m n ie j  g ro źn y  d la s ta r ­
s zego  poko len ia " .  D la  w szy s tk ich  
jes t  zabó jczy, bo m arn u je  n a j lep ­
sze s i ły  w  bezczynnośc i,  a na 
f r o n t  w ysu w a  m ierność  um ysło­
wa lub l icho tę  m ora lną .

Proces o defraudację 100.300 z ł .
z  p i e n i ę d z y  p o d a t k o w y c h

Walka z  e g ip s k im  zapaleniem oczu
G e n e r a l n a  l u s t r a ,  j a  p r z y t u ł k ó w  i z a k i a a ó w  

o p i e k u ń c z y c h
M in is te r s tw o  Op iek i Spo łeczne j  

pod ję ło  energ ic zn ą  akc ję  dla 
zw a lc za n ia  g ro źn e j  ch o ro by  o c z ­
nej, ja g l i c y ,  zw a n e j  eg ipsk iem  
zapa len iem  oczu

Jak się d ow ia du jem y  zw rócona  
zosta ła  u w a ga  na to, iż na ja g l ic ę  
z apada ją  dz iec i ,  zn a jdu ją ce  się w  
zak ładach op iekuńczych  i w  do­
m ach dła pod rzu tków  W  zw iązku

z tem nakazane zostało p rz e ­

p row ad zen ie  w  c iągu  m ies ię cy :  
paźdz iern ika , l is topada i g rudn ia  
r. b. g en era ln e ]  lu s trac j i  tyc łi za­
k ładów  w  ca łe j  Po lsce .

L ek a rz e  p ow ia tow i  p rzeds taw ić  
m a ją  sp raw ozdan ia  o zwa lczan iu  
ja g l i c y  w śród  dziec i oddanych  na 
w y ch ow a n ie  do s ieroc ińców .

G łów n j  In spek to r  P r a c y  inż. 
K lo t t  w y d a ł  don ios ły  okó ln ik  w 
sp raw ie  odpow ied z ia lnośc i  p ra ­
cow n ików  w  wypadku s tw ie rd z e ­
nia w yk ro cz eń  p rzec iw ko  ustaw ie  
o porze p racy  w przem yśle  i han­
dlu. W  osta tn ich  czasach zd a rzy ­
ł y  się l ic zne  w ypadk i nakładan ia  
g r z y w ie n  na p racow n ików  tych 
zak ładów  p rzem ys łow ych  i han­
d low ych , w k tórych  s tw ie rdzone  
zostało, iz  praca odbyw a  się w  
n iedzie lę  i dnie św ią teczn e  lub 

w  godz inach  ponad l iczbow ych .

W  zw iązku  z pow yższem  G łó w ­
ny Inspek to r  P ra c y  w y ja śn i ł ,  iż 
za o r g a n iza c ję  p racy  odpow iada  
ty ’ ko p racodaw ca ,  lub też  ki* 
równ ik  o d p ow ied z ia ln y  zakładu, 
sp. akc. i t. p. P ra co w n ic y  nie po ­
w inn i być w ię c  poc iągan i do od­
pow iedz ia ln ośc i  karne j  za w y k ro ­
czenia, a może to m ieć  m ie j "ce  
ty lko w  p rzypadkach  w y ją tk o ­
wych, g d y  s tw ie rd zon a  zo^tar :e 
w y ra źn a  zła w ia ra  i w sp ó łd z ia ła ­
nie z p racodaw cą  dla za ta jen ia  
w ykroczen ia .

Zakaz obrotu świadectwami
P o ż y c z k i  I n w e s t y c y j n e ;

Do w iadom ośc i  d e le g a tu ry  Po-  k tóre  f i r m y  p rz y jm u ją  
życzk i In w e s ty cy jn e j  przy  
s te rs tw ie  Skarbu doszło,

M in i-  
lż  nie-

K c r t y  p o c z t o w e

Z opłacona odpowiedzią
U w zg lęd n ia ją c  p o trzeb y  obrotu 

hand low ego ,  poczta  w ypu śc i ła  no 
w y  nakład k ra jo w ych  k a r t  pocz to ­
w ych  z op łaconą odpow iedz ią .  Są 
to k a r ty  now'ego w zo ru  ze znacz­
kami 1 5 g ro s zo w e m . .

w zam ian

za sp rzedaw ane  to w a ry  św ia d e ­
c tw a  tym cza sow e  Pożyczk i .  P o ­
n iew a ż  3 proc. Pożyczka  In w e s ty ­
c y jn a  nie zosta ła  dotąd aopusz- 
czona do obrotu, t ran zake ję  ta ­
kie są n iedopuszcza lne , a p rzed ­
s ięb io rs tw a  p r z y jm u ją c e  p o ży c z ­
kę n a ra z ić  się m ogą  na s traty ,  
gdyż ,  ja k  w iadomo, o ry g in a ln e  ob 
l ig a c je  w y d a w a n e  bedą w zam ian  
za tym czasow a  św iadec tw a ,  ty lko 
p iz rw on ab yw co m , k tórych  tożsa- 

.mość zostan ie  sp raw dzona .

S O S N O W IE C ,  13. 10 ( te l .  w ł . ) .  
W  dniu ju t r z e js z y m  Sosnow ieck i 
Sąd O kręgow y  uda s ię na sesję  
w y ja z d o w ą  do O lkusza d la ro z ­
pa trzen ia  procesu o w ie lk ie  nadu­
życia, u jaw n ion e  p rzy  e gzekuc j i  
podatków’ . N a  ła w ie  osKarżonych 
zas iędz ie  4-ch u rzędn ików  U r z ę ­
du Skarbow ego  w’ O lkuszu, k tó­
rzy  w  c iągu  szeregu  la t  sys tem a­

tyczn ie  doDu»ŁvźaIi s ię  d e fra u d a ­
cji,  fa łs zu ją c  ks iążk i i  k w i t^  p  
datkowe j

R. k ie ro w n ik  egzek u c j i ,  Jlflcób 
Muszyński,  księgowy. M a r j a i r  
G ra t  i s ekw es tra to rzy  J&nas i 
Sokołowsk i zd o ła l i  w  ten sposób 
p rzyw ła s zc za ć  p rzes z ło  K 0.oqp 
z łotych.

N o w e  a r e s z t o w a n i a
w aferze skarbowej w Redomiu

R A D O M ,  13. 10. —  W  zw iązku  egzekutor  z urzędu skarbow ego
z u jaw n ion em i nadużyciam: na
szkodę skarbu pańs tw a  w  u rzę ­
dzie  skarbow ym  na pow. R adom  
zosta l i  on egda j  a resz tow an i re ­
f e r e n t  se jm iku C zyżkow sk i,  sekre 
ta rz  w y d z  pow'. Paszkowsk i,  nad-

na Radom, Salwa.

Pop rzedn io  osadzono w  w ię z i e ­
niu w  zw iązku z tą sp raw ą  5 osób 
z b. nacz. urzędu skarb. K rzyszto -  
fo rsk im  na cze le .

2 . 5 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h

K o s z t o w a ć  b ę d z i e  b u d o w a  C e n t r a l i  S ą a o w  
w  W a r s z a w i e

W  lis topadz ie  odbedzie  się prze 
t a r g  na roboty  budow lane  przy  
gm achu C en tra l i  Sądów  w  W a r ­
szaw ie ,  k tó ry  stanąć m a w ie lk im  
placu p rz y  ul. O g ro d o w e j  12/1-4. 
W zn ie s ien ie  kompleksu budynków 
d la  sąaow  grodzk ich ,  kom orn ików

i t. p. k osz tow ać  będz ie  2.500.00C 
złotych.

[lii OOflfW" P M ir a t l!
na m>esiąc październik
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Znany Kam«enicznik Lipszyc
p o d  k l u c z e m

W  osta tn ich  ty go d n ia ch  p la g ą  dużo w iększa ,  n iż  w a r to ść  budyn- 
podm -e jsk ich  te r en ó w  są t. zw. ' ku. D n ia  10 b. m, o godz. 16 m. 30 
um yś ln e  p od p a lan ia  w i l l ,  b y  uzy- { w e  W3i M icna l in ,  p ow  w arszaw -  
skac asekurację ,  k tóra  dzięk i j sk iego, pow sta ł  pożar. Sp łonę ła  
t rudnośc iom  p rzes za co w an ia  j e s t , w i l l a ,  na leżąca  do zan ego  kamie-

n .czn ika  w  W a rs za w ie ,  L ipszyca ,  
! a d z ie rża w io n a  przez  M oszka  
SreDrn'ica, w  k tó re j  ten osta tn i 
p ro w a d z i ł  pens jonat.  P o ż a r  po­
w s ta ł  na s trychu , a  co na jcharak- 
t e rys ty c zn ie js ze ,  w ów czas ,  k ied j  
w i l l ę  opuScili w szy scy  p en s jon a r ­
iusze.

P o n ie w a ż  w szys tk ie  oko l iczno­
ści p r z e m a w ia ją  za tem, że nastą­
p i ło  tu sp ec ja ln e  podpalen ie ,  w  
ce lu  uzyskan ia  w y so k ie j  asekura­
c j i ,  na ja k ą  b y ła  w i l la  ubezp ie­
czona, p o w ia to w a  po l ic ja  ś ledcza 
a r e s z to w a ła  kam ien iczn ika  L ip  
szyca  w ła ś c ic ie la  i  d z ie rżaw cę  
Srebrn ika

P A Ź D Z I E R N I K

U
P O N IE D Z I A Ł E K

S Ł O Ń C E
7 «rh oc

0 -  58 16— 46

K S I Ę Ż Y C

wucnnd i

1 7 -2 2 9— 10
Dł. ńrntl U orJ .

10— 48 1 5 — 08

D z iś :  Sw. K a l ik s ta .

J u t r o :  Sw, TeTesy .

3 0 1 IA
A S : „Ludzie  w  bieli”  i ..C zerw o n y  

ajabeł’
A N T I N E A :  „ P u z a r  nad W o łg ą ”  i 

„T u  rządzi h um or” .
A P O L L O :  „ V  y p r iw y  k rzyżo w e”.
C A P I T O L :  „ W a c u i”.

_  C A S I N O :  „S zk a r ła tn y  k w ia t” .

C O L O S S E U M : „ św ia t ło  w  ciemno- 
Acracn”  J rew ja .

C O L O S S E U M  M A Ł E  „M ło de  O i - '  
ly ".

C O R S O . ,Miłonć d la  początku ją ­
c y ch " 1 rew ja .

E L IT E :  ,,Veronlka’* i „Miłość w
dżungli".

£ P  V: „ iaz  em> po  
„Wielkie w ydarzen ia”

E U R O P A :  „ N o c  w ese ln a ".
F O R U M :  „B ez  n azw isk a *  !  . R o -  

team iane  o czy ".

I T A L IA  „ Z d o b y ć  Cię m uszę” 1 
„K w iac ia rk a  z P ra te fu ” .

K O M E T A  „Ż ó łty  detektyw ” i re- 
wjU-

LOS: „Ich noce” .
M A J E  S T IC :  

ta tk i "
M A R S :  „Z m ian a  S e rc " i „O sta tn i 

S y gn a ł” .

M A S K  A : „ W o n d e r  B a r "  i „R z y m ­
sk ie  S k an da le ".

Warunki pracy lekarzy-dentystów
w  U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j

W  zw iązku  z w p row ad zen iem  
ins ty tu c j i  lek a rzy  - d en tys tów  do­
m ow ych  ukaza ły  się n ieśc is łe  w ia  
domości o ich w y n a g rod zen iu  i w a  
runkach pracy.

L e k a rz  - dentysta , p rz y jm u ją c y  
ubezp ieczonych  w e  w łasn ym  g a ­
b inecie, pob iera  w  W a rs z a w ie  m ie 
s ięczn ie  zł. 100, a ponadto  90 p ro  
cent w p ły w ó w  za zab ieg i  nuo-bo- 
w ią zu ją ce  ubezp iecza ln i  spo łecz ­
nej (u s ta w a  sca len iow a  nakłada 
na u bezp iecza ln ię  w yk on yw a n ie  
n iek tó rych  ty lko zab iegów ,  ja k  u- 
sun ięe ie  lub za t ru c ie  bo lącego  zę ­
ba, lec zen ie  ropotoku i zak tadam e  
p lom by cem en tow e j,  j e ś l i  m ożna 
ją  za ło żyć  na jed n em  pos iedze­
n iu ) .  L e k a r z  d om ow y  obow ią zan y  
j e s i  do p r z y jm o w a n ia  ubezp ieczo ­
nych w  c iągu  4 god z in  dzienn ie .

W  chw il i  obecne j na te ren ie

W a rs z a w y  p rz y jm u je  się ju ż  uboz 
p ieczonych  w  34 gab inetach  lek a 
r zy  - d en tys tów  dom owych, do koć 
ca zaś b ie żącego  m ies iąca  urucho 
nuone będą gab in e ty  następne —  
do 55.

W  okresie  p rz e jś c io w ym  funk­
c jon u ją  je szcze  p rzych odn ie  den­
tystyczne, k tóre  w  m ia rę  o tw ie ra ­
nia g a b in e tó w  p ryw a tn ych  sk ie­
r o w u ją  do nich ubezp ieczo­
nych.

K on tro la ,  p rzep row a dzon a  w  c- 
statn ich dniach w  gab inetach  le ­
karzy' - d en tys tów  dom owych, 
s tw ie rd z i ła ,  że w  gab ine tach  tych 
praca  od b yw a  się no rm a ln ie  bez 
pośp iechu i p rzepe łn ien ia .  L e k a ­
rze • den tyśc i  d om ow i w y k on u ­
j ą  d la  ubezp ieczonych  p rzec ię tn ie  
po k i lkanaśc ie  zabiegów ' dziennie.

25.000 odszkodowania
ż ą a a  o ś l e p i o n y  o d  s k a r b u  p a ń s t w a

W  X I  W y d z ia le  C yw i ln y m  Są­
du O k ręg o w eg o  w  W a rs za w ie  o d ­
będz ie  s ię  w k ró tce  proces w y to ­
czony  przez  o f ia r ę  wybuchu poc i­
sku a rm a tn iego .  W  m aju  roku 
1926 na drodze w  pobliżu  p o l ig o ­
nu w  R em b e r to w ie  w ybu ch ł  po­
cisk, oś lep ia jąc  p rzech odzącego  
23-letn iego Jana K ie lc zyk a .  K i e l ­
czyk  s t ra c i ł  w z ro k  n azaw sze  i o- 
becn ie  p rz eb yw a  w  schronisku dla 
n iew idom ych  .L a ta rn ia " .

Pe łn om ocn ik  o f ia r y  wybuchu 
w ys tąp i ł  obecn ie  o 25.0u0 zł. od­
szkodow ania , p ow o łu ją c  s ię na to, 
iż w ybuch  zd a rzy ł  s ię  na drodze 
pub liczne j.  P r o k u r a t o r a  G en e ra l­
na zakwest, jonowała  ż.ądunia n ie­
w idom ego .  i w ys tąp i ła  o p ow o ła ­
nie b ie g ły ch  p iro tech n ików  a la  
s tw ie rdzen ia ,  czy  pocisk eksp lodo­

w a ł  sam, czy  te ż  K ie lc z y k  zt?:era l 
na drodze  odłamki g ran atów .

W a r s z a w a  p r z e d  n i e z n a n e m , , .

1 2 0  d o m ó w  w  r o z b i ó r c e

szczęście”

O p ró cz  „ tu r y s t y k i ”  m ie jsk ie j ,  z 
k tórą  ju ż  n ieco s ię  zży l iśm y, a 
k tóra  p o w s ta je  wskutek  c iąg łych  
zm ian je zd n i  i w y m ia n y  insta ia- 
cy j  pod n a w ie rzch n ią  —  du o b ra ­
zu W a r s z a w y  p rzyn y ł  je s zc ze  j e ­
den n o w y  szczegó ł .  J es t  n ;m r o z ­
b iórka  i p rzebu dow a  zag rożon ych  
dom ów . Już n ie ty lko  rudery" i d r e ­
w n iane  chatk i w  śródm ieśc iu , ale 
potężne  w ie lo p ię t r o w e  kolosy, u- 
le g a ją  p lan o w e j  l ik w id a c j i .

Już  p ie rw s za  tran sza  domów
w  - . - __ , w  śródm ieśc iu ,  k tóre  ob ję te  zo-Męzczyzn w ulą n»ę- ’

j s ta ły  p rz eg ląd em  kom is j i  mspek-
cy jn o -bu dow lan e j ,  w yn o s i  120 do­
m ów Są to dom y ś ródm ie jsk ie ,  
ja k  np. na C hm ie ln e j  nr. nr. 83 i

, . 120, w  A l e i  T r z e c ie g o  M a ja  nr. 8 ,
M E W A  „ L ia  Cnbie spienam”  v4 ' „ -  a i  *

„ n i p  . F tap  n ie chcą pucować*. | na ^ bre j " r ‘ l l * na n r "">'
M IE J S K IE  „N asz  ehleb p „* „ z ed -  j ™  F r e ta  nr. nr. 6, 12, 18 i 20

» “  I N iek tó ro  z nich  są je s zc ze
M U C H A : „Adjutant jego wysoko- p o d ob se rw a c ją ,  inne zdecydow a-

ści

.W FT R O : „B a r  - m lew e” .
N .  T O M B O L A :  „ W ie lk i G ra c z "  i

„K u szen ie  S ja t a n a " .
O K O  P R A S K Ib  „ ż y d  Sus”  i d o ­

datki,
P A N  ..D w ie  Joasie ".
° A °  ŚW . A N D R Z E IA ;  „ C z ,  Lu - 

cyna to dz iew czyn a" I dodatki.

P E T IT  T R Ia N O N :  „Św iat u ro iony” 
1 „R u irp a

P O P I  U. YRNY i  „ ż y w y  za staw ” i 
r«w  "a.

P R A G A :  
w Ja,

nie  idą  na rozb iórkę .  Coi-az w ię ­
ce j n iespodzianek, w  m ia rę  jak  
badan ia  w y tr zy m a ło ś c i  budynków  
posuw a ją  się naprzód. W a rs z a w a  
zamrożona —  śródm ieśc ie  w  n ie­
b ezp ieczeń stw ie

I  o i le  s ta rą  W a r s z a w ą  m ożem y 
dziś  ła o e z p ie c z y ć  przed skutka­
mi zm iany ,  ja k ie  obecn ie  zaszły 
np. p rz ed  w s trząsam i wskutek  ru- 

Mord w  Trlnldad” i re- • ehu p o ja z  ł ó w  m echan icznych , 
1 bądź to d ro gą  o g r a n i c z e n i  styb-

R A J *  „C za rn a  P e r ła "  i „ N a a i  S zo - Kości na p ew n ych  odc inkach , bądź

f * r ry     ' | te ż  sk .e row a n ia  ich  w y łą c zn ie  w
R E N A .  „ ś w ia t  się śmieje* i „C zy  „k re ś lo n ym  kierunku z Dominię-

Ł u eyn a  to d z ie w cz y n a '. , . . .  , .... ...
SFTNK.S „żo n a  z og ło szen ia " i  r e - ' c iem  m ie js c  w r a z  'w ych  o y le  

wja. rozDuao .vie no w e j  części m iasta
SOKÓŁ. „J óze fin a  B a k e r  Z u z u "  i wzmożony ruch p o ja zd ó w  m ećha

„ N a  sk rz i d łach  m iłości” , 
Ś W I A T O W I D :  „ F o lie *

Cfceralier".
Ó W L A T ;  „R oześm iane  o czy ". *  
T O N :  „ W y s p a  rk a rbó w ”
V A R IE T T  „P leśń  słońca” i rew ia . 
U C IE C H A  „M a ły  P u łk o w n ik ".  
L iN JA  „ I ie ś ń  zdoby w a  ś w ia t "  i 

r e w ja .

D O  B E Z R O B O T N Y C H  P R A C O W ­
N I K Ó W  K S I Ę G A R S K I C H

> .Bezrobotni p ra co w n ic y  ks.ę- 
ga rs c y ,  z g ła s za jc ie  s ię  do Z w ią z ­
ku  Z a w od o w ego  P ra co w n ik ó w  
Kwągars ik ich , K ra k .  P rzedm . 38 
m  1 1  w e  ś rody  i p iątki od go-dz. 

19.30 do 21-ej

n icznych , zw ła s zc za  p rzy  dużem- 
rozp ięć .u  od leg ło śc i  poszc2egó '  
nybh punk tów  p ro jek tow an e ;  
W ie lk ie j  W a rs za w y ,  pow in ien  być 
odrazu p rz y ję ty  za czynn ik  nor­
m a lny  i u w z g lęd n io n y  w  planach.

Z k a ta s t r o fy  na F r e t a  w id a ć  
w y ra źn ie  skutki np. sk ie row an ia  
ruchu na to l ib ó n z  p rzez  u l ic ę  s ta ­
rych  dom ów  - F re ta ,  w  dodatku 
przez  u licę  zupełn ie  n ie zabezp ie ­
czoną A  tym czasem  choc ia żby  w 
Gdańsku, w  d z ie ln icach  s ta rom ie j  
skich, aby uchron ić  dom y od ka­
ta s tro fy ,  w y p ró bo w a n o  spec ja lna  
zabezp ieczen ia ,  a m ia n o w ic ie  w  
jezdnie  w puszczono  szyny  że lazne

o ksz ta łc ie  l i t e r y  U. O dpow iedn io  
u łożona s ieć  tych  szyn zn akom i­
cie łagod z i  w s tr zą sy  i zapobiega  
n iebezp ieczeństw u .

Jakże d z lw n em  w y d a je  się, że 
u nas, rue pom yś lano  o ezem ś y r-  
dobnem, a je s zc ze  d z iw n ie js ze ,  że 
s z e re g  s ta rych  u lic  zobrukow u je  
s ię  obecn ie  bądź g ładką  kostką, 
bądź j e d n o l i t ą  n a w ie rzch n ią  ce ­
m entow aną, a p rz ec ie ż  niema lep ­
szego p rzew od n ik a  d la w s t r z ą s u *  
jak  m ocna je zdn ia .  A r g u m e n t  w y ­
g ody  i ła tw ośc i  tecnn iozn e j  kom u­
n ikac ji ,  musi w  tym  wypadku  od ­
paść, g d y ż  w s tr zą sy  u d z ie la jące  
się domom, budow anym  w e d ’ ug 
s ta rych  sys tem ów , g ro zą  n ieun ik ­
n ioną ru iną. W sze lk ie  w s tr zą sy  
dochodzą  p o p rze z  p r z e w o d n i ! , aż 
do fundam entów .

N o w y  p lan  zabudow y  W a r s z a ­
wy, a ra c ze j  now e  p lany  p r z ew . - 
du ją  w  kon cepc j i  zasadn icze j ,  w e  
d ług  n ow ych  w zo ró w ,  budow ę du 
żych  dom ow  czyn szow ych  p rz y  
p ros tych  ulicach, m a ją  to być  uo 
m y duże, wysok ie ,  b lokow e. Tu  
U n den c ja ,  k tóra  w y ra źn ie  p rze ju  
w ia  s ię  w e  w szys tk ich  p ro jek tach  
p rzebu dow y  W a rs za w y ,  nakazu je  
•specjalną u w a gę  zarów no  p rz y  
p rzebudow ie  śródm ieśc ia , jak 
p rzedew szys tk iem  p rzy  w y tk n ię ­
ciu n ow ych  przedm ieść , k tóre  na 
ras ta ją  dziś bez żadnego  p lanu  i 
z k ió rem i trudno  późn ie j będzie  
sobie poradzić .

D z iś  is tn ie je  je s zc ze  og rom na 
p las tyczność  p lan ów  rozbudow y  
W a rsza w y ,  a w ię c  p rz ed ew szy s t ­
kiem m ożność  .ch zm iany  w  zw ią z  
ku z temi w yn ikam i,  k tóre  obecnie  
ju ż  da ją  się poznać. T .  zw. uzb ra ­
jan ie  terenów  w  w odo c iąg i ,  kana 
l izac ję ,  gaz, e lek tryczność ,  w resz ­
cie b ru kow an ie  ulic, nie może 
być w  w ie lk iem  m ieśc ie  g ru p ą  
oddz ie lnych , n ie za leżnych  od s ie ­
bie systemów rozd z ie lc zych .  M ię ­
dzy  tem i czynn ikam i mus: is tn ieć  
w sensie  te chn icznym  ca łkow ite  
sh arm on izow an ie  i n ie ty lko  dosto 
sow an ic  ich do cel ’>w, k tó rym  ma 
ją  s łużyć, a le  dos tosow an ie  mb 
sam ych do te ren ów ,  na k tórych 
zo s ta ją  p row adzone .

E n tu z ja zm u jem y  s ię  często  pla 
nami rozbudowy' W a rs za w y ,  m o­
num enta lnym i rzu tam i p ro jek ­
tów', nie zda jąc  sobie sp ra ­
wy, że są one od e rw an e  od r z e ­
c zyw is tośc i ,  t. j.  n ie  o p ie ra ją  się 
na zna jom ośc i  w y tr zym a ło ś c i  po­
szczegó ln ych  g ru n tów ,  na ich w ła  
snośc iach  g e o lo g ie z n v c ’n i b y ć io -  
log ic zn ych .  M ożem y  sonie w y o ­
b rażać  n a jp ięk n ie js z e  dzie ln ice , 
k tóre  powstaną, alp budow ane  bez 
dos tosow an ia  do w ła ś c iw o śc i  te ­
renu —  będz ie  je s zc ze  jed n em  to ­
p ien iem  g ru bych  m i l jo n ó w  n a j ­
zupe łn ie j  bez celu. M ias to  now o­
czesne je s t  skom plikow anym  apa 
ra tem  na ca łym  św iec ie .  w s z ę ­
dzie, gdz ie  p ow s ta ją  albo r o zw i ja

C E R A
O D W D Z I Ę C Z Y  S fĘ

za w łaśc iw e p ielęgnow an ie 
i za codzienne wcieranie 
płynu S IM l nagrodzi Cię 
żarowym, św ieżym  i p ięk ­

nym wyglądem !
Płyn S T M I  nie zasklepia 
porów  co jest nieuniknione 
przy użyciu kremów, lecz 
otw iera  jc, u ła lw ia cyrku­
lację krw i i, powodując do­
p ływ  św ie te i lim fy z głęn- 
szych tkanek podskórnych, 
ożyw ia  i edm ładz? cerę. 
P fyn  S IM l usuwa w szelk ie 
nieczystości 'kory: wągrv 
pryszcze, fałdy, zm arszczki 

i od ‘ łuszcza cerę,
Po goleniu płyn SIM l ude- 
likatnia i w ygładza pod 

ra in ioną skórę.

ją  s ię  w ie lk ie  m etropo l je ,  za c zy ­
ni! s ię  te ra z  od  badań terenu, a 
potem  dop iero  p rzych odzą  p ro jck  
ty. LT nas n a jp ie rw  J fzą d za  się 
konkursy  na pro jekty , u potem  
g d y  m a ją  się zacząć, trzeba  kłaść 
znaczne sum y na dos tosow an ie  te 
renu, choc ia ż  w  śc is iem  tego  s ło ­
wa znaczen iu  zm ien ić  na tu ra lne ­
go terenu nie można.

W p r a w d z ie  w  roku 19' ■ r gi- 
strat w a rs zaw sk i  p rzep row a dza ł  
badania  p rzedm ieść  W a rs z a w y  
jak  np. I ' . . t ,  O tr .c .y  i t. p „  

ale  ju ż  w  1922 r .  badan ia  te zo­
s ta ły  zan iechane Słuszn ie  w ięc  
dziś p rasa  fa c h o w a  zw raca  u w a ­
gę na tę  sp raw ę  akcentu jąc, że 
d z is ie jsz e  p ro je k ty  s ta w ia ją  W a r  
szaw e  w  j e j  p rzysz łośc i  przed.... 
nicznanem.

v,-y-
jł jw w

TE A T R  WIF.i.jd: Dziś dzień 
poczynkowy W e wtorek Rose Ala 
rie” .

T E A  TR N A R O D O W  Y :  „Pan Da-
mazy” . *;

A  T> 3  0
W a r s z a w

Poniedziałek, 14 pe-dzie^nika 1935 r.

G.30 „K iedy  ranne.. 6.33 Pobuci- 
ka do gimn. 6.34 Gimnastyka. W  
przerwie o godz. 7. 20 —  7. 30: 
Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
7.55 Parę infonn 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Dzien. potudn. 12.15 Muzyka rosyj­
sku (pł. ). 13.23 Chwilka Ula kobiet. 
15.t5 Przeg l. giełd. 15.25 Wiadom o 
eksporcie. 15.30 Konc. w  wyk, Zesp. 
Tungowego poa dyr. I. Stołowa, (z  
Wilna).  16.00 Lekcja jęz. niem 16.15 
Recital śpiewaczy Z. Temnickiej. 
16.40 „Colin i 8-k a ‘ —  skecz p/i, 
Fr. Hellera, (z  K ra k jw a ) .  17.00 „2 
obozu wakacyjnego dla dziewcząt* 
—  pogad. 17.15 Wiersze Witolda Że- 
elu-ntera 17.20 Konc Ork. Salon W .  
V, iloksza. .7.50 Pogad. B. Winawe- 
la  18.00 Suita na dwa fortepiany 
S. Rachmaninowa. Wyk. I. Rosen­
baum i J. Sulikowski. 18.30 Listy 
od dzieci. 18.40 „Życie kult. i a n .  
stolicy' 18.45 Muz. lekka w wyk. 
A. Sandlern (skrz.) z tow. orkie­
stry (pł.).  19.00 „Skrzynka roln.”  
19.10 Progran. na dz. iast. 19.20 
Konc. rekl. 19.35 Wiadom. sport. 
19.50 Pogad aktualna 20.00 Aud. 
strzelecka. 20.30 „Instrumentalne u- 
twory w śpiewie” (Teksty  W. Skrzy 
pińskiego w wyk. J. Popławskiego 
(pł.). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „0 -  
b raz ki z Polski wspólcz.”  21.00 „Pan 
na Andzia miała wezoraj •ycbod- 
ne‘‘ — mSie wspomnienie z  niedzie­
li. Lekka aud. muz. 21.30 Wieczór li­
teracki: ..Religijność Jana Kaspro­
wicza” . 22.00 K  one. Symf. w wyk 
Ork. P  R Dod dyr. G. Fitelberga, z 
udz. A  Kagana (for tep .)  , 23.0P 
Wiadom. meteor, dla kom- |ntn. 23.05 
Muz. tan. (p ł. ).

W torek ,  15 paźdz iern ika .

6..jo „Kiedy rJnfrc...". 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.30 Muzy 
ka (pl.). W  przerwie o godz 7.20 
Dzicn. por. 7 5o Progr. n: dz. bicz.
7.31 Parę in form  8 .oe Aud. dla szkól 
11 .5 7  Sygnał czasu. 12.03  Dzien. po 
ludniowy 1 ? 13 ,\ud. dla szkol (dis 
rlzieć m l.): „R a jk a  > piesku —  Burku 
kotku —  -M ruGulot, 1 gąsce —  Gęguli-‘ 
ic .30 Konc. Ecspclu H . Adamskie* ■ 
Grossmanowei. 1 3 .2;  Chwilka dla ko 
biet. r.j-.jo 7. rynku pracy* 15 . zB Przegl. 
giełd. 15 .2;  W iadom. o eksporcie. 15.30 
Mt.z. lekka w  wyk. J. Terne (piosen- 
k iy i L. P  unmersa (iortepian/. 16 * 0  
Skrzynka P K O . iń . 15  Muz. sym f. (p ł.) 
' 0.4 5 . „Cala Polska sm ew a" —  aud.*4
po.pr. „rni. Rr Rutko«*»k* i; .c. (W
sir mbi 'r. że laza" —  odczyt - v y g Ł \ v . 
“ rcnkicl. 17 .15  iK ieśmicrtelm  melodie"CEATR POuSKl: „Król Lu” .

TE A T R  N O W Y .  „Powrót mamy” , r-r.' Schuberta" Koitc. Ork. Kamer" A  
TE A T R  L.ETN1: Ostatnie przedsta- Hermana (z Krakowa). 1750 „Encyklo 

włenln „Muzyki na ulicy” . W  najblD- pedja mówioha”  U  Krakowa) 18.00 
szych dniach premiera „Domu otwar- Recital fortep. Z. Dygata. i 8.,y> „W ar
tego”  Bałuckiego.

T E A T R  M A ŁY :  „Wiosenne porząd
sz.iwa w literaturze i anegdocie”  — 
szkic lit, 18.45 Popularne piosenki tpł).

ki” . W  najbHSezych chtiąch pcemjer* I lP-00 Wiadomości rolnicze. 19.10 Prog, 
komedji Shaw‘a „Żcłnierz i bohater” . '',a. , nasf “ t.zc Konc. rei- T0.53

W iadom. sport, 10.50 Pogad. aktualna. 
20.00 Aktualny monolog. 2o.io Konc 
Renrczmtart jliy Ork. ’ 6 p. p. 2o.z? 
Dzien. wiecz. Żo.:5 Obrazki z Polsk" 
w  sprMcz. 21.00 .Przygoda w Grand H o­
telu”  —  operetka P. Abrahama. 22.30 
„Ks, Onufrv Kopczyński nrawodawe: 
języka po! sic Tg “  — felj. 22.45 „W a ­
wel — polski Panteon* — odczyt w  
języku esneranekim, 2j.oo Wiadom 
meteorolog, d li  kom. lotn. 2.J.OC Muz. 
tan. (pt.)

komedj
T E A T R  A T E N E U M :  Dziś J Uli- 

zińskiego , ' larcowy kawaler”  i ko- 
medja J Korzeniowskiego „Majaier  
i czeladnik z Jaraczem w rolach 
głównych w obu sztukach.

T E A T R  K A M E R A L N Y :  Dziś dra­
mat, Żeromskiego „Ponad śnieg” .

IN S T Y T U T  R E D U T Y :  Dziś i ju­
tro komedja Cwojdzińskiego , Teorja 
Einsteina” w reż. Osterwy.

T E A T R  M A L IC K IE J  Dziś i co­
dziennie nowa oryginalna komedja ■ ■ ■—
A. Cwojdzińskiego: „Epok*, tempa”
z Malicką, Blesiadocktm i Sawanem. RECITAL ŚPIEW ACZY

„ W I E L K A  R E W J A ” : Operetka FRFY - KARNICKIEI W  KONSEK-
„Kawiarenka" Benatzkyego. YVATOR|UM.

J  ° L I  VW’OOD’': Uz.r rewda „Dla \yc wtorek 15 b Si o god/. 20.15 
Ciebie, Warszawo z Ordonówną 1 Bo- odhęri:!lt, się w sali KonsmyatOfjun.

. i, ..............  recital śpiewaczy doskonalej dawno
C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I ( K r e -  w  Warszawie niestyszanej śpiewacz- 

dytor .a  4i Dżis  satyra „N a  jeza”  z jęj Heleny Prcy - Earnickiej. krór* o- 
utt: ska. becnie stale przebywa w  Paryżu,
iżP, .R L .K A  NA CHŁODNEJ: Ope- gdzie jest artystką opery . solistką 

retka Kalmana „Księżna Czardasz- koncertów symfonicznych Pasdelout) 
ka”  ' i Poulet.

Z ntu ząfu

Jozef Hofmann
Cechą, w y ró żn ia ją c ą  w ie lk ich  ( 

m uzyków  spośród  p le jad y  innych, 
p rzec ię tn ie js zych ,  j e s i  doskona­
łość w y p o w ia d a n ia  się d źw ię k o w e ­
go. Środki techn iczne  nie stano­
w ią  dla n ich  celu, lecz są mater- 
ja ln y m  sposobem przem aw ia n ia  
do s łuchaczy . P okon an ie  trudno­
ści techn icznych  trak tu ją  jako  
s zczegó ł  kon ieczny, ale nie jed yn y  
i wy łączny, racze j ,  jako  etap ku 
os iągn ięc iu  pew ne j w y ży n y  a r t y ­
stycznej.  N ie  og ra n ic za ją c  się do 
opanowania  t. zw. rzem ios ła  mu 
zycznego ,  dążą do nadania po­
szczegó lnym  nutom i kom oleksom  
nut m aksym alne j treści, zgodne j  
z in tenc jam i autora, i c iężaru  g a ­
tunkow ego  każdemu zdaniu, każ 
dej f r a z .e  m uzyczne j .  D la  p r z y ­
kładu w y s ta rc z y  p rzy to czyć  g rę  
fo r tep ia n o w ą  P a d e rew sk ie go  lub 
in te rp re ta c ję  kapc lm is trzow ską  
Toscan in Fego  O Paderew sk im  
p rzy ję ło  się h is to ryczne  powie- 
da e n ie ,  U  J e s t  on gen juszem ,

w Fi!harmon;i
który  g ra  r ó w n ie ż  na fo r t e p ia ­
nie” . P o r y w a  s łuchaczów  d źw ię ­
kami, w*ydobytemi za  pośredn ic ­
twem fe r tep ian u ,  k tóre  natchnął 
p łom ien iem  sw ego  g o r e ją c e g o  ser­
ca. Ins trum ent muzyczny, w ra z  z 
ca lvm  m echan izm om  p rzes ta je  być 
w ów czas  ce lem  s ta je  s ię  n a to ­
m iast środkiem, pomostem, łączą ­
cym  ducha a r tysty ,  s zybu jącego  w 
p rzes tw orzach  i j e g o  g igan ty czn y  
polot, ze skup ior j-m i na ziem i w 
sali k on ce r tow e j  s łuchaczam i, k tó­
rzy dozn a ją  dzięk i temu jakby  ob­
jaw ien ia .  T aksam o  sztuka kapel- 
m is trzow ska  T o s c a n 'n i ‘ e go  Łączy 
w sobie w y ży n y  doskonałośc i od 
tw ó rc ze j  z precyzj.  op racow an ia  
zarów no  na jd robn ie js zych  szcze ­
gó łów  ja k  i całości w ie lk ich  l in i j  
i f r a z  m uzycznych , wznosząc  się 
w d z ied z iny  n a jw yżs z ego  w yrazu  
a r tys tyczn ego ,  g en ia ln eg o ,  iście 
n ie z irm sk iego  p o lo t u . - T r z jm a  to 
s luchacz j  w  stan ie  s i ln ego  nap ię ­
cia i skupien ia.

Im ię  J ó z e fa  H o fm a r n a ,  ja k  . 
każdego w ie lk ie go  muzyKa, j23t 0- 
toczone legendą . N im b  ten, in a ­
cze j zw a n y  stawą, je s t  T iw  nie 
g łośny, j a k  uzasadn iany. N i e  uie- 
ga w ą tp l iw o śc i ,  że H o fm a n n  je s t  
bardzo w ie lk im  p ian is tą  J e g o  0- 
panowan ie  ś rodków  techn icznych , 
n ies i j 'chana ła tw ość  w ir tu o ze r j i  
jes t  zdum iew a jąca ,  W y d a j *1 się, że 
dla H o f .n a n n a  niema r ze c z y  n ie ­
m oż l iw ych  do w ykonan ia .  P ro s to ­
ta g r y  i brak w sze lk ie go  wys iłku  
w pokonj"\vaniu oporu n a jt ru d ­
n ie jszych  p rob lem ów  techn ik i f o r ­
tep ian ow e j  nałożą do k a rdyn a l­
nych za le t  g e n ju 3zu H o fm ann a . 
K on tak t  j e g o  z fo r tep ian em  je s t  
r o c e ch o w a n y  tą  rzadką  swobodą 
artystyczną, k tóra  każe przypusz 
czać, że  H o fm a n n  gra ,  ja k  oddy ­
cha, lub rozm aw ia .  M a łego  wzro-  
-tu, o k ró tk ich  palcach rąk, jest 
tytanem k law ia tu ry  i m istrzom  
brzmień fo r tep ian o w ych .  Sztuka 
je go  tkw i ca la  w  techn ice  i w  r e ­
a lnych  prob lem ach w ir tu o zow -  
s twa. Z tego  punktu w id zen ia  na 
leży  p rzyznać  H o fm a n n o w i  p ie rw ­
sze m ie jsce ,  jako  na jw iększem u 
w ir tuozow i-p ian iśe ie .  N ie s k a z i t e l ­

na i n ie z rów n an a  techn ika  p a l ­
ców, rozm ach  ok ta w  i pasaży, ba­
je c zn ie  w y cy z e lo w a n a  in te rp re ta ­
c ja  kan ty len y  —  czegó ż  m ożna 
w y m a g a ć  w ię c e j  od p ian is ty?  
K to  pos iad ł r zem ios ło  f o r t e p ia n o ­
we w  tak im  stopniu, ja k  H o fm ann ,  
m oże być uw ażany  za n ied ośc ig ­
n ionego  i w o ln ego  od w sze l id ch  
za rzu tów , z w y ją tk ie m  je d n e g o :  
aby w ię c e j  by ł  muzykiem, a m n ie j 
w ir tuozem . S łuch a jąc  H o fm an n a  
m iało  się ch w ilam i w rażen ie ,  Ja­
k iego  dozna je  turysta , napo tyka­
ją c y  u roczy  k m jo b ra z ,  k tó ry  go 
jedn ak  w ca le  m e wzrusza ,  pom im o 
sw e j  os ław ione j  p iękności,  gdyż  
j e s t  um ie ję tn ie  zaa ranżow any , 
dos tosow any  dla oka, w yzysk an y  
dla ku ltury , tu rystyk i  i w ygo d y .  
N ie  zastąpi rzadKa doskonaiość, 
choćby na jszczy tn ie jsza ,  braku od­
p ow iedn ie j  treśc i w ew n ę t rzn e j  i 
napięc ia  duchowego . P ew n a  bez­
duszność, czy je ś l i  kto wo li ,  ehlod 
i w ygodn y  spokój g ry  H o fm an n a  
ra 2, n ie jednokro tn ie  i p rzypom ina  
na każdym  kroku, że H ofm ann , 
choć p ian is ta  n a jw yższ e j  m iary, 
je s t  wszakże  ty lko cz łow iek iem , 
p rzeb yw a jącym  przez  ca ły  czas 
na ziemi, nic od ryw a ją c  się od

nie j ani na ch w i ię  i n ie unosząc 
się w  g ó rę  ani na jo tę .  T a  „ p r z y ­
z iem na”  doskonałość i „z iem - 
skość”  rzem ios ła  Hu fm anna ud- 
różn ia  go  od „boskośc i”  w yżyn , 0- 
s iąganych  p rzez  g en ju s zow  P a d e ­
rew sk iego  i Tu scan in i ‘ego, k tó rzy  
sw ą  muzyką w z ru s za ją  i p o r y ­
w a ją .

T ru dn o  w z ią ć  odpow iedz ia lność  
za os ta teczną  ocene p rzeboga te j  
g r y  H o fm an n a  po jedn ym  je g o  
w ys tęp ie  na koncerc ie  s ym fo n ic z ­
nym, zw łaszcza , j e ś l i  u tw ory  
p rzez  n iego  w y b ran e  nie na leżą 
00 rzędu arcyd z ie ł .  D la te go  d e f i ­
n i t yw n y  pog ląd  o ca łokszta łc ie  0- 
grom u talentu o d tw órcz eg o  H o f ­
manna można będz ie  dom’ ero  w y ­
rob ić  soDie po pow tó rn em  usłysze­
niu go  na rec ita lu  fo r tep ia n o ­
wym . N a ra z ie  je d n a k  s tw ie rd z ić  
ir.ożnu na podstaw ie  usłyszanych 
dzieł, że gusty  m uzyczne H o fm a n  
na i j e g o  smak a r ty s tyc zn y  nie 
ra le żą  do bardzo wybrednych . 
K on cer t  A Rubinste ina , pomimo 
swych  ja sk ra w ych  ale w y łą c zn ych  
zalet natury  w ir tu ozow sk ie j ,  nfe 
usp ra w ied l iw a l  w ca le  do um iesz­
czenia go w p ro gram ie  Koncertu 
sym fon icznego ,  jako  p rzec ię tn y  u­

tw ó r  m uzyczny, pozbaw iony  w ięk ­
sze ch w a lo ró w  a r tystyczn ych . 
K on ce r t  f o r tep ia n o w y  Schuman­
na, aczko lw iek  o całe n ie b o  w y ż ­
szy od poprzedn iego ,  posiada r ó w ­
nież n iem ało s łodKawych i ck li­
wych  zw ro tów ,  obn iża jących  w y ­
soki poz iom  tw órczośc i  g en ia ln e ­
go  rom antyka

K i lk a  drobnych u tw orów  Cho­
pina, dorzuconych  na bis, w y b ra ­
ne zosta ło  spośród n a jpo p u la r ­
n ie jszych  i na jba rd z ie j  zn anych ;  
w ykaza ły  one ivp raw dz ie  bezkon 
k u ren c j jn oś ć  b ieg łośc i  p a lcow e j  
H o fm an n a  i w y ją tk o w y  kunszt 
technicznj ',  a le i p o tw ie rd z i ły  s ta ­
w ian e  mu w y ż e j  za rzu ty  na tur*  
du eh ow o-a r ty j ty czn e j .

K on ce r tem  sym fon icznym  d y ry ­
gow a ł  a .  D o lżyck i,  k tó ry  n a  watę 
pie w ykona ł uw erturę  E le o n o r ę  3  

Bęethovena, w k łada jąc  w  ten  u- 
tw ó r  m ak iim u m  wys iłku  od tw ór ­
czego  i dobre j wo li,  oraz  na po­
czątku 2 -g ie j  części p r o g r a m u  

P re lu d ju m  R óżyck iego  „ M o n n a  

L i t a ”  —  kom pozyc ję  o a o ś ć  t a ­
niej i p l j t k ie j  inw en c j i ,  ba rokow e j 
m stru m en tac j i  i obliczu eklektycz- 
nem. M icha ł K o n d ra c k i .
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S w l ą t o  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o
z  u d z i a ł e m  p .  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j

Wczora^ w  potuan ie  odDyia 
na U n iw e rs y te c ie  W a rs za w sk .m  
uroczys tość  in a u g u ra c j i  roku aka 
d em ick iego  1935 36 zw ią zan a  z na 
dan iem  ucze ln i n a zw j  U n iw e rs y ­
tetu J ó z e fa  P i łsudsk iego .

P r z e d  g łc w n y m  gm ach em  U n i ­
w e rsy te tu  u staw ił  się bata l jon  
ch o rą gw .a n y  36 p. p. 1. a. z o r ­
k iestrą

N a  u roczystość  p rzyb y l i  c z łon ­
kow ie  rządu z  p rem ie rem  K ośc ia l-  
kow sk 'm , m arsz. Se jmu. Car, p re ­
zes N .  1. K  gen. d r  K rzem ień -  
ski, prezeo N a jw y ż s z e g o  T ryb u n a  
lu A d m in is t r a c y jn eg o  dr  H e łc z yń  
ski, w ic em a rs za łk o w ie  Se jm u i Se 
natu, g en e ra l ic ja ,  r ek to rzy  U n i ­
w e r s y te tó w -  Jag ie l loń sk iego  pro:*. 
M aziarsk i,  W i le ń sk ie g o  —  p ro f .  
S tan iew icz ,  P o zn ań sk iego  —- p ro f .  
R u n ge  i P o l i t e ch n ik i  W a r s z a w ­
sk ie j  p ro i .  W archa łow sk i,  p r o f e ­
so row ie  w y żs zy ch  ucze ln i i m ło­
d z ie ż  akademicka.

W  p a rę  m inut po goaz. 12-ej 
p rzyb y ł  do I  m w e rs y te iu  p. P r e ­
zy d en t  R zec zyp osp o l i te j  w  o to ­
czeniu  aomu cyw i ln ego  i w o jsk o ­
w ego .  W  ch w i l i  p rzyb yc ia  g ło w y  
pań s tw a  o rk ie s t ra  od eg ra ła  hymn 
na rodow y .

U  w e jś c ia  pow ita ł  P a n a  P re zy -  
zyden ta  senat akadem ick i w t r a ­
d ycy jn ych  togach  z rek torem  pro f.  
P ień k ow sk im  na czele, poczem  
Pan P re zyden t ,  w  o toczen iu  se

natu akadem ick iego  przeszed ł  do 
auli,  p o w i ta n y  hym nem  narodo 
wym, w ykonanym  przez  ork iestrę  
P a ń s tw o w e g o  K o n se rw a to r ju m  
M u zyczn ego  

N a  wstęp ie  u roczys tośc i  rek to r  
P ień k ow sk i  w- im ien iu  U n iw e rs y ­
tetu oddał hołd pam ięc i  marsz. 
P i łsu dsk iego .

P o  z łożeń .u  hołdu c h w i lą  m i l ­
czen ia  uczczono pam ięć zm ar łych  
p ro fe s o ró w  U n iw ersy te tu  w  ub. 
roku akademickim,

N a s tęp n ie  rek to r  P ieńkow sk i 
odczy ta ł  -p ra w ozd a n io  z roku 
aKaderrfickiego 1934/35.

Po z łożen iu  «o ra w o z d a n ia  rek- 
to i zw ró c i ł  się do Pana  P re zy d en  
ta R zec zyp o sp o l i te j  z prośba o na ­
danie  U n iw e rs y te to w i  now e j na­
zw y .  ,

W ś ró d  g łębok ie j  c iszy  P a n  P r e ­
zydent R zeczypospo l i te j  odczy ta ł  
dekret, k tórym  nadał U n iw e rs y -  
teow i W a rs zaw sk iem u  na zw ę  Uni 
w ersy te tu  J ó z e fa  P i łsu dsk iego  w  
W a rszaw ie .

N as tępn ie  rektor,  p ro f .  P i e ń ­
kowski dokonał ods łon ięc ia  ta ­
b l icy  m arm u row e j  w m u row a n e j  
ku upam ię tn ien iu  d z is ie js z e j  
chw il i .

W  czasie  ods łon ięc ia  chór  aka­
dem ick iego  kola m uzycznego  . .L i­
r a "  odśp iew a ł  hymn „G au dę  ma- 
ter  P o lo n ia "

P .  P ą c z e k  p r z y j e c h a ł
d o  L o d z i

Ł 6 D I ,  12.10. ( te l .  w ł . ) .  Do Lodz i  
p rz y je ch a ł  b. poseł na Se jm  A n ­
toni Pączek ,  pow o łany  na stano- 
w .sko tr zec iego  w ic ep re zyden ta

Zarządu tn Łodz i .  P  P ą czk ow i  
pod legać  będą sp raw y  ośw ia ty ,  
ku ltury , op iek i społeczne j 1 zd ro ­
wotności.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a
n a  K o p a l n i  „ N i e m c y "

C H O R Z Ó W ,  13. 10. Ub. nocy 
w y d a rz y ła  s ię  w ie lka  k a tas tro fa  
na kopa ln i  „ N i e m c y "  w Ś w ię to ­
ch łow icach .

■Kopalnia ta je s t  w łasnośc ią  
p rzeds ięb io rs tw a  ks. Hencke i Don 
nersmarcka. N a  g łębokośc i 150 
m. w  podz iem iach  kopaln i za w a l i ł  
się. jed en  z  f i l a r ó w .  4-ch g ó r n i ­
ków  zosu iło  lam  zasyp&nycn i 
odc ię ty ch  od św ia ta .  B y l i  to g ó r ­
n ic y ;  S tan is ław  L is ,  P io t r  N e u ­
man, Jan  Św ią tek  i W ik to r  Sę- 
d z ie jo rz .  Z a a la rm o w a n o  w ładze. 
Do podz iem ia  z je ch a ła  na tych ­
m ias t  ko lum na ra tow n icza ,  która 
rozpoczę ła  p ra ce  nad usunięc iem  
g ru z ó w  i w y ra to w a n ie m  zasypa ­

nych. P o  uv. ugoaz inne j  en e rg ic z ­
nej akc j i  udało się trzech  zasypa ­
nych gó rn ików ,  a to N eu m ana, 
-iWiąika i Sędz ie loTża  w y ra tow ać .  
P r z ew ie z io n o  ich oo s zp ita la  Społ 
ki B rack ie j  w  C horzow ie .  N e u ­
man odn iosł c iężkm  rany ,  ma po­
łam anych  k ilka  żeber, Św ią tek  i 
Sędzię lo rz  odn ieś l i  i z e j3ze rany.

A k c ja  ra tow n ic za  nad w yd ob y ­
c iem  c zw a r te j  o f ia r y  w ypaaku  
t rw a ła  p rzez  ca łą  noc. W czo ra j  o 
godz. 4.30 nad ranem  ko lum na ra ­
tow n icza  do ta r ła  do c zw a r te g o  
górn ika  S tan is ław a  L isa ,  n ies te ty  
odkopano ju ż  ty lko m a r tw e  z w ło ­
ki o f ia r y  w ypadku  L is  zm ar ł  pod 
g ru zam i wskutek zm ia żd żen i*

Cygan lewicz zwycięża Benolda
w  P o z n a m u

F O Z N A N ,  12. 10. —  W  sobotę 
w ie c zo r e m  odby ło  s ię  w  Pozn an iu  
w  r ep re zen ta cy jn e j  H a l i  T a r g ó w  
I  oznań sk ich  spotkan ie  zap aśn i­
cze m ięd zy  m is t rzem  św ia ta  w  
w a lc e  w o ln oam e^ykan sk ie j  W ł a ­
dys ła w em  Zbyszko  -  C y g a n ie w i-

c zem  a m is t rzem  E u rop y  w  te jże  
w-alce A u s t r ja k ie m  R u d o l fem  
B enoldem . Z w y c ię ż y ł  C ygan ia -  

w icz .
W a lc e  p r z yg lą d a ło  się 2.000 wi 

dzów , sędz iow a ł  p. M a rk iew ic z .

H o t e l e  w a r s z a w s k i e

Musza mieć wygiad europejski
N o w e  ro zp o rzą d zen ie  M in .  Op. 

Społ.  w  Łp raw ie  p r z ep is ó w  san i­
ta rn y c h  d la  ho te l i ,  p oko jów  um e­
b low a n y ch  i p en s jo n a tó w  nakiada 
ob o w ią zek  na w ła ś c ic ie l i  tych  
p rz ed s ięb io rs tw  p r z ep ro w a d zen ia  
s ze re gu  in w es ty c y j .  M ied z y  inne 
nn rozporządzen ie  w vm aga  urzą-

W ^ n a d k i  i  k i a d & r e z e
Obława na Pradze. W  czasie obła­

wy  na ul. Jagiellońskiej zatrzymano 
315 osób, w  tem kilkadziesjat poszaki 
wanych ptzez sądy, władze policyjne 
i administracyjne.

Kradzieże „pajęczarzy". Nieznani 
sprawcy dostali się n? strych domu 
przy ul. Solnej 16 i skradli nie narusza 
jąc kłódki od strychu, bieliznę warto­
ści 150 złotych, należącą do Cha.ma 
hinkielkrauta.

L t  strychu domu przy ul Moniusz­
ki 12 skradziono bieliznę, należącą do 
Antoniego Kiedy.

Ofiara farbowania włosów Sura 
Ptaszek, zam. przy ul. Bonifraterskiej 
4, pragnąc ufarbować w losy, rozpu­
ściła kupioną farbę w sklepu przy us. j 
Nalewki 14 W wodzie utlenionej i zmy 
Ią płynem całą głowę. Skutki zabiegu 
kosmetycznego okaza.v się straszne. 
Ptaszkjwej spuchła cala twarz , gło­
wa. Wezwane pogotowie stwierdziło 
ostre porażenie skóry i przewiozło ią 
w  stanie ciężkim do szpitala na Czy

cizenia łaz ienek  o ra z  w każdym  
pokoju  um yw aln i  z Dieżącą go rącą  
wodą. R ozp o rzą dzen ie  to, celem 
p o in fo rm o w a n ia  osób p r z e b y w a ją ­
cych  w e  w spom n ian ych  zak ła ­
dach, musi być  w y w ie s zo n e  na w i ­
docznym m ie jscu , p rzyczem  w p r o ­
w adza  s ię  obow iązek  p ro w ad zen ia  
p rzez  w szys tk ie  hote le ,  poko je  u- 
m eb iow an e  i p en s jon a ty  ks iążk i 
zaża leń ,

W związku z powyższem , M i e j ­
ski U r zą d  S łużby  Z d ro w ia  p r z y ­
s tąp i ł  do s zc zegó łow ych  og lędz in  
tych p rzeds ięb io rs tw ,  ce lem  do­
p ro w a d zen ia  ich do stanu odpo­
w ia d a ją c e g o  tym  przep isom , p rz y ­
czem w yk on a n ie  rozporządzen ia  
w in no  być p rzep row a dzon e  n a j­
późn ie j  do 1 s tyczn ia  19o6 r. w 
za leżnośc i od ro zm ia ró w  i kosz­
tów in w es ty cy j .  Zaznaczyć  nale- 
ż.y, że W a rs za w a  posiada k ilkaset  
hote l i  i p oko jów  um eblowanych , z 
k !ó ■■ ęh s tosunkowo n iew ie lk a  1- 
1 'p ow iada  w y m o go m  h ig je -  
n. ze zegó lnośc i  od drobnych 
prz d i  ^b iorstw , skuDiaiacych się 
w po lnocne j  dz ie ln icy  m iasta  oraz 
na P ra dze ,  w  oko licach  dw orców , 
w y m a g a n e  j e s t  g ru n tow n e  p rze ­

p row ad zen ie  rem ontu.

W  da lszym  c ią g u  uroczys tośc i  
odbyło  się p rzekazan ie  w ła d zy  no 
wemu senatow i,  poczem  p ro fe so r  
d r  O skar  H a leck i  w y g to s i l  w y ­
kład na t e m a t : „U n iw e r s y t e t  Jó ­
ze fa  P ih u d s k e g o  na t le  d z ie jó w  
szkół akadem ick ich w  P o ls c e " .

P o  im a tryk u lac j i  s tuden tów  
ork iestra  w ykon a ła  po loneza  a- 
dur ChoDina. ( P A T . ) .

U c z c z e n i e  z a s ł u g
Ignacego PaderewsKiego

L W Ó W ,  12.10 ( te l .  w ł . ) .  L w o w - j  
ski kom ite t  śc iś le jszy ,  z iożony z 
przeast-awieeli P o lsk ie go  T o w . 1 
m uzycznego ,  d y rek c j i  tea tru  i p re ­
zyd jum  kasyna o raz  kół l i teracko 
ar ty s tyczn ych  pos tan ow ił  uczcić 
zas ług i Ign a ceg o  P a d e rew sk ie go  
m imo jego  sp rzec iw u  i w  t j m  ce­
lu zw o ła  w  dniach na jb l iż szych  
p rzeds taw ic ie l i  s f e r  naukowych . 
m uzycznych  m iasta  ce lem  om ó­
w ien ia  p rogram u  uroczystości.

€  2 0  s J i k -
A B C  SPORTOWE

Zajście na zgromadzeniu
Z w i ą z k u  U g j o m s t ó w

Rjiska reprezentacja lekkoatletyczna
w  B u d a p e s z c i e

Do Budapesztu pizybyla polska re stkich urządzeniach stadjonu tramwa-

L W o W ,  13, 10 S tosow n ie  do 
zapow iedz i  m ia ło  s ię odbyć  w  so­
botę  w-ieczór n a d z w y c za jn e  w a l  
ne zg ro m a dzen ie  Zw . L e g jo n i -  
stowr, ce lem  w yboru  prezesa  
Z w iązku  w  m ie js ce  płk. P y t la ,  
który  —  ja k  w iadom o  —  nbjąl 
posadę burm is trza  w  K rośn ie .

Do sali ob raa  insty tu tu  tech- 
n o 'og iczn ego ,  w  k tóre j  zebrato 
s ię  ok. 600 cz łonków  zw iązku , 
w ta rg n ę ła  grupa, j a k  o gó ln ie  są­
dzą, b, członKów* zw iązku, bądź 
wyK luczonych , bądz za le g a ją c y ch  
ze składkami i g d y  sekre tarz  po

postaw ien iu  kan d yd a tu ry  m jr.  
K on s tan tego  D z ieau szyck iego ,  
rozpoczą ł  od c zy tyw a n ie  nazw isk , 
w  sa li p ow sta ł  hałas, tak, że  p re ­
zyd ju m  m usia ło  p r z e rw a ć  ob ra ­

dy.
*

Zo w zn oszonych  ok rzyków  oka­
zało się, że oponentom  chodz iło  
o pos taw ien ie  kandyda tu ry  H e n ­
ryka  Sehmala .

S t e ro ry zow a n e  p re zyd ju m  w  o- 
sobie pos. W o jc iechow-sk iego  ro z ­
w ią za ło  zebran ie ,  nio w y zn a cz a ­
ją c  te rm inu  następnego .

4 7 .0 0 C .0 0 0  w  9 m ie s ię c y
S a l d o  b i l a n s u  h a n d l o w e g o

Sa ldo  dodatn ie  b i lansu  handlo­
w ego  Po lsk i  w ynos i ło  —  w  o k r ą g ­
łych liczbach w  s tyczn iu  16.4 
tm lj. zł., w  lu tym  —  4.6 m il j .  zł., 
w m arcu  —  5.3 m il j .  zł., w  c z e rw ­
cu —  2 m il j .  zł., w  l ipcu 8 .1  m il j .  
zł., w  s ierpn iu  —  5 m il j .  zl., w e  
w rześn iu  —  12.7 mlj. zł., na to ­

m iast m ies ią ce :  kw iec ień  i m aj
przyn ios ły  sa ldo u jem ne w  wyso- 
itości 2 m il j .  zł.

B i lans  handlu  zag ran ic zn eg o  
Po lsk i  w  c iągu  p ie rw szy ch  d z ie ­
w ięc iu  m ies ięcy  r. b. zam kn ię ty  
w ięc  zosta ł saldem dodatn iem  w* 
wysokości 47.1 miljonów* zł.

Tajemnicze zaginięcie
m i e s z k a n k i  N o w e g o  U w c . r u

Powiatov,-y Urzed śledczy zawia­
domiono jeszcze dnia 7 października 
o zayadkowem i tajmniczem zaginię 
clu 16-letniej Ireny Rostkow skiej 
mieszkanki Nowego Dworu, która, 
zaorawszy ze sobą walizKę z cenrs- 
mi drobiazgami i 400 zł. gotówka, 
udała się na dworzec i odjechała po- 
ciąg.em, jadącym w  kierunku W ar­
szawy. Urząd powiatowy rozpoczął

energiczne śledztwo, z którego oka­
zało się, że Rostkowskitj towarzy­
szył na dworcu w  Nowym  Dworze 
jakiś mężczyzna, lat ukoło 30, w  jas­
nym kapeluszu, o cerze oliwkdwej. 
Policja pow-iatowa rozesłała te le fo- 
nograniy do wszystkich posterunaow 
nadgranicznych, zachodzi bowiem 
podejrzenie, że  Rostkowska ucieknie 
zagramco.

prezentacja lekKoatlety czna. W  sobo­
tę Polacy odbyli pierwszy trening, wy­
rażając się z uznaniem o bieżni i wszy

iarzy, gdzie odbędą się zawody. Sa­
mopoczucie naszych zawodników jest 
bardzo dobre.

Warszawska Skoda w Wilnie
W  soboto warszawska Skoda roze-1 miso wy 3:3 ( 1 :2).  Warszawska dit*» 

grata w  Wilnie mecz piłkarski z  miej I żyna zaprezentowała się naogół sla- 
scową Maknbi wywalczając wynik r e 1 bo.

Ameryka-Francja
■w meczu zawodowych tenisistów

W  Paryżu odbywa się mecz teni- Po pierwszym dniu prowadzi am e r f  
sowy zowodpwców Francji i Arrery- I ka 2:0 Tilden pokonał Plaa 4:6, 7:5. 
ki, Francję reprezentują: P laa i Ra 6:3, 6:1, Yines zsś wygra* z Remillo* 
milion Amerykę zaś: Tilden I Vines. | nem 5:7, 6:3, 6:2, 6:4.

Zn 6  w  tysiące złotych
na prrygotowama olimpijskie

Polski Komitet Olimpijski rozpa­
trzy ł propozycje przygotowali olirnpij 
skich poszczególnych państwowych 
związków sportowych i v  korisekwen 
cj! udzielił następujących subweiicy*j: 

PZ  Narciarski otrzyma 3000 zł., z 
„tóre j  to sumy 1000 zł. przeznaczone 
jtst na doż;-wianie zawodników, PZ 
Hokeja na lodzie otrzyma 4000 zł. na 
zorganizowanie 4-ch meczów i  repre­
zentacjami Yvięania i Budapesztu, po 
raiem 2.500 zł. jako połowę kosztów 
kwater na olimpjadzie zimowej. Ho­

keiści przyjaaą do Garirisch 1 luce* 
go r. p. i zamieszkają w  hoteiu , , f  od 
trzema murzynami” , gdzie brdą dc 
17 lucegc.

PZ  Łyżwiarski otrzyma 1000 zł n i 
trening Kalbarczyka w Oslo, —  PZ  
lekkoatletyczny otrzymywać będzń 
600 zł. miesięcznie na dożywianie za 
wodników. Dozatem przewidziane są 
odpowiednie sumy na masarze i łaź­
nie, —  PZ  Tow. Wioślarskich otrzy­
ma ,900 zi. na kupno łodzi Wreszcie 
PZ  Szermierczy otrzyma 25o0 zł.

Od 6,5 oo 70 9  km . na godz.
G r a n i c a  s z y b j c o s c ’  c z ł o w i e k a

Wojnę ablsynską
z o b a c z y m y  w  k i n a c h

Dżibut i  Khaiturri ( E g i p t )  do Eu-W  początkach  p rz ys z łe go  tygod  
n ia  nade jść  m a ją  do W a rs za w y  
d ro gą  lo tn iczą  p ie rw sze  o r y g in a l ­
ne zd ję c ia  z w o jn y  wlosko-aDisyn- 
t-kiej Z d ję c ia  te  nakręcone zosta ­
ły p rzez  3-ch ope ra to rów  amery­
kańskich koncernów  f i lm o w yc h  
F oxa  i w ys ian e  sam olotem  przez

ropy.
P ie rw sze  autentyczne zd jęcia  z 

w o jny  w lo sk o-ab isyń sk ie j  przed­
s t a w ia ją  epizody walk  pod A d u ą  i 
Yksum F i lm y  p rzed staw ione  bę­
dą do ocenzurow ania  M in is te r ­
s tw u  S p r a w  W ew nętrznych .

E o j k a  w s z k o l e
n a  u l .  G r a n i c z n e j

P rzy  ul. Granicznej 0, znajduje się 
żydov,ska szkoła powszechna p u 
„M ad rid o ". K  erownikiem  i gospoda­

rzem szkoły jest Berek Z y lb trg  (Z ło ­
ta 54 )- P rzed  kilku miesiącami do szko 

ly Zy lberga  w  godzinach w ieczo ro ­
wych przychodzili m łodociani członko­

wie organizacji „H agan a", której prze 
wodni czył prezes, Joze f MuszK.il 
(Chłodna 5 ) .  K ierow n ik  szkoły zauwu 

żył, iż „haganow cy" niszczą ławki, wy 
pisuję brzydkie wyrazy i t. p. P . Zyl- 

oerg postanowił wobec tegó nic wpu­
szczać w ięcej członków „H u gan y " do

lokalu szkoły.
Tym czasem  wczoraj w ieczorem  przy 

byio kilku młodocianych „haganow 
cou “ . D rzw i do szkoły zastano zam­

knięte. Zaw iadom iono o tem prezesa 

Muszkata, który z jaw ił się w  szkole i 
rozpoczął pertraktacje z Zylbcrgieni. 

P o  krótk iej dyskuaji wynikła bójka, 
w  czasie której Muszkat dotkliw ie po 
bił łcylberga.

Torządek zaprowadziła dopiero we­
zwana na pomoc policja. Poran.oncgo 

Zylbcrga opatrzył lekarz pogotow ia.

POMOC M A T K R J A L N A  
S i  ti DEN'i ÓW 

Znajdujący się w krytycznych wa­
runkach materjalnych mieszkańcy 
domów akademickich im. Prezydenta 
Narutowicza w Warszawie mogą u- 
ói gać się o przyznanie stypenujum 
oDiauowyin, bezpłatnych kąpieli . raz 
zwolnienia ou opU- ambulatoryjnych 
i bibljoteczrycn. W  tym celu nałoży 
sktacac podanif przed 20 każdego 
miesiąca na specjalnych kwestjonai- 
juszach, które wydaje administracja 
domów.
P A S T W IE N IE  SIF- N \D Iv \C Zk  

Dn jakiego stopnia dochodzi okru­
cieństwo ludzkie, może służyć dowo­
dem sprawa, jaką ma obecnie w to­
ku Polska L iga  Ochrony Zwierząt 
(Skorupki 14) jirzeciwko ÓO-letniemu 
rueszkańcowi Wołomina, Pawłowi 
Tomczykowi, oskarżonemu o sadysty 
czno znęcanie się nad kaczka Oskar­
żony, właściciel dwóch domów w W o­
łominie, złapał w* swym o. -odzie 
kaczkę swego sąsiada, Aleksandra 
Gapkon  i mszcząc się na bezbron­
nym ptaku, złamał kaczce obydwa 
skrzydła, dzjób i nogi, wygniótł je j o- 
czj i klęcząc tłukł ją kijcni. Sprawę 
SKierowano na drogę sadowa.

1 łPIEt Z K f  OM A .M L  M A S A R N I  
Starostwo południowo - warszaw- j

Z  miasta
D L A skie unieruchomiło masarnię Jakóba 

Szmedro przy* ul. Marjańskiej 3 ąa 
brudne je j  utrzymywanie, urągając* 
obowiązującym przepisom Tak 
naprz. wyroby układane były wprost 
na brudnej podłouze.

C H O RO B Y Z A K A Ź N E

W  okresie tygodniowym od 25 
września do 5 paździor ika zareje­
strowano 52 przypudk duru brzusz­
nego i 11  zamiejscowych, co stanów, 
o ó więcej, niż w ub. tygodn.u, 50 — 
szkarlatyny i 6 zamiejscowych (o I 
więcej) 32 —  dyfterytu i 4 zamiej­
scowe (o 5 więcej),  24 —  odry (o  9 
mniej),  44 —  koKluszu (o 25 wi es i ) ,  
2 —  jaglicy jo  2 mniej) ,  24 —  m- 
ży (o 6 więcej) oraz IB gruźlicy i 9 
zamiejscowych (o 12 mnitj ) .

Największe szybkości osiągnięte 
przez człowieka przedstawiają się 
następująco:

W  pływaniu Peter Fick (U S A )  o- 
siągnął na 10b m. czas 56,6 sek. W y ­
nos:' to 6,537 kim. na godzinę*.

W  chodzie Altimani (W iochy ) miał 
na lOOo m czas 3:35,6 sek., a zatem 
15,266 Kim. na goazinę.

W biegach płaskich Peacocs (U S A )  
uzyskał r.a 10C m, czas 10,2 sek., co 
wynosi 35,204 klrr na godz

Na łyżwach Kngnestangen (Norwe 
g.ia) przebył 500 m, w  42,5 sek., a 
zatem 42,353 klin. na godz.

Na rowerze Michard (F ranc ja ) 
przejecnat 600 m. w 29,8 sek., czyli 
B2.283 kim. na godz 

N a  r iw e rze  za motorem Yander- 
stuyfc łBM gia j  przejechał w ciągu 
godziny, 122,771 kim.

N a  saneczkach Heator 'U S A j  o* 
3iagnął w  St. Moritz 124,400 kim, na
godzinę

N a  nartach Leo Gasperl (A u s t-ji.) 
uzyskał na specjalnym torze w  St. 
Moritz szybkość 136,300 "kim. na 
godz.

N a  motorówce Gar W rod  (U S A j  
pr; ejechał 2<)0,899 kim'godz.

N a  motocyklu największy szyb­
kość osiągnął Ernst henne (N iem cy; 
przeb/wająt ’24«,238 klm/godz. * w

W  jeździe automobilowej maksy- 
malną szybkość osiągnięta przez str 
M. Canipbella (A n g l ja )  wynosi 
4 8 5 , 1 7 5  klm/godz.

Wreszcie granicą szybkości osią- I 
gniętej k it fyko jw iek  przez czlow.e- 
ka .iest lot F i  Agello  ( Włochyyf któ­
ry przeleciał 709,209 kilometrów r.a 
godzinę.

Dokoła reorganizacji
s p o i ' t u  p o l s k i e g o

Komisja Statutowa Zw.ązku Pol- swych staiuiach, 
"kich Związków Sportowych, powo­
łana oo przepracowania wytycznych 
do zmian statuiów poszczególnych 
związków sportowych, należących do 
2. Ź .  (w  składzie płk. Glabisz, inż.
Kuchai i dr. Matuszecki) opracowa­
ła następujący wniosek na walne ze­
branie Ż, 2 ., które się odbędzie w 
Krakowie dnia 27 b. m.

„Zważywszy, .że reforma ustroju 
sportu polskiego w Kierunku zwięk­
szenia egzekutywy byłaby połowicz­
na, gdyby ograniczała się do Z. Z. 
walre zebranie uchwala:

Poleca się wszystkim związkom 
zrzeszonym w  Z. Z . : 

a )  przeprowadzić na najbliższem 
«a lnem  zg-omadzeniu zmiany w

gwarantujące za* 
rządom związków podobne prawa w 
stosunku do okręgow, jakie posiada 
zarząd /. Z. w  stosunku do twiąz- 
ków sportowych;

b) doprowadzić w  przeciągu roku 
1936 do analogicznego rozszerzenia 
uprawnień okręgów w stosunku do 
klubów, wzgiednie członków;

c ) wprowadzić do swych statutów* 
stwierdzenie przynależności do Z .  Z .  
i podporządkowanie się obowiązkom 
z tej przynależności wypływającym,

d) wprowadzić do -,wych statusów 
wzmiankę o uznawaniu upraw-nitń P 
U. W  F., wynikających z umowy 
"'ar.stwowego Urzędu Wy chowa-m 
Lirycznego ze Związkiem Polskici 
Związków Sportowych.

WIADOMOŚCI Z TORU

Wyniki gonitw z  dnia 12 o a zd zie n rk a

Z kortów tenisowych
na front abisyński

Wybitni tenisiści włoscy: P  ilmieri, 
znany w Warszawie, oraz Qi inta- 
valie i MungoJd powołani zostali do 
wojska i w  najbliższym czasie mają 
hyc wysłani na front do Abisj nji.

Gon. 1. Dyst. i300 m. N a g r  7 400 
z l .  1 ) Honorata, żok. Nowak, 3 ) N a ­
łęcz (23), 3) Huron (76), 4) Bonne 
Yven*.uru (29 ),  5) Giabowianka
(273.50). W yco f  Honey Moon i Tos- 
ca I I.  Pozostały na starcie: Imber 
Edax i Kartagina. W ygr .  w  1 ni. 43 
sek. w walce o łeb. Tot. 10.50, fr. 
5.50, 6 i 8

Gin. 2. Dyst. 1000 m. Nagr. 1400 
zł. 1) Chi-ysaljs, ćtif. Jagodziński, 2) 
Korć (13.50), 3) Manf rtd I I  (26), 4 > 
E leg ja  (67), 5) Lauda IV  (*.4t>), o) 
Qui p iurras?  (35), 7) 80lvegja
( 169 ). W ycof.  Ranaieap. W ygr. w 1 
m. 44 sek. łatwo o dwie dług. Tot. 
14 50 fr. 5.50, 5.50 i 6.— .

Gon. 3 Dyst. 1.1O0 m. Nagr. 2.100 
M. J ) Oktawa, żok. Jagodziński, 2) 
G a f ic r  (14), 3) Kryniczanka (43), 
4/ Nar-w .18), 5) Rywalka (21), 
Wycof. Hokej i Gdańszczanka 
W ygr. w 1 m 9 sek. łatwo o trzy  i 
pól dług. Tot. 24.50, fr. 10.50 i 8.— .

G in. 4. Dyst. 1.100 m. N a g r  1.800 
zł. i )  Honwed, żok. Michalczyk, 2) 
Sandomierz (J3). 3) Teczyn (47), 4) 
Malwa (48.50), 5) Laps f 87.5,1), u) 
Wizzard (197.50). Wycof. Rum ik, 
Maia Hari, Bembo, Valdivio i Głu­
sza. WTygr. w  1 m 10 sek. łsrtw o 
dwie dług. Tot. 10.50, fr. 5.50 i 5.50.

Gon. 5. Dyst. 4.800 m. Negr. 
25.000 zł. im. ks. ks. Lubomirskich 
ł )  Bast>lja, Żok. Jagodziński, 2) 
Loup Garou (46.50;, 3) Horgarth
(36.50), 4) Yogelwe.d (16), 6 ) Lon- 
dan (42), 6) L itt le  Gloria (16.60), 7) 
Kazbek (124), S) F ig larz (235). 9)

Jarosław (118). 10 ) Dniepr (103)
W ygr. w  5 m. 32 sek. łatwo o sześć 
dług. Tot. 36.50, fr. 18 50, 14.50 i
78.50.

Gon. G. Dyst. 1000 i. N a g r  25(X 
zt. 1 ) Flamand, zok. Tocacs, 2) Wo- 
tan (35.50), 3) Proca (33.50) i  Vio, 
■etta (27). 5) Gubernator (38), 6) 
Ławica (55), ) Fanega (45), 8) Ban 
tam (61). Wycof. Dell, SaIvator, 
Bonne Aventure, Cecyija - Ronata i 
Stemblume. W ygr .  1 m, 44 ,-ek. łat­
wo o sześć dług Tot. 19, fr .  7, 8.50, 
6 i 6

Gon. 7, Dyst. -100 m. N a g r  1ROO 
zł. 1) Ruli, żok. Nowak, 2) Orawa I ]  
(8.5(i) i Tamiza (80), 4) H»nniba! 
(35), 5) Babo iz (81), 6 ) Torpeda
(45). Wycof. Memoria, Groza - Cy­
ganka, Discrglion, Markietanka j 
H erszt. W yg ł-  1 m 10.5 sek. pc wal­
ce o półtorej dług. Tot. 25, fr. 7,50,
5.50 i 3.

Gon. 8. Dyst. 1600 m Nagr. 1600 
zł. 1 ) Lancełet, żok. Lioowicz, 2) 
Keen (15.50), 3) Kabira (51 ),  4) Fu 
gas (18.5(1), 5) Grarica (54), fi) Tos 
ca (55.50), 7) Japonja I I  <127), 8) 
Saga (35). W ygr .  w  1 m. 42,5 a. w  
walce o 3,4 dług. Tot 46,50, fr. 12,50,
7.50 i 12.

Gon. 9. Dyst. 2.20C m. Nagr. 2200 
zł. 1 ) Revers. jeźaź. Knzaczuk, 2) 
Tamano (25.50), 3) L ir  (13) i Tor- 
readore (30)t 5) Akcept ( ? 8) ,  6 ) 
Damascenka (35.50) W yco f  Wicher 
I II ,  Bardi, Taiana i Hogarth W;. : 
w 2 m. 29 sek. w  walce o łeb Tot.
36.50, fr. 18 i 14.
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T r u s t
A m e r y k a ń s k i  ś w i a t  p o d z i e m n y  o r g a n i z u j e  s i ę

K ie d y  w  r. 1933 zn ies iono w  
S tan ach  Z jed n oczon ych  p ro h ib i ­
c ję ,  zap an ow a ło  o g ó ln e  m n ie m a ­
nie ,  że  c a ły  św ia t  p od z iem ny  a- 
m eryKańsk i czeka n ieun ikn ione  
bank ru c tw o .  B ądźcobądź,  przy 
p r z em y c ie  i handlu a lkoho lem  za 
tru d n io n e  b y ły  p ra w ie  2 m i l jo n y  
ludz i ,  k tó r z y  z tego  n ied o zw o lo ­
n ego  p rocede ru  c ią gn ę l i  pokaźne 
zysk i.  Z n ies ien ie  p ro h ib ic j i  p rz e ­
c ię ło  to  wszystko.

W o b ec  tego  fak tu ,  daw n i p rze ­
m y tn ic y  i  w ła ś c ic ie le  p o ta jem ­
n y ch  fa b ry k  a lkoho lu , m u s ie l i  się 
j ą ć  in n ego  r zem ios ła .  Ca łą  w ię c  
s w o ją  e n e r g ję  p rz e r zu c i l i  n r  do­
k o n y w a n ie  zu ch w a łych  w łam ań , 
ro zb i ja n ie  kas o raz  p o ryw a n ie  
dz iec i .  Z w ła s zc za  k id n ap e rs tw o  
zosta ło  uznane p rz ez  am eryk ań ­
sk ie  m ęty  za  za w ód  s zc zegó ln ie  
p op ła tn y  i  zyskow ny .

W P O S Z l  K I W A N I U  N O W Y C H  
I N T E R E S Ó W

W poszu k iw a n iu  n o w ych  „ in t e ­
r e s ó w " ,  św ia t  p od z iem n y  w i e l ­
k ich  m ias t  am erykańsk ich  posu­
n ą ł  s w o je  zu ch w a ls tw o  do tego 
s topn ia , że t r zeba  było zo rg a m zo -  
w a ć  sp ec ja ln y  od d z ia ł  p o l i c j i  —  
„G -m en ‘ó w “ , d e te k ty w ó w  i a g en ­
tó w ,  t ru d n ią cy ch  s ię spec ja ln ie  
t rop ien iem  band gangstersk ich .  
T a k  w ię c  zn ie s 'en ie  p ro h iu ic j i  
w p łyn ę ło  w ła ś c iw ie  pośredno na 
r o z w ó j  g a n g s te rs tw a  w  A m ery ce .  
I  n ig d y  chyba  g a n g s te r z y  n ie  b y ­
l i  tak  zu ch w a l i  i nie dos ta rc zy l i  
p ra s ie  am erykań sk ie j  ty lu  sensa- 
e y j ,  co w  ok res ie  p o p ro h ik ic y i - 
nym. D ość  p rz y to c zyć  choćby 1 1 - 
k ie  „ a s y "  gangs te rsk ie ,  ja k  D il-  
l in g e r  i Haubtm an .

S z u k a s z  s z c z ę ś c i a ?  
- W s l a p  n a  c h w i l e ! ^

Cenlrala.Nęwy Swial 68. 
j i a ł y  Kri 
Chłodna

Odarofy: Krok P1 zedmSi1 Nowy. Swial SO. 
“ ' Ina 18. Marszałkowska 86.

I N S T Y T U C J A  K O N T R O L E R Ó W
W o b ec  tego ,  że  zn ies ien ie  pro- 

h ib ’ c j i  odebra ło  in t ra tn e  za ję c ie  
ca łem u s ze re g o w i  ludzi,  k tó r zy  u- 
t r z y m y w a l i  się z tego n ie le g a ln e ­
go handlu , św ia t  gan gs te rsk i  po ­
stanów ił z o r g a n iz o w a ć  s ię i zn a ­
leźć  jak ie ś  inne  ź ród ło  dochodów.

P o  s ze regu  o d b y tych  pos iedzeń  
i b u r z l iw y ch  obrad , c a ły  sztab 
gan gs te rsk i ,  m ies zc zą cy  s ię  w  m e­
t rop o l i i  g a n g s t e ró w  —  Chicago ,  
doszed ł  do wniosku;, że  n a jba r ­
d z ie j  zyskownero za ję c iem , za- 
p ew r . ia ją cem  ja k ie  tak ie  docho 
dy, b ęaz ie  w p io w a d z e n ie  w  czyn 
in s ty tu c j i ,  zw a n e j  „R a c k e t " .

N a  czernżeż to po le ga?  J es t  to, 
m ów iąc  og lędn ie ,  in s ty tu c ja  „kon  
t r o l e r ó w "  gan gs te rsk ich ,  k tó r zy  
op ieką  s w o ją  o ta c za ją  ca ły  sze ­
r eg  przeds ięb iorstw 7 h a n d low ych  i 
przem ysłów ych. Jak  w y g lą d a  ta 
op ieka?  Oto m a ły  p rzyk ład  P e w ­
nego  ranka, w ła ś c ic ie l  ja f t iegoś  
m agazyn u  w ch odząc  rano do lo ­
kalu sk lepow ego ,  spos tr zega  z 
p rzerażen iem , że  u rządzen ie  sk le­
pu j e s t  zdem olowane, a to w a ry  
pozr zucane z pó lek  i c zęśc iow o  po 
niszczone. W ła ś c ic i e l  sklepu, po- 
niewraż j e s t  m ieszkańcem  C h ica ­
go, w ię c  w ie ,  że  lep ie j  w  tak im  
wypadku n ie  w 'zywać op iek i  p o l i ­
c j i  i m eldowrać w k o n m a r ja c i e  o 
zdarzen iu ,  a le  że n a tom ias t  na le ­
ż y  czekać  c i e rp l iw ie  na da ls zy  
b ie g  w y p ad kó w .  Czeka z a z w y c za j  
n ied ługo ,  t e g o ż  sam ego dn ia  w ie ­
c zorem  z ja w ia  się u n iego  d żen ­
telmen, k tó r y  o św ia dcza ,  ie  je ś l i  
w ła ś c ic ie l  sklepu chce u m k n ąć  
d em o low an ia  sklepu w  ten sposób 
co tyd z ień  m etod yczn ie  i r e g u la r ­
nie, p o w in ien  zg od z ić  sie co p r ę ­
dze j i bez  w ah an ia  na w p ła ca n ie  
na j e g o  ręce, jako  d e lega ta  p e w ­
nego  s tow arzys zen ia ,  sum y o k re ­

ślone j.  B ędzie  to m iesięczna  tak ­
sa ,  która je ś l i  będzie u iszczan a  
p unktua ln ie ,  zabezpieczy w ła ś c i ­
c ie la  od szykan  orga n iza c j i .

W  tym  w ypadku , oczyw iśc ie ,  o- 
p rósz  op ła ty  na r zecz  o r g a n iza c j .  
gan gs te rsk ie j ,  w ła ś c ic ie l  sk lepu, 
je ś l i  j e s t  c z łow iek iem , k tó ry  r o ­
zum ie  sw o j  in teres ,  n ie  om ieszka  
w sunąć  je s zc ze  p ew n e j  g r a t y f i ­
kac j i  w  rękę  d e lega ta  o r g a n iza c j i ,  
zysku jąc  sobie  w  ten sposób jegc  
p rzych y ln o ść  i w zg lę d y .

Ś W I A T  P O D Z I E M N Y  
O B R A D U J E

P ew n em u  d z ien n ika rzo w i  am e­
rykańsk iem u, k tó rego  nazw isko , 
ze  z ro zu m ia ły ch  w zg lę d ó w ,  za ­
ch ow an e  j e s t  w  ta jem n icy ,  udało 
isę do trzeć  na pos iedzen ie  cen ­
tra ln eg o  kom ite tu  o r g a n iz a c j i  
g an g s te rsk ie j .  B y ło  to zebran ie ,  
na k tórem  zdaw an o  sp raw ę  z 
d z ia ła lnośc i  p os zc zegó ln y ch  a- 
gend, u p ra w ia ją c y c h  ó w  zaw ód  
„k o n t ro le r s k i " ,  ok re ś la n y  m ianem  
„R a c k e t " .  Jak  s ię  w ię c  OKazało, 
o r g a n iz a c ja  o b e jm u je  s z e re g  po­
s zc zegó ln y ch  zw ią zk ó w  g a n g s t e r ­
skich, k tó rych  zadan iem  j e s t  czu ­
w a n ie  nad różn em i g a łę z iam i 
p rzem ys łu  i handlu , i o c z y w iś c ie  
p r z ep ro w a d z a n ie  nad niem i w  
w iad om y  sposób kontro l i .

I s tn ie je  w ię c  np. B io o k l in  R a ­
cket, k tóry  ob e jm u je  p ie czę  nad 
w sze lk iem i dom am i bankow em ł,  
r.ad p rz ep row a dzan em i tranzak- 
c jam i,  k tó rych  s tron y  m uszą  s ie  
także  o o p da tk ow a ć  na r z e c z  g a n g  
sterów7, o raz  nad ju b i le ra m i.  In ­
ny  zn ów  od z ia ł  m a pod  s w o ją  o- 
pieką w szy s tk ie  loka le  nocne, 
je s zc ze  inn y  z a jm u je  s ię  o r g a n i ­
zo w an iem  n ied ozw o lo n y ch  a o- 
szukańczych  im pre z  lo te ry jn ych .

W  ten sposób w ię c  o r g a n iz a c ja

ś w ia ta  pod z iem nego  w  A m e ry c e  
in g e ru je  w e  w s zy s tk ie  n iem al 
a z .ed r in y  ży c ia  o b y w a te l i  tam te j  • 
szych, z a p e w n ia ją c  zupe łn ie  p rzy  
jem n ą  e g zys ten c ję .  T r z e b a  p r z y ­
tem  dodać, że na ow em  pos ied ze ­
niu poruszono c a ły  s ze re g  spraw , 
m a ią c jc h  na celu u sn raw ien ie  o r ­
gan iza c j i .

Oto, co się n a zyw a  o r g a n iza c ja  
pracy .

P ł y w a j ą c a
F e r m a  ś w i ń s k a

D w ó ch  k a n a a y jc z y k ó w  w pad ło  
na pom ys ł  u lokow an ia  ne ok ręc ie  
500 św iń . K u p i l i  s ta ry  statek, 
p rzeb u d o w a l i  go  i ro zp oczę l i  po­
d ró ż  od p or tu  do portu, s zczegó ł  
n ie  do tych  po ło żon ych  na w y ­
spach, d o s ta rc za ją c  w s z ę d z ie  św ią  
że m ięso św ińsk ie .

O baw y , ze św in ie  n ie  zn iosą 
p od róży  m orsk ie j ,  o k a za ły  s ię  nie 
śc isłe  i ob y d w a j  pom ys łow i  p rzed  
s ięb io rc y  rob ią  doskonałe  in t e r e ­

sy.

Z a z d r o ś ć  i e s t  c h o r o b ą
M iło ś ć  o p ie ra  sit* n a  za u fa n iu

Herbata za w ie ra  60 proc. jodu
i w i t a m i n y  C

D w a j uczeni japoń scy ,  pro f.  
T u z i  i T an o ,  z  T o k jo  z am .eśc i l i  w  
jednem  z naukow ych  p ism a n g ie l ­
sk ich re zu lta t  sw ych  prac,  p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  .nad anal zow an  nn 
10 n a jró żn ie js zych  odm ian  h e rb a ­
ty, h o d ow an e j  na F o rm o z ie .  B a ­
dan ia  te zo s ta ły  u w ień czon e  c ie ­
kaw ym  w j  n ik iem , a m *an ow ic ie  
okaza ło  sie, że  p i ^ c i ę t n i e  l iś c ie  
h e rbac iane  za w ie r a ją  
proc. jodu .

Jest to  od k ryc ie  don ios łe  z l e ­
go  w zg lęd u ,  że  jod, ja k  w iadom o ,  
d z ia ła  dodatn io  na o r g a n izm  ludz­
ki. Ponad to  s tw ie rd zon o  i to. że 
h erbata  z a w ie r a  s łynne w ita m .n y  
C. Jednem  s łow em  herba tę  m oż ­
na spoko jn ie  p ić  w  wię-kszycui i l o ­
ściach, n ;e o b a w ia ją c  się, że  p rzy  
n ies ie  zd row iu  szkodę, j ak to 
m n iem ano dotychczas ,  lecz  na leży  

około 6 >| ra c ze j  p ić  ją  jako  środek  le c zn i ­
czy  i w skazan y .

S łyn n y  lek a rz  w iedeńsk i,  p r o t  
W i lh e lm  Stekel,  og łos i ł  w  tych 
dn iach  artyku ł,  w  k tórym  p o w o ­
dzi, że zazdrość ,  p r z y b ie ra ją c a  fo r  
m y  zb y t  os tre ,  j e s t  popros tu  ni- 
czpm innem, ja k  tylico chorobą, 
nie je s t  w yn ik iem  zby t  s i ln ie  r o z ­
w in ię t e g o  uczucia . Zdan iem  jego ,  
m iłość  p ra w d z iw a  op ie ra  się na 
zau fan iu ,  j e ś l i  n a w e t  z  uczuc iem  
tem  w ią ż e  s ię  zazarość ,  to ob ja ­
w ia n a  ona  j e s t  w  sposób um iar  
kowany.

Z azd rość  na dm iern a  przekracza  
ju ż  g ra n ic e  uczuc ia  i w ch odz i  w 
s fe r ę  ch o robow ą  i j e s t  w ów cza s  
taksamo schorzen iem , j a k  każda 
inna choroba. I taksam o jak  każ ­
da choroba  m oże  być  uleczona, 
zw łaszcza ,  je ś l i  k u ra c ja  ro zp o ­
częta  j e s t  dość w cześn ie .  O ile 
je c n a k  do le c zen ia  pac jen ta ,  a 
s zc zegó ln ie  pac jen tk i ,  g d y ż  choro 
bie za za rcśc i  u le g a ją  zw łas zc za  
kobiety ,  leka rz  zab ie ra  s ię zapóź- 
nor w y n ik i  k u ra c j i  m ogą  dać  e fek t  
w p ros t  p r z ec iw n y .  Jako p rzyk ład  
p ro fe s o r  Stekel p rzy ta cza  p ew ną  
a fe rę ,  ja k a  zd a rzy ła  s ię na tle  
zazdrośc i.  M ia n o w ic ie  sprawa 
p rzeds taw ia ła  s ię w  ten sposób.

P e w n e g o  dn ia  żona je d n e g o  z 
bardzo  zam ożnych  p rz em ys ło w có w  
zn a la z ła  w  k ieszen i  j e g o  k am ize l­
ki c zu ły  b i lęc ik ,  w  k tó rym  jakaś  
kob ie ta  w  s łow ach  pe łn ych  g o r ą ­
cych w y zn a ń  naznacza ła  p rz em y ­
s łow cow i  spotkan ie.  O czyw iśc ie ,  
w yn ik iem  p rzec zy tan ia  tego  b i le tu  
była  g w a ł t o w n a  scena,, ja k ą  za ­
zd rosna  z re sz tą  bardzo  żona  w y ­
to czy ła  m a łżon kow i.  T en ,  aby  ją  
uspokoić  i om y l ić  j e j  czu jność, 
pos tan ow i ł  uciec  się do podstępu. 
P o w z ią ł  t e d y  z a m ia r  p r z ed s ta w ie ­
nia. j e j  autork i o w eg o  c zu łego  bi 
leciku, aby  w yk azać ,  te  j e j  za-

n a jm n ie js z e g o  nowodu do r ob ie ­
n ia  mu tak ie j  a w a n tu ry .  M a  się 
rozum ieć , że nie m ia ł  b yn a jm n ie j  
zam iaru  p o zn aw ać  sw o je j  m a łżon ­
ki z p ra w d z iw ą  au torką  listu, ale 
p os ta n ow i ł  p o d s ta w ić  kogoś  in ­
nego na j e j  m ie jsce .

W y b ra ł  w ię c  sposrod  kob ie t  
za t ru dn ionych  w  s w o je j  fa b ry c e  
is to tę  m o ż l iw ie  n a jb r zy d szą  i po ­
lec iw szy  j e j  s taw ić  s ię  w  o z ra -  
czonem  m ie jscu  o o zn aczon e j  g o ­
dzinie, wskaza ł  j ą  sw e j  m a łżon ­
ce, jako  au torkę  o w eg o  c zu łego  
liściku. JaK ież j e d n a k  by ło  j e g o  
s za lone  zdum ien ie ,  k iedy  m a łżon ­
ka je go ,  u ra żo n ą  w  m iłośc i  w ła ­
snej, z rob i ła  mu sza loną  a w a n tu ­
rę  pe łną  gorzk ich  w7ym ów ek , jak  
m óg ł j ą  zd rad zać  z podobn ie  od ­
r a ża ją cą  kobietą. K i e d y  p r z e r a ­
żony  p rz em y s ło w ie c  us i łow a ł w  
r ezu ltac ie  w y zn a ć  żon ie  p ra w d ę  i 
w y ja w ić ,  że nie joowinna s ię  czuc 
pok rzyw dzona ,  g a y ż  p ra w d z iw y  
p rz ed m io t  j e g o  e f e k tó w  w y g lą d a  
zgo ła  in a cze j ,  żona nie p o zw o l i ła  
mu do jść  ao s łow a  i na tychm iast  
opuśc iła  dom, poczem  w n ios ła  
skargę  ro zw o d ow ą .

Jako pow ód  podała  fak t,  że mai 
żonek  j e j  p os iada  upodoban ia  per 
w e rsy jn e .  Jak w ię c  w idać ,  le c ze ­
nie za zdrośc i  m oże  dać różne, a 
n iespudziew ane,  w yn ik i .

W

k w a d r a t u r a  

KOŁA
to zu du n ie  n ie m o ż l iw e  
d o  r o z w iq z a n io .  N a r o -  
m iast z a g a d n ie n ie  z d o .  
b yc ia  w  jed n e j  chw il i ,  
d o b ro b y tu  r o zw iq zu j©  
L o te r jq .
N a b y c i e  s z c z ę ś l iw e g o  
losu  l o t e r y jn e g o  m o ż e  
b yć  z a d a tk ie m  kar jery .
Już w ie l e  tys ięcy  ludz i 
z d o b y ło  nc  te j  d r o d z e  
d o b i  obyt.
S z c z ę ś l iw e  losy  d o  l - e j  
k lasy 3 4 -e j  Lot. Państw .,  
k tć re i  c ią g n ie n ie  r o z p o ­
c zy n a  s ię  18 p a ź d z i e r ­
nika r. b. sq d o  n a byc ia  

w  k o lek tu rze

(MUOlflńtKf!
C en tra la :

W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  19. 
O d d z i a ł y :  w  W a r s z a w i e ,  

W i ln ie  i K ra k o w ie  
Z a m ó w ie n ia  z a m i e j s c o w t  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  

Kon to  P K O .  7 1 9 2 .

H  U  M  O  K
W Y T W O R N Y .

J im m y  pyszni s ię  swoim i ante- 
natam l. F r e d .  którem u się  to ju ż  
znud: iło, odzyw a  s ię :

—  A  może zechcesz t w i e r d z i ,  
że tw ci przodkowie p ływ ali  w  a r ­
ce N oego ?

—  Cóż znow u! M ieli  w łasny  
j a c h i  ao dyspo zyc ji .

(M erku ry)

Niebezpieczna pieczeń
z  c h o r y c h  k r ó l i k ó w

W  m ie js cow ośc i  P ię ć iokosc io ły ,  
w  po łudn icw o-zachodn .ch  ' W ę ­
g rzech ,  w ie lk i  .n iepoko i  w y w o ła ła  
w iadom ość ,  że z lab o ra to r ju m  k l i ­
niki ta .a te js z e j  skradz iono  12  k ró­
l ik ów ,  za rażonych , jak  s ię okaza- 

zd rość  i p ode jrz en ia  b y ły  najz-u- ło, n a js t ra s zn ie js z em i chorobami, 
p e łn ie j  n ies łuszne i że n ie  m i a ł a ) j a k  cho le-a ,  t y fu s  etc. Z ło d z ie je

FRANCIS DF CROISSET

P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD M .  WAŃKOW1CZOWEJ.

O jc ie c  zes ta rza ł  s ię  bardzo.
—  W ró c i ł e ś  wczas .  P o t r z e b u ję  cię. N ,e  m o g ę  dojść  

do ładu z tym A n g l ik ie m .  Chce b u dow a ć  szp ita le ,  nowe 
l in je  ko le jow e ,  sp ro w a d za ć  n żyn .e rów ,  a codzień  p rzy ­
j e ż d ż a ją  m asow o m is jon a rze  p ro tes tan tcy .

T e n  w ła śn ie  p ro g ra m  dz ia łań  od p ow ia d a ł  S e l im ow i 
p róc z  m is jo n a rzy .  S ta rzec  up iera ł sie p r z y  swojem .

  Jakże  o jc ie c  m oże  r ie rozum eć  —  t łum aczy ł  Se­
lim  —  że n a leży  zw a lczać  A n g l ik ó w  ich w łasna  b io n ia !  
C z y ż  n ie  w  tym  celu zosta łem  w y s ła n y  do A n g l j i ?  T em p ) '  
m a  r a c ję :  nic tu n ie  j e s t  na le życ ie  eksp loa tow an e :  ani 
gum a an i kopa ln ie .  N asza  z iem ia  za w ie ra  dużo cennych  
skarbów . T r z e b a  w y k o r zy s ta ć  A n g l ik ó w ,  a późn ie j  się 

ich pozbyć.
P ie rw s z e  ze tkn ięc ie  Se l im a z panem  ryk iem  w zb u ­

dz iło  entuzjazm  w sercu urzędn ika
—  Jak s łuszn ie  pos tąp i ł  I l a r e  —  p isał tegoż  w ie e zo  

ru do g u b ern a to ra  w  R ah a jan gu  —  w y s y ła ją c  m łodego  
ks ięc ia  do A n g l j i .  T o  nasz cz łow iek .

S e l :m, k tó r y  za jm o w a ł  s ię  t e ra z  sp raw am i państwo- 
w em i,  pozos ta ł  n ieu g ię ty  na tem at sp raw  r e l ig i jn y c h ,  
a le  podp isa ł  się pod w szys tk ie  m i :nnem p ro jek tam i 
T e m p le ‘a. Za łożono to w a r zy s tw a  akcy jne ,  ks iążę  zazna ­
czy ł  w y ra źn ie ,  żc na cze le  każdego  z n ic h  p ow in no  być. t j -  
lu ż  M a ia jc z j  ków  i Ch ińczyków , co A n g l ik ó w  ; że sułtan 
lub  on sam będzie m iał d ecyd u ją cy  głos. T c m p K  nie  po­
d e j r z e w a ją c  n iczego ,  z g o d z ; l s ię :  jak że  m ożna oy ło  p r z y ­
puszczać, że  ten  m łodz ien iec ,  p rzes iąk n ię ty  ku ltu rą  an ­
g ie lska ,  u b ie ra ją cy  się, jak  g en t lem an  i l ic zą cy  sonie tak 
n iew ie le  lat, m óg ł  ż y w ić  w zg lęd em  A n g l j i  tak  g w a ł to w n ą  

zaw z ię tość .

—  D och ody  państw a w zm o g ą  s ię  s tok ro tn ie  —  m ów ił  
Se lim  o jcu  —  i nie A n g l i c y  będą  z n ieb  korzysta l i .

—  A  tw oje  m ałż e ń stw o ?  —  s p y ta ł  starzec .  —  C h c ia ł­
bym  jeszcze* zobaczyć s w o je  w n u k . .

—  .Chcę b ia łe j  kob ie ty ,  taką ja k ą  by ła  m o ja  m atka—  
p o w ied z ia ł  Se l im  —  i p iękne j ,  ja k  ona

—  N iem a  w  ca łym  Is la m ie  księżniczKi, któraby nie 
była d u m ra  z za w a rc ia  z nami zw iązku  k rw i,  a le  tw o ja  
m atka p och o d z i ła  z G ru z j i  a od czasu r ew o lu c j i  s t ra s zn ie  

tam zb iedn ie l i .
Se l im  ożen ił  się z w y gn a n k ą  z R os j i ,  ks iężn iczką  Zo- 

beida D w a l ja n i  z domu p a n u ją cego  w  M ig r e j j i ,  k tórego  
jedna  g a lę ź  by ła  m uzułm ańską. W  p ie rw s zy ch  dn iach  r e ­
w o lu c j i  k s iążę  D w a l ja n i  uciek ł z rod z in ą  do M andżukuo, 
stam tąd  do Pek inu , Szangha ju ,  aż  w re s z ce  osiadł w  
H o n g  - K on gu ,  gdz ie  w e g e to w a ł  jak iś  czas. Wuj’ k s ię żn i­
czki, podróżn ik  i c z łow iek  zd o ln y  do in teresów , kup1! 
przed  w o jn ą  duze te ren y  w  In d ja ch  ; R ah a jan gu ,  a um ie­
ra jąc ,  zap isa ł  j e j  sw ó j m ajątek .  D a w l ja n io w ie  udali się 
w ięc  do sw o ich  dóbr i na w a g ę  z ło ta  sp rzeda l i  tereny, 
k tórych  w a r to ść  w ie lo k ro tn ie  s ie zw iększy ła

K s iężn ic zk a  chodź .ła  z od k ry tą  tw a rzą ,  a w oa l  nak ła­
dała t j l k o  uda jąc  s ię  do meczetu . Se l im  spotkał j ą  na 
jak iem ś  o f ie ja ln em  p rz y ję c iu  i zap ros i ł  do pałacu, k tó ry  
su łtan ow ie  U d a ig o ru  zach ow a l i  w  Rana.,angu. Spodobali  
się sob ie  w za jem n ie ,  a le  sułtan s p rze c iw i ł  s ię  temu m a ł­
żeństwu. M yś l ,  że będz ie  m ia ł  za syn ow ą  kobietę , k tpre j 
tw a rz  o g ląd a l i  inni m ężczyźn i ,  oburza ła  s ta rca  do g łęb i.  
Śm ierć  je go .  k tóra  nastąp iła  w  sześć m ies ięcy  po z e rw a ­
niu za ręczyn , p o zw o l i ła  d w o jg u  m łodych  no łaczyć  się.

W  d ru g im  roku m a łżeń s tw a  urodz i ł  s ię  Ib rah im . 
Żona sułtana za ch o row a ła  ciężko i lekarz  dał do z ro ­

zum ien ia  Se l im ow i,  że nie będz ie  m og ła  m ieć  w ię ce j  
d z iec i .  Obawa, że Ib ra h m o w i  w y d a rz y  s ię  jak ie ś  n ie ­
szczęśc ie  i tron zostan ie  bez następcy , sk łoniła  Se lim a 
do p oszu k iw an ia  innych m ałżonek  W a h a ł  się, bo jąc  się 
w ym ó w ek  obi\ ks ieżn , bu rz l iw ych ,  nużących  scen, p e ł ­
li ch k rz yk ów  i p łaczu. Jeże l i  mu jednak  nie dadzą  męs- 
skiego potomka, będz ie  zm uszony za w rz e ć  now e  m a ł­
żeństwo.

Z a ra z  po w y jś c iu  R am ana  służba sp rzą tnę ła  ze sto­
łu i Se l im  zgas i ł  św ia t ła ,  zo s ta w ia ją c  ty lko jed n ą  lam p­
kę, u m o ż l iw ia ją cą  c zy tan ie .  Fon tann a , ośw ie t lon a  m a ­
łym  re f lek to rem ,  w zn os i ła  „ ię  jak  p łom ień  opada ła  og- 
n is tem i k rop lam i W  oknie stanął k s iężyc  i ja sn y  potok  
w p łyn ą ł  do pokoju . Se l im  po łoży ł  się na tapczan ie  i za 

p a l i ł  pap ierosa .
P o s ia d a ł  w ła ś c iw y  je go  ras ie  d a r  uc ieczk i w  k ra inę  

m arzeń  W  U d a ig o r  - Baru  m ia l  też  s w o je  „u s t r o n ie 1 w  
k tórem  lub ił  rozm yś lać .  T e  god z in y  sam otnośc i d z ia ła ły  
na n iego  ko jąco , a le  dziś n ie  p rzyn ios ły  mu żadn e j  ulg i.  
Os iem  m ies ię cy  temu w y je ch a ł  bez żadnych  ob aw  z księ- 
żnem i na dw a  m ies iące  do F r a n c j : i  A n g l j i .  ^ a k  był 
p r z y zw yc za jo n y  do tegc ,  że Zobe ida  czu ła  się sta le  c i e r ­
piąca, że stan j e j  p rzes ta ł  w  m m  wzbudzać  jakąko lw iek  
obaw ę. Śm ierć  je j  oszo łom iła  go  i zabo la ła . Zaba lsam o­
w an o  w ych u dzon e  cia ło ,  za w in ię to  w  p a lm ow e  l iśc ie  i 
z łożono w  podz iem iach  W ie lk ie g o  M eczetu .  C zy  kochał 
ją  k iedyk o lw iek  n a p ra w d ę ?  Z adaw a ł  sobie dziś to p y ta ­
nie. N ie  odczuw a ł  n ig d y  w  j e j  t o w a r zy s tw ie  te j  d z iw n e j  
radości,  k tóra  nape łn ia ł  go  w id ok  A u d rey .  Jakże c iąży ła  
mu d z is ie js z eg o  w ieczoru  sam otność !

—  Od ośm iu rmesięcy  je s tem  innym  cz łow iek iem . 
T r a w i  mnie n iepokó j.

T łu m  ow a d ów  w ij-ował ko ło  fon tan n y .  L a ta ją c y  l is  
zaw ies i ł  s ię  na k rac ie  ok iennej.  P r z e z  ch w i lę  brzęk  o w a ­
dów  zag łu szon y  zosta ł  d źw ięk iem  cym bałów  i ksy lo fonu . 
Ś w ia t ło  ks ię życow e  odb iło  się w  os trzach  k r issów  i zbu­
dziło  do ży c ia  p o r tr e ty .  Se l im  p op a trza ł  na Z ob e idę ;  nie, 
to n ie  j e j  w id m o  pozbaw iło  go spokoju, to  A u d rey .  Od 
czasu pod róży  m orsk ie j  n ie s ta ra ł  się j e j  w id z ieć ,  zau fa ł  
losowi, a le  w spom n ien ie  o n ie j  n ie opuszcza ło  go. K ie d y  
p rz ed w czo ra j  m łody  Ly n d s ton e  o zn a jm ił  mu na ob iedz ie  
u gu berna tora ,  że  ona p rz y je żd ża  do U g a id go ru ,  uczuł 
n ag ły  ból w  sercu. W ied z ia ł ,  że  n ie  p od z ie la  w zg lęd em  
m ego  p rzesądów  ang ie lsk ich .  Ir landka.. .  S t a ja ł  się so­
b ie p rzyp om n ieć  czy  znał jak ich  I r la n d cz yk ó w  w  O sk  
f o r d z i e 0 C zy  by l i  inni, n iż A n g l i c y ?  N ie ,  nic sobie nie 
p rzypom nia ł.  W id a ć  nie d os tr zeg ł  w  nich żadne j  różn icy .

(C .  d. d ) .

n a jw id o c zn ie j  n ie  w ied z ie l i ,  jak i#  
im  g ro z i  n iebezp ieczeń s tw o  i są­
dzil i ,  że s ię  u raczą  tan ią  i dobrą 
p ieczen ią .

O b a w ia ją c  się, że  m oże  w ybu ch  
nąć w  m ieśc ie  s traszna zaraza , 
w ład ze  k l in ik i  pub l ic zn ie  og łos i ły ,  
że  k ró l ik i  są zarażone  i ob ieca l i  
am ato rom  p ieczen i,  że  n ie  uczyn ią  
żadn ych  k roków  sądow ych  w  ra ­
z ie  s zybk iego  zw ro tu  ch o rych  
zw ie rzą t .  Skutek okaza ł się. na tyeh  
m ias tow y .  K ró l ik i ,  z k tó rych  j e ­
den m a r tw y ,  z ja w i ły  s ię  t a je m n i­
czo w  obrębie  la b o ra to r iu m  spo­
w ro tem  p raw d op od ob n ie  poć rzu­
cone p rzez  p rz e ra żo n ych  z ło d z ie ­
jó w .

P rz ed s ię w z ię to  jed n a k  środki, a- 
by  na p rzysz łość  n ie  zach odz i ły  
podobne w ypadk i.

S e t n a  r o c z n i c a
p t e r w s z e g o  r e w o l w e r u
A m eryk ań sk i  in ż yn ie r  C o lt  w  r. 

1835 w y n a la z ł  p ie rw s z y  r ew o lw e r .  
N ie m n ie j  sam w y n a la zek  nie był 
w  zupe łnośc i c z e m »  nowem , pon ie  
waż ju ż  w  średn ich  w iekach  zna­
ne broń. k tó ra  b v ła  zaopatrzon a  
m aga zyn em  na k ilka  w y s trz a łó w ,  
W  r  1814 skonstruow ał S z w a jc a r  
G iu b e rt  r e w o iw e r  z m aga zyn em  
na 7 w y s t r z a łó w  i d a row a ł  ten  re ­
w o lw e r  ca ro w i  A le k s a n d ro w i .  Colt 
n a tom ias t  był p ie rw szy ,  k tó ry  ten  
w y n a ia zek  zaczą ł  ^wyrabiać maso­
wo. W  r. 1842 skonstruow ał n o w y  
rew o lw e r ,  w y łą c zn ie  ju ż  w ed le  
w łasnego  planu.

W  r. 1847 w  czas ie  w o jn y  m ek­
sykańsk ie j  rob ion e  d os ta w y  da ły  
C o lto w i  tak duże dochody, i e  zbu­
d ow a ł  dużą fa b ry k ę  b ro m  w  r. 
1852, w  sw o jem  m .eśc ie  rodz in -  

j nem —  H a r t fo r d  Inż. Colt  był 
r ó w n ie ż  p ie rw szy ,  k tó ry  w  r. 1845 
za ło ży ł  kabel podm orsk i
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